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Charakterystyka skanowanego obiektu 
Album -  Kronika rejestrująca wszystkie wydarzenia związane 
z działalnością Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu w 
latach 1996 -  1999. Zawiera szczegółowe plany zajęć w 
trakcie kolejnych latach szkolnych, w tym opis aktywności 
poszczególnych kół zainteresowań. Umieszczono też liczne 
zdjęcia (np. z koncertów wychowanków, w tym „Małej 
Czantorii” i Estrady Ludowej, wycieczek, również 
zagranicznych, przedstawień teatralnych, wystaw prac 
podopiecznych Ogniska, akcji dobroczynnych z ich udziałem 
itp.) wraz z komentarzem, liczne artykuły z lokalnych gazet 
opisujące aktywność społeczną wychowanków i ich sukcesy w 
konkursach recytatorskich, plastycznych, wokalnych, 
modelarskich, szachowych, tanecznych, ekologicznych; 
dyplomy za zwycięstwa oraz listy do św Mikołaja. Wiele 
miejsca poświęcono też walce Ogniska o własny lokal w 
Prażakówce i jego ogromnej roli w życiu kulturalnym Ustronia i 
rozwijaniu pasji i zainteresowań dzieci i młodzieży.
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U S T R O Ń  IMA F I P I E
Niewątpliwym wydarze­

niem ubiegłego weekendu 
(21-22.09) był w Polsce FIP 
czyli Forum Inicjatyw Poza­
rządowych. Ten prawdziwy 
festiwal niezależnych organi­
zacji czyli najprzeróżniejszych 
stowarzyszeń i fundacji dzia­
łających w naszym kraju sku­
pił ponad 3 tysiące ludzi, któ­
rzy przyjechali do Warszawy, 
aby pokazać co robią i podys­
kutować o przyszłości swojej 
pracy. Wszystko to odbywało 
się na słynącym z dobrej, twó­
rczej atmosfery Uniwersytecie 
Warszawskim. I tym razem 
atmosfera dopisała. Nie tylko 
nie padało, ale i świeciło słoń­
ce co miało istotny wpływ na 
przebieg imprezy. Ustawione 
wzdłuż uniwersyteckich uli­
czek kolorowe namioty przy­
ciągały rzesze zaintereso-

zwiedzający na osobnym sto- 
siku „Brzimów”. Artyści 
z Ustronia zawarli wiele cie­
kawych znajomości, zapra­
szano ich na plenery i ciekawe 
imprezy, jak choćby „Przysta­
nek Olecko”. Pozostałe ustro- 
ńskie stowarzyszenia prezen­
towały się w kwadracie na­
miocików województwa biels­
kiego.

Nie dało się nie zauważyć 
kaset i galanterii Estrady Lu­
dowej „Czantoria” , którą ak­
tywnie reklamowała rodzina 
Szcześniewskich. Prawdzi­
wym wydarzeniem był jednak 
sam występ chóru, który od­
był się w niedzielę przed połu­
dniem na głównej scenie FIPu. 
Barwne stroje chórzystów, ba­
rdzo dobrze nagłośniony 
dźwięk, oraz naprawdę wyso­
ki poziom śpiewania stworzy­
ły razem pierwszorzędny wy-

wanych działalnością społecz­
ną, którzy chcieli się dowie­
dzieć co kto gdzie robi i co 
oferuje. Obładowani licznymi, 
chętnie rozdawanymi mate­
riałami zawzięcie dyskutowali 
i wymieniali kontakty. Ja sam 
przywiozłem tonę papierów, 
niektóre bardzo cenne i war­
tościowe jak choćby 2 tomo­
wy szczegółowy informator 
o działających w Polsce or­
ganizacjach pozarządowych. 
Jak kto ciekawy, służę.

Miło mi przy tym stwier- 
dzjćTżewśrÓd wystawiających 
były również organizacje 
z Ustronia: Estrada Ludowa 
,,Czantoria” ,~~Ch rzesćijańsfca 
Fundacja „Życie i Misja”, 
Stowarzyszenie Twórcze 
„Brzimy” . Obrazy, ceramikę, 
rzeźby i biżuterię oglądali 

_____  ( cd. na str. 4 )

stęp. Dowodem były nie tylko 
brawa ale i bardzo pozytywne 
komentarze, całkiem przypa­
dkowo podsłyszane. Napraw­
dę z przyjemnością wyjaśnia­
łem, że to „Czantoria” 
z Ustronia. Jak tak dalej pój­
dzie to już niedługo nikomu 
niczego nie trzeba będzie wy­
jaśniać. Coraz więcej ofert 
z telewizji i różnych sal kon­
certowych spowoduje, że 
wkrótce „Czantoria” będzie 
tak popularna jak Michael 
Jackson. Kończąc żarty, nale­
ży życzyć im dalej tak pięk­
nego pokazywania Ustronia 
jak to teraz robią. I to dobrze, 
że tak jak inni pojechali na 
FIP. To bowiem ważne jest 
dla nas wszystkich, że są koło 
nas ludzie, którym się coś 
chce. I nie zawsze dlatego, że 
to daje pieniądze.

Lesław Werpachowski
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JU B ILEU SZ DWÓJKI
Ładne były występy,

(cd. ze str. 1)
działa nam  Eva N ovosadova z Dobrej. — 
atm osfera w tej szkole też mi odpowiada.
—  W spółpracujemy już  trzy la ta  —  dodaje Eva Novakova, też 
z Dobrej. —  K ontak ty  nawiązaliśmy przy okazji występów ze­
społów szkolnych. N asza szkoła m a dużą orkiestrę, która trzy lata 
temu wystąpiła w U stroniu i od tej pory współpracujemy. Polega to 
n a  wspólnych odwiedzinach. Dzisiaj bardzo spodobało nam się 
pasowanie pierwszaków. U  nas tego nie ma.

Po uroczystościach w sali gimnastycznej odbył się festyn szkolny, 
na którym  poszczególne klasy handlowały specjałami przygotowa­
nymi głównie przez mamy. M ożna było zakupić domowe ciasta, ale 
też zjeść posiłek n a  gorąco. N a stoisku pod patronatem  „Zdrowej 
szkoły” m ierzono chętnym ciśnienie. Niektóre klasy proponowały 
loterię fantową.

Dwadzieścia lat temu dyrektorem  „dwójki” był Bogusław Binek. 
My poprosiliśmy go o trochę wspomnień i refleksji związanych 
z jubileuszem. B. Binek powiedział nam:

Jubileusz to  czas wspomnień, refleksji jak również pora aby 
uświadomić sobie jak  ten czas szybko mija. To tak dawno, a jakby 
wczoraj się działo!
K ilka migawek i reminiscencji, k tóre nasunęły mi się podczas tej 
uroczystości:
— przede wszystkim zapał i zaangażowanie rodziców w pracach 
przy przygotowaniu inwestycji jak  i w czasie oddania nowego 
budynku szkoły,

zaangażowanie całego środowiska szkolnego, nauczycieli, ko ­
mitetu rodzicielskiego, dzieci —  była to wielka radość dla nas 
wszystkich.

Tylko dzięki sojusznikom szkoły, dzięki pomocy gen. J. Ziętka 
Rybnickiego Zjednoczenia Węglowego oraz aktywnej i skutecznej 

naszej interwencji mogliśmy RAZEM  tak wiele zrobić. I tu znowu 
wspomnienie-refleksja. Otrzymałem polecenie partyjne, aby nie 
interweniować u sekretarza KW Z. Grudnia. W tej sytuacji rodzice 
wzięli urlopy, aby nie mieć kłopotów  w pracy i pojechali do 
Katowic. Jeszcze nie zdążyli powrócić do Ustronia a ja  już byłem 
wzywany do  Cieszyna n a  dywanik. Oczywiści o wyjeździe delegacji 
rodziców „nic nie wiedziałem” .

W śród bardzo wielu rodziców i sojuszników z tego okresu 
wyróżniali się: M aria D ustor, Paweł Polok, Tadeusz Podżorski, 
R udolf Czyż, Edward Wójcik, Jerzy Dzierżewicz, Karol Kubala, 
Gustaw Szarzeć, Jan M oskała, Józef Halama, Mieczysław Zw ar­
doń, Józef Kowalczyk, Rafał Winter, Teresa Orawska, Irena 
W arzecha, H elena Stryja, Jolanta Chwastek, Zakłady Kuźnicze, 
U strońskie W odociągi, trójki klasowe rodziców i wielu innych, 
których w tej chwili z pamięci nie umię wymienić.
Przypom inając sobie zapał z jakim  przychodzili szkole z pomocą, 
zawsze się wzruszałem. Było to coś wspaniałego, niepowtarzalnego. 
Tak oddanych ludzi m ożna znaleźć tylko w Ustroniu. Szkoda, 
Medale Komisji Edukacji Narodowej za otwarcie szkoły otrzymali 
tylko przedstawiciele władz miejskich.

Szkoła m iała zawsze szczęście do  wielce w jej sprawy zaan-Szkoła m iała zawsze szczęście do  wielce w jej sprawy zaan- 
gażowanych rodziców jak  również szczygła się wielu wspaniałymi 
nauczycielami i pedagogami.
Już w m urach starej szkoły a szczególnie w jubilatce młodzież ze 
swoimi nauczycielami była najlepszą w powiecie cieszyńskim

Popisy pierwszaków.

4 Gazeta Ustrońska

Fot. W. Suchta

Festyn szkolny. Fot. W. Suchta

w olimpiadach przedmiotowych. Tu pierwsze kroki stawiała sekcja 
akrobatyczna, powstała Nauczycielska Estrada Ludowa „Czan­
toria” , powstało Ognisko Pracy Pozaszkolnej, pierwsze w Ustroniu
Szkolne Schronisko Młodzieżowe.

Szkoła została jak n a  ówczesne warunki wyposażona w aktualnie 
najnowocześniejsze pomoce naukowe i pracownie przedmiotowe, 
(matematyczna, j. obcych, oddziały przedszkolne, izbę pamięci 
i inne) Z tego powodu odbywało się u nas wiele konferencji 
metodycznych, lekcji pokazowych z wykorzystaniem nowych urzą­
dzeń i pomocy naukowych. Przed zakupem wyposażenia wyjechali­
śmy do Puław aby tam na miejscu zobaczyć najnowsze propozycje 
urządzenia izb lekcyjnych, organizacji życia szkoły i wykorzystać 
tamte doświadczenia w Ustroniu.

Skąd nazwa „klimatyczna”? N a budowę szkoły wykorzystano 
środki z Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia ze składek 
górników ROW-u. Aby być w zgodzie z prawem przy szkole miał 
powstać 5 piętrowy internat dla dzieci z Rybnickiego Okręgu 
Węglowego, które uczęszczałyby do  szkoły na świeżym powietrzu. 
Planowaliśmy również, że uszczkniemy kilkadziesiąt miejsc w in­
ternacie w którym mieszkałaby grupa dzieci z powiatu cie­
szyńskiego uzdolniona sportowo. Myśleliśmy o utworzeniu 
szkoły sportowej o profilu pływania, jako że w drugim etapie 
budowy razem z internatem miał powstać pełnowymiarowy 
kryty basen. Niestety zbliżały się lata 80-te a z nimi przemiany 
polityczne i do  drugiego etapu nie doszło. Sprzęt techniczny, 
maszyny przeznaczone do eksploatacji basenu zostały wywiezione, 
a brygadę budowlaną przeniesiono na inwestycję o ile dobrze 
pamiętam do Wisły. Pozostały tylko nazwa „klim atyczna” i marze­
nia o basenie.

Wiele mamy do zawdzięczenia prof. Janowi Szczepańskiemu, 
dzięki którego interwencji w W arszawie udało nam  się nadać imię J. 
Michejdy. Proponowano nam  „działaczy” i innych „zasłużonych” . 
Jak ważne to wtedy było widać teraz. W  każdej sytuacji politycznej 
patron szkoły sprawdził się, postawiliśmy na najbardziej właś­
ciwego. Przed podjęciem decyzji przez władze polityczne miałem 
w szkole kilka -wizyt pracowników UB, którzy przerabiali życiorys 
Jerzego Michejdy wielokrotnie. W szystko było w porządku, cho­
ciaż interesowali się latam i 20-tymi. Nic przeciwko Michejdzie 
i naszej propozycji nie znaleźli. Pracownik UB był również obecnym 
na uroczystości otwarcia nowej szkoły.

Jednym z większych dylematów ówczesnych władz Ustronia 
w dzień przed uroczystością było, kto pierwszy m a przeciąć wstęgę. 
Czy może to zrobić gen. J. Ziętek, który był tylko wojewodą, ale za 
to  członkiem Rady Państwa, czy 1 sekretarz K W  PZPR  z Biel­
ska-Białej? Bo, że pierwszym będzie minister Edukacji Narodowej J. 
Kuberski nie podlegało dyskusji. Sprawę polubownie załatwili sami 
zainteresowani goście honorowi.

Minister Edukacji Narodowej przesłał n a  moje ręce zaproszenie 
dla Rady Pedagogicznej i Rodziców na 3 dniowy pobyt w W ar­
szawie połączony z wizytą w ministerstwie. Decyzją władz miejski' 
skreślono z listy wszystkich rodziców, polecając by na ich miej 
wpisać dyrektorów pozostałych placówek oświatowych, bo to jesl 
przecież święto oświaty ustrońskiej. Ponownie wpisałem na listi 
wytypowanych przez Kom itet Rodzicielski swoich przedstawicieli 
Do Warszawy pojechali wszyscy. Wyjazd był nagrodą za wspaniale 
przygotowaną uroczystość otwarcia nowej szkoły. Doświadczone 
oko ministra dostrzegło, że to  co pokazano było wynikiem długo­
trwałej i systematycznej pracy szkoły. M am  tu na myśli wystawy
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PODZIĘKOWANIA
D yrekcja Szkoły Podstaw ow ej n r  2, R ad a  R odziców  oraz 
wdzięczna społeczność uczniow ska serdecznie dziękuje M a ria ­
nowi Żyle i E stradzie Ludow ej „C Z A N T O R IA ” , Renacie 
Ciszewskiej i zespołowi folklorystycznem u „R ów nica” z SP-1 
Irenie W ińczyk i O P P -a za  w spaniałe występy z okazji ob ­
chodów  20-leda K lim atycznej SP-2 w U stron iu  o raz  uroczysto­
ści pasow an ia  pierw szoklasistów .

D ziękujem y nauczycielom , rodzicom  o raz  tym  wszystkim, 
k tórzy  przyczynili się d o  organizacji im prezy.
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K RO N IK A  M IE JS K A
W dniach 4—6 października w Skawinie odbyły się Mistrzostwa 

Polski Modeli Kartonowych, na których nie zabrakło uczestnika koła 
modelarskiego OPP z Ustronia.

Seweryn Weinert, obecnie słuchacz Policealnego Studium Admini­
stracji Publicznej w Cieszynie, debiutujący w imprezie tej rangi, zdo­
był w kategorii samolotów w grupie seniorów tytuł wicemistrza 
Polski, pokonując blisko pięćdziesięciu modelarzy z całej Polski. 
Warto zaznaczyć, że był najmłodszym seniorem biorącym udział 
w zawodach.

Powyższy sukces jest również zasługą instruktora Ryszarda Szym­
kiewicza, pod kierunkiem którego młody modelarz przez szereg lat 
zdobywa! szlify modelarskie.

26.X.1996 r. grupa turysty­
czna „Trampy” prowadzona 
przez instruktorkę OPP Annę 
Hussar podsumowała turysty­
czne zmagania górskie, koń­
cząc sezon ostatnim marszem 
na Orłową. W rajdzie brała 
również udział “druga, młod­
sza drużyna turystyczna pod 
kierunkiem instruktora Ed­
warda Heczki.
Podsumowania rajdu doko­
nano w schronisku Dobka, 
gdzie przy ognisku raczono się 
kiełbaską i ciepłą herbatką. 
Wielką niespodzianką spot­
kania był udział przedstawi­
ciela Kuratorium i PTSM

z Bielska-Białej, który wręczył 
„Trampom” puchar przecho­
dni dla najlepszej drużynie tu­
rystycznej w województwie. 
Uhonorowano również dyp­
lomami i upominkami rodzi­
ców i opiekunów, którzy wy­
trwale dotrzymywali kroku 
w marszu swoim pociechom.

OPP zaprasza młodzież do 
aktywnego uczestnictwa 
w wycieczkach turystycznych 
organizowanych w każdą so­
botę.
Informacje — Ognisko Pracy 
Pozaszkolnej teł. 54—32—44 

Irena Wińczyk

T U R Y ŚC I Z OPP

Grupa tur. „TrOmtj" 1 instr. AnnQ tłusOT w 3)obee .
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M IE Ć  SW Ó J KĄT
Rozm ow a z Ireną W ińczyk, 

dyr. O g n iska  P racy Pozaszkolnej w  U stroniu

Ile dzieci uczęszcza na zajęcia OPP?
M inęły dopiero  dw a miesiące nauki i nie wszyscy m ają już 
rozplanow ane lekcje lub inne zajęcia. Ognisko działa na terenie 
całego U stronia, dlatego musimy pogodzić interesy uczniów 
z wszystkich szkół. D o tej pory zapisało się 350 dzieci.
Czy w czasie roku część z nich zrezygnuje?
N a pewno tak. W  zeszłym roku mieliśmy ponad 600 chętnych, 
a pod koniec zostało 560 dzieci. Nie możemy przymuszać dzieci 
d o  brania udziału w zajęciach i nakładać na nie kolejnego 
obowiązku. Czasem przychodzą zmęczone na zajęcia i nie chce im 
się pracować. K ażdem u zdarza się gorszy dzień i wtedy nikogo nie 
zm uszamy do  pracy. Zwłaszcza, że pozalekcyjne zajęcia muszą 
być też form ą odpoczynku. M a do  niego praw o każdy uczeń i my 
tego praw a przestrzegamy.
Co daje dzieciom i młodzieży uczstnictwo w zajęciach OPP?
Bardzo wiele. Jest to  przede wszystkim okazja do rozwijania 
swoich najróżniejszych zainteresowań, a oferta jak ą  przedstaw ia­
my jest bardzo bogata. Prowadzimy zajęcia artystyczne w kołach: 
plastycznym, sprawnych rąk, dekoratorskie i sztuki użytkowej, 
m akram y, tkactw a, koronkarstw a, teatralne, recytatorskie. Są 
zajęcia techniczne: modelarskie, fotograficzne, ruchowe: rytm ika, 
akrobatyka, taniec nowoczesny. A  także turystyczne, szachowe, 
językowe, inform atyczne. W  przypadku tych ostatnich korzys­
tam y z pracowni kom puterowej w SP 2, ale dołożyliśmy się do jej 
urządzenia zakupując jeden kom puter. Jak  powiedziałam są to  
koła hobbystyczne, ale także kształcące, douczające, na których 
m ożna poszerzyć wiedzę nabytą w szkole czy w dom u. Jeszcze 
jedną ważną funkcją ja k ą  spełniamy jest organizowanie w cieka­
wy sposób wolnego czasu dzieci i młodzieży. Chyba wszyscy się 
zgodzą, że lepiej gdy uczeń po lekcjach maluje, gra w szachy lub 
tańczy, niż miałby siedzieć przed blokiem i nudzić się. Chcę 
zaznaczyć, że przyjm ujemy dzieci inteligentne, utalentowane, 
grzeczne, ale absolutnie nie odpychamy tych zagubionych, które 
nie wiedzą co ze sobą zrobić. Zdarza się często, że do OPP trafiają 
tak zwani trudni uczniowie, stwarzający problemy, niezdyscyp­
linowani. N ieraz jest tak , że znajdują w końcu coś co ich 
interesuje, co im odpow iada i zmieniają się.
Jednym z argumentów przemawiających za koniecznością przejęcia 
Prażakówki jest pozyskanie pomieszczeń dla OPP. Jak pani 
zapatruje się na tę kwestię?
Dyskusje na tem at przejęcia Prażakówki wywołują u mnie 
dwojakiego rodzaju uczucia. Po pierwsze znalezienie placówki 
dla Ogniska P racy Pozaszkolnej jest konieczne, choć nie upieram  
się przy Prażakówce. Zwracaliśmy się ju ż  do Urzędu Miejskiego 
z prośbą o w ytypowanie jakiegokolwiek budynku na naszą 
działalność, a z kuratorium  uzyskaliśmy zapewnienie o pom ocy 
w organizowaniu odrębnej placówki. Z  drugiej jednak  strony, 
wydaje mi się, że Stworzenie D om u K ultury z prawdziwego 
zdarzenia jest dla m iasta kwestią isto tną. Myślę, że ważne jest

( cd. na str. 2)
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M IE Ć  SW Ó J KĄT
(cd. ze str. 1)

zorganizowanie miejsca, gdzie mogłaby się skupić cała kultura 
miasta, a my możemy podjąć się roli koordynatora. Warto wspo­
mnieć, że w ubiegłym roku Sejmik Placówek Wychowania Poza­
szkolnego powołał Krajową Radę, której zadaniem jest reprezen­
towanie interesów tychże placówek w ministerstwach i Sejmie oraz 
zabieganie o środki finansowe.
Jakie są warunki lokalowe OPP w tej chwili?
Aktualnie część zajęć odbywa się w Szkole Podstawowej nr 2 i tam 
mamy także swoją siedzibę. Chciaż to może zbyt mocno powiedzia­
ne, bo zajmujemy jeden pokój i maleńki magazyn. W SP 2 korzys­
tamy też z sal lekcyjnych i sali gimnastycznej. Żeby umożliwić 
dostęp do OPP także dzieciom ze Szkoły Podstawowej nr 1, zajęcia 
plastyczne odbywają się w Oddziale Muzeum „Zbiory Marii 
Skalickiej”. Część kól prowadzi działalność w szkołach w Nierodzi- 
miu i Lipowcu. Oprócz zajęć fotograficznych, i modelarskich, 
w Prażakówce odbywają się również zajęcia artystyczne, na które 
wykorzystujemy pomieszczenia na poddaszu, zupełnie nieprzy­
stosowane do tego rodzaju działalności. Jak dzieci mają uczyć się 
malować, tkać, haftować, gdy z powodu braku okien nie ma 
dostępu światła dziennego?
Rada Rodziców ze Szkoły Podstawowej nr 1 w swoim liście otwartym 
stwierdza, że korzystniejsze dla miasta byłoby ukończenie rozbudowy 
SP 1 i oddanie pomieszczeń dla OPP. Jak się pani na to zapatruje?
Najważniejszą rzeczą jest, by Ognisko Pracy Pozaszkolnej istniało 

działało. Trzeba jednak powiedzieć, że jeśli nie znajdziemy stałej 
siedziby, odpowiednich warunków, mieszkańcy nie przekonają się 
nie docenią roli jaką możemy spełnić. Chodzi o to, żeby OPP nie 

Było wiązane z konkretną szkolą, ale z miastem. Mija piąty rok 
odkąd prowadzę ognisko. Przejęłam je w bardzo trudnym okresie, 
kiedy nie było pieniędzy na nic. Cudem przetrwaliśmy. W tej chwili 
w województwie bielskim działa tylko 5 placówek OPP! Udało się to

,Mała Czantoria” też działa przy OPP. Fot. W. Suchta

dzięki zapałowi Rady Rodziców, żmudnemu poszukiwaniu środ­
ków, dotacji i optymizmowi, który pozwalał nam wierzyć, że 
wszystko się uda. Podoba mi się wypowiedź radnej Haliny Dzier- 
żewicz, która właśnie z podobnym optymizmem patrzy na kwestię 
przejęcia Prażakówki. W Wadowicach, Andrychowie i Żywcu 
ogniska działają przy Domach Kultury i placówki te tętnią życiem. 
My, jako placówka zamierzamy wykupić cegiełki i wesprzeć konto 
Fundacji na rzecz wspierania kultury. Pragnę skierować również 
apel do rodziców o poparcie dla tej akcji.
Jaka jest struktura OPP i komu podlega?
Ognisko Pracy Pozaszkolnej jest samodzielną placówką, ma swój 
własny statut i podlega bezpośrednio Kuratorium Oświaty.
Kto finansuje OPP?
Utrzymujemy się z funduszy kuratorium. Jako, że nie mamy swojej 
siedziby nie otrzymujemy dużych kwot. Do tej pory płacono nam 
tylko za telefon i jakieś dodatkowe drobne wydatki, a że cała 
działalność skupia się w szkołach i w muzeum, to pozostałe koszty 
pokrywa miasto lub poszczególne placówki. Gdy znajdziemy już 
siedzibę otrzymamy dodatkowe pieniądze z kuratorium, między 
innymi na utrzymanie i etaty.
Czy za materiały wykorzystane na zajęciach plącą dzieci?
Materiały częściowo zakupujemy, a resztę przynoszą uczestnicy 
zajęć. Znamy sytuację materialną rodziców i wiemy, że większość 
dzieci pochodzi z domów niezamożnych. Dziecko z bogatej rodziny 
ma możliwość korzystania z dużej oferty płatnych zajęć pozaszkol­
nych, a do nas trafiają te, których nie stać na prywatne lekcje. Przy 
OPP działa Komitet Rodzicielski, na konto którego dokonuje się 
jednorazowych, niewysokich opłat rocznych. Wykorzystujemy je 
właśnie na zakup sprzętu i materiałów. Muszę tutaj zaznaczyć, że 
jeśli ktoś nie może wnieść określonej składki nie ponosi żadnych 
konsekwencji i może normalnie uczestniczyć w zajęciach. Pomagają 
nam także sponsorzy, ale tutaj również występują kłopoty związane 
z brakiem siedziby. Utożsamiani jesteśmy z SP 2 i często słyszymy 
odpowiedź, że przecież na szkolę już daliśmy. Nie mogę zapomnieć 
o pomocy Urzędu Miejskiego. Dotację finansową otrzymaliśmy 
niewielką, 2000 złotych w zeszłym roku i wykorzystaliśmy te 
pieniądze głównie na wyjazd zespołu akrobatycznego do Neukir- 
chen Vluyn. Jednak w konkretnej potrzebie, gdy chodzi na przykład 
o transport lub reklamę nigdy nam nie odmówiono.
Czy można powiedzieć, że ognisko wychowuje kulturalnie ustrońską 
młodzież?
Myślę, że tak. OPP to przede wszystkim wychowanie. Kładziemy 
nacisk na kulturę estetyczną, rozwój wrażliwości i kształcenia 
poprzez bezpośredni kontakt z przyrodą czy sztuką. Staramy się 
bywać na wystawach, prelekcjach organizowanych nie tylko w na­
szym Muzeum, organizujemy wycieczki do teatrów, spotykamy się 
z ciekawymi ludźmi. Na przykład w tym roku, w Teatrze Żydows­
kim w Warszawie wraz z Estradą Ludową „Czantoria” wystąpił 
zespól „Mała Czantoria”. Młodzi artyści mieli okazję śpiewać przed 
Adamem Hanuszkiewiczem i wysłuchać opinii na temat swojej 
twórczości. Wydaje mi się, że wyjazdy do muzeów, na festiwale, 
spotkania z twórcami i aktorami są niezwykle inspirujące dla dzieci, 
poszerzają ich horyzonty, pozytywnie wpływają na rozwój osobo­
wości i własną twórczość.
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: Monika Niemiec

udają  się do kura ło ń u ia  aby odwołać pop^ednią decyzję  
O cbżieraowte „ 3*ra saków la". Xurator wyrqżq 2qcdę hq pi^ejfut 
OPP pi2e2 rcaiasto 2 sapeoaieaieya 9,5 6tatu instruktorskiego.

?0 fionoumej wizycie V0-t€ bu/nQi&H2Q Us+roK2iQ i 
imczelmJcQ W ydziału Oświaty w k u ra to riu m  2Q|xQara 
d e cyzja  O  LIKWIDACJI O&NlSKA PCRO/ POZASZKOLNEJ , 
jak » wszystkich te£o typU placówek nie zwiQ:2Qnyck z  
obow iązkiem  szkolnym.



BATALIA 
O PRAŻAKÓWKĘ

D rodzy  U stroniacy! Ci z dziada p radziada , inaczej m ówiąc 
„stela” , i C i, k tórym  m iasto  U s tro ń  stało  się bliskie, gdyż 
poczuli jego  p iękno  i oddech  i z w yboru  zostali weń wszczepieni.

R azem  je st n as  17 tysięcy!
Z w racam  się do  W as z gorącym  apelem o  wysupłanie 

z przysłow iow ych pończoch , pugilaresów  (którzy m ają m niej) 
i z opasłych portfe li i k o n t w bankach  (którym  Bóg bardziej 
w  tym  względzie pobłogosław ił), gotow izny dla przyw rócenia 
d o  pełnej k rasy  —  D o m u  K u ltu ry  „P rażaków ka” !

Z dajem y sobie spraw ę, że wielu ludziom  żyje się obecnie 
nienajlepiej, a  naw et ubogo , ale k iedy ,,P rażaków kę”  budow ano 
było jeszcze biedniej, a jednak  ludzie się sprężyli i zdołali 
zbudow ać ta k  p iękny obiekt.

Z łożyło  się n a  ten cel w gotow iźnie i robociźnie ok. 4000 
m ieszkańców . O ddano  ją  do użytku w latach 30-tych, w dobie 
kryzysu gospodarczego . Jak  służyła m iastu , starsi ludzie do  dziś 
w spom inają z rozrzewieniem .

D ziś też ludzie b u d u ją  n a  podobnych  zasadach różne obiekty 
użyteczności publicznej. T ak  odbudow yw ano po  wojnie, za­
k ładano  park i, buduje się kościoły... N ie bądźm y gorsi! A w tedy 
to  co w ydaje się trudne, stanie się możliwe.

O przyjęcie „P rażaków ki” R ada  M iejska zabiega już  trzecią 
kadencję. Spraw a zaczyna dojrzewać. U rząd Miejski prowadzi 
negocjacje z aktualnym  właścicielem „Prażaków ki” o je j przeję­
cie, przy czym nie ukryw a skali trudności finansowych wiążących 
się z tym  przedsięwzięciem. T roską napaw a radnych miejskich 
i Zarząd przyszłość ew entualnie pozyskanego obiektu.

O pinie środow iska społecznego i Tow arzystw a M iłośników 
U stron ia  w spraw ie „P rażaków ki” w yrażane przez Prezesa 
zostały ju ż  zaprezentow ane na łam ach „G azety  U strońskiej” 
i spo tkały  się z życzliwym przyjęciem ze strony  mieszkańców 
U stro n ia  za tro skanych  w  kultu ra lne oblicze swojego m iasta na 
dziś i n a  przyszłość.

C zas leci i trzeba  podejm ow ać wezwania niezależnie od 
trudności i okoliczności! T oteż spraw a przyjęcia „P rażaków ki” 
przez m iasto  stan ie się faktem  w najbliższej przyszłości!

Ze w zględu je d n ak  n a  skrom ny budżet m iasta  —  rem ont 
przejętego ob iek tu  m usiałby przeciągnąć się w czasie, gdybyśmy 
„ k u p ą ” budże tu  n a  rem ont „P rażaków ki”  naszym i cegiełkami 
nie w spom ogli i nie w spom agali, aż nie zadowoli nas  ten obiekt 
swoją d aw n ą , a  m oże większą jeszcze świetnością.

G dy dziś spoglądam y na ten gm ach oczym a fachowców,

' B A T A LIA  O PRAŻAKÓ W KĘ
(odpowiedź)

Czuję się w obowiązku jako radny i przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej RM ustosunkować się do apelu pt. „Batalia o Prażakówkę” 
wystosowanego przez radną Halinę Dzierżewicz do mieszkańców 
Ustronia. Wielokrotnie zarówno na sesjach jak i łamach prasy przed­
stawiałem swoje oraz komisji Rady negatywne stanowisko w sprawie 
zakupu Prażakówki. Chcę powiedzieć, że to nie Rada zabiega o zakup 
tego obiektu, aJe pani H. Dzierżewicz. Temat nie ciągnie się już trzecią 
kadencję, ale jest świeży. W Radzie o skróconej kadencji w ogóle na ten 
temat nie było mowy, a w poprzedniej temat nie znalazł posłuchu. RM 
na sesji w dniu 29.09.1995 r. nie wyraziła zgody na zakup ww. obiektu. 
Za zakupem było 8 radnych, przeciw 9, a 3 wstrzymało się od głosu. Po 
modyfikacji uchwały oraz naciskach na niektórych radnych ze strony 
czynników spoza Rady, w dniu 27.10.95 r. RM podjęła uchwałę 
o zakupie obiektu w latach 1997-98 za kwotę 340.983 zł. Za uchwałą 
głosowało 15 radnych, przeciw 4, jeden się wstrzymał. Komisja Rewizyj­
na we wniosku o udzielenie absolutorium za 1995 r. zwróciła uwagę na 
to, że decyzja o zakupie Prażakówki jest w sytuacji finansowej miasta 
nieprzemyślana. Koszt zakupu, prawie 341.000 zł +  22% VAT 
+  opłata notarialna to kwota już co najmniej 500.000 zł. Do tego trzeba 
doliczyć koszty remontu, wg. wstępnej oceny to kwota od 500.000 do 
700.000 zł, a koszty utrzymania to kwota rocznie co najmniej 150.000 zł. 
Łącznie trzeba wydać 1.200.000 zł tj. 12 mld starych zł. Są duże potrzeby 
w zakrtfie rozpoczętych już inwestycji, na które trzeba wydać ok. 
3.000.000 zł, są potrzeby w zakresie utrzymania przejętych szkół i innych 
zadań miasta, do  których samorząd jest zobligowany.

Istnieje owczy pęd do przejęcia tego obiektu choć brak jakiego­
kolwiek programu jego zagospodarowania. Po podjęciu przez RM 
uchwały o zakupie Prażakówki Zakłady Kuźnicze chcąc wymusić na 
RM szybkie przejęcie ogłosiły przetarg, na który się nikt nie zgłosił. 
Wniosek z tego, że ten obiekt nie jest wiele wart i gdyby nie działania 
niektórych radnych, Zakłady Kuźnicze przekazały by obiekt za sym- 
boliczną złotówkę.

Fot. W. Suchta

architektów , budow lańców  i ludzi, k tórym  los tego obiektu nie 
jest obojętny —  żałość ogarnia nad postępującym  powoli acz 
systematycznie niszczeniem.

N ie w olno nam , m ieszkańcom  m iasta  U stro n ia , dopuścić do  
ruiny tego co na m ocy wyrzeczeń d la  społeczeństwa kiedyś 
zbudowano!!!

Jak  bardzo  naszem u m iastu  ten obiekt je s t potrzebny, 
odczuwam y zwykle w am fiteatrze, w czasie niesprzyjającej 
pogody, kiedy leje się nam  n a  kołnierz i siedzim y n a  m okrych 
ławkach. Przypom nieć tu  w ypada, że naw et k ina w  centrum  
m iasta b rak . A przed w ojną były d w a —  „U ciecha” i „A pollo” 

w łaśnie n a  „P rażaków ce” jeszcze tuż p o  wojnie.
Zawsze trzeba do  ku ltu ry  trochę dopłacić (niech n ik t się nie 

łudzi, że m oże być inaczej), ale zwróci się to  nam  z naw iązką, 
chociażby w ukształtow aniu  m łodszych m ieszkańców  U stron ia. 
W iem, że znajdą się oponenci i m alkontenci. T ym  chcę wszakże 
przypom nieć, że ku ltu ra  z racji swej u lo tności, delikatności 
i kruchości (ta  praw dziw a nie sub-ku ltu ra) bez w spom ażania jej 
w dobie pazerności innych po trzeb , sam a się nie obroni. 
W  trudnych sytuacjach finansowych —  zawsze w  n ią  się bije 
i zabiera, n a  zasadzie ja k o ś  to  będzie.
...Z  j a kim skutkiem  d la  p rzyszłości, n ie tru d n o  sobie w yobrazić.

Tu należy również po in fo rm ow ać społeczeństw o, że ju ż  dziś 
D om  K ultury  „P rażaków ka”  je st o sto ją  i przytuliskiem , ńa~ 

_zasadzie udzielania gościny d la O gniska P racy Pozaszkolnej. 
Ż  tej ostoi k o rzysta 600 osób. K iedy „P rażak ó w k a”  stanie się 
obiektem  miejskim wg zapewnień K u ra to ra  O św iaty i Wy- 

jSEowania w Bielsku-Białej —  działalność O gniska będzie z K u ­
ra to rium  dofinansow ana.

A więc drodzy, w spom óżm y to  wielkie dzieło!!!
Towarzystwo M iłośników  U stron ia zainicjowało początek 

Fundacji n a  rzecz w spierania kultury, a w tym  i n a  „Prażaków ­
kę” . N a koncie T ow arzystw a M iłośników  U stron ia  nr 
7618-104001-132-0 w B anku P K O  przy ul. Cieszyńskiej leży 
i procentuje pew na kw ota złożona ju ż  przez rozumiejących 
sprawę, chętnych ofiarodaw ców. Jest to  k rop la  w m orzu  potrzeb. 
Lecz jeśli się zmobilizujemy n a  zasadzie kropla d o  kropli (które 
przecież tw orzą potoki, rzeki i oceany), „z iarnko d o  ziarnka aż 
zbierze się m iarka” —  podniesiem y „P rażaków kę” z upadku.

Ł ożąc na kulturę, m ożna to  sobie rów nież zrekom pensow ać 
dokonując odpisów  w zeznaniach.

Z  pow ażaniem  i serdecznym  pozdrow ieniem  w 
oczekiwaniu n a  odzew  tzn ., że n a  koncie 

będzie przybyw ać pieniędzy 
H alin a  D zierżew icz

radna , w iceprezes T ow arzystw a M iłośn ików  U stron ia
Odpowiedź radnego Alojzego Sikory na apel Haliny Dzierżewicz 
publikujemy na str. 7.

Prawie wszystkie dzielnice miasta oprócz centrum są przeciwne 
zakupowi, gdyż nie stać miasta na taki wydatek, a potem na jego 
utrzymanie. Miasto dopłaca już do obiektów kultury takich jak 
Muzeum prawie 94.000 zł oraz Biblioteka Miejska 198.000 zł rocznie.

Reasumując uważam, że godnym pochwały jest powołanie Fundacji 
Kultury, która wykupi Prażakówkę, a potem ją  będzie utrzymywać. 
Uważam ponadto, że nie wolno angażować środków publicznych 
(podatników) w działania, które nie przynoszą żadnych efektów, 
a w perspektywie stanowić będą bardzo poważne obciążenia dla 
budżetu miasta. Myślę, że wielu radnych przemyśli jeszcze swojądecyzję 
w tej sprawie i zrozumie, że w tym mieście temat Prażakówki nie jest 
najważniejszy.

Alojzy Sikora



Dyskutowano także nad zakupem przez miasto Prażakówki. Zastęp­
ca burmistrza Tadeusz Duda poinformował, że szacunkowo koszty 
utrzymania to ok. 150.000 zł rocznie. Władysław Zieliński pytał, czy 
Zarząd Miasta zrobił plan zagospodarowania Prażakówki i czy stać nas 
na te 150.000 zł rocznie. Emilia Czembor odpowiadała, że już obecnie 
pomieszczeń jest za mało. Codo kosztów, to jeżeli będzie mieścić się tam 
Ośrodek Pracy Pozaszkolnej, można liczyć na dofinansowanie z Kura­
torium Oświaty. Będą też wpływy z dzierżawy sali dyskotece. Jolanta 
Chwastek stwierdziła, że ilość dzieci w szkołach maleje i może dojść do, 
sytuacji, że będziemy utrzymywać Prażakówkę, a w szkołach stać będą 
puste klasy. E. Czembor poinformowała, że nadal dzieci w SP-2 uczą się 
na dwie zmiany, a poza tym nie da się w szkole wydzielić odpowiednich 
sal dla OPP. Pamiętać trzeba też, że mieszkańcy Ustronia czekają na 
przejęcie przez miasto Prażakówki. Oczywiście finanse są ważne, lecz 
sprzedano już hotele Czantoria i Groń, na sprzedaż czeka hotel 
Równica i dom kultury w Jaszowcu. Będą więc wpływy do budżetu, 
a z drugiej strony nie można się wszystkiego wyzbywać nie biorąc nic 
w zamian.
— Jestem przeciwny przejmowaniu Prażakówki — mówił A. Sikora.
— Po pierwsze z powodów finansowych, a pod drugie ze względu na 
dyskotekę „Mirage 2000”, której problemy spadną na miasto. Na 
peryferiach miasta jest wiele potrzeb, których się nie załatwia, gdyż brak 
środków, a dosyć dużo przeznacza się na kulturę. Ta decyzja będzie 
błędem tej Rady.
— Proszę zwrócić uwagę, że OPP to 600 dzieci. Czy weźmiemy
odpowiedzialność, gdy 400 z nich będzie chuliganami. Dzieci z dzielnic 
peryferyjnych tez mogą korzystać z OPP argumentował StUllHUw 
Malina. ~~~~ --------- -------------------------

J. Szwarc mówił, że nie chce, by Radę posądzono, że jest wrogiem 
kultury. Prażakówka wymaga remontu i ktoś to musi zrobić, a chyba 
Rada czuje się gospodarzem miasta. Za 5 lat będzie to ruina. Na całym 
świecie dopłaca się do kultury i Ustroń też nie może się wyzbywać 
obiektu, który powinien służyć mieszkańcom. I. Pawelec zaznaczyła, że 
zarzut o wrogości miasta wobec kultury jest nie na miejscu. Wystarczy 
spojrzeć w roczny kalendarz imprez. Rudolf Krużołek i K. Kubala 
zauważyli, że uchwałę o przejęciu Prażakówki Rada już podjęła. Za­
stanawiać się jedynie można nad dalszym negocjowaniem warunków 
z Zakładami Kuźniczymi. T. Duda powiedział na to, że obowiązuje 
podjęta przez RM uchwała w tej sprawie i ona wytycza działania Zarządu 
Miasta. Dodawanie kolejnych wytycznych jest bezprzedmiotowe.

Listy do redakcji
Jeszcze w sprawie „Prażakówki”

W związku z dyskusją w sprawie przejęcia Prażakówki przez miasto 
zmuszony jestem, jako przedstawiciel generacji, która ten obiekt 
budowała, do zabrania głosu i przypomnienia warunków gospodarczo- 
społecznych, jakie w tym okresie panowały. Lata trzydzieste, to lata 
kryzysu, który objął większość krajów i nie oszczędził również ustronia- 
ków, a zwłaszcza pracowników Fabryki, obecnej „Kuźni” Ustroń.

Inicjatorem budowy „Prażakówki” byli nauczyciele, inteligencja oraz 
robotnicy Fabryki, którzy odczuwali potrzebę regionalnej placówki 
kulturalnej. Prażakówkę budowaliśmy w czynie społecznym ze składek 
mieszkańców. Pamiętem, jak moi rodzice zadeklarowali kwotę prze­
kraczającą znacznie miesięczny zarobek ojca i jak trudno było tę kwotę 
spłacić, tym więcej, że ojciec dzielił los swoich kolegów i często 
kierowany był na „bezpłatny urlop”, kiedy Fabryka nie miała zamówie­
nia na zwrotnice kolejowe dla PKP.

Budowa „Prażakówki” była wielkim zrywem społecznym mieszkań­
ców. Powstał budynek na owe czasy okazały, funkcjonalny i chyba, 
również dzisiaj nie stracił na swej oryginalności, w okresie „piramid” 
na Zawodziu i bloków „M anhatanu” . Duża sala na piętrze wyko­
rzystywana była na codzień jako sala kinowa oraz na częste przed­
stawienia teatralne, zebrania mieszkańców, akademie, zjazdy. W tej 
sali po raz pierwszy miałem możliwość uczestniczenia w uroczystej 
akademii i jako „nastolatek” z galerii wsłuchiwałem się w przemówienia 
ówczesnego wojewody śląskiego dr Michała Grażyńskiego. Była to 
lekcja patriotyzmu, nie tylko dla mnie lecz dla licznie zgromadzonych 
tam ustroniaków. Na piętrze były również mieszkania dla nauczycieli, 
na parterze bank spółdzielczy, lokal gastronomiczny z zapleczem 
kuchennym (lokal I kat.). Tutaj odbywały się uroczystości rodzinne, 
większe spotkania towarzyskie. Był licznie odwiedzany w różne święta, 
odpusty.

W okresie powojennym wszelkie organizacje apolityczne nie były 
faworyzowane przez władze, było trudno utrzymać „Prażakówkę”, 
a zwłaszcza w pierwszych latach. Sponsorami kultury były zakłady 
pracy i kiedy Fabryka zaproponowała zaopiekowanie się „Prażaków-

ką” i urządzenie tam fabrycznego domu kultury, zarządzający „Praża- 
kówką”, mając na uwadze utrzymanie dotychczasowej roli „Prażakó­
wki” zgodziii się na jej odstąpienie.

W okresie przeobrażeń ustrojowych zakłady pracy przestały in­
teresować się działalnością pozaprodukcyjną, nadzór nad działalnością 
kulturalną przejęły samorządy.

Widzę wielką rolę w rozwoju „Prażakówki” i dla rozwoju Ustronia. 
Dogodne położenie, pozwoli na korzystanie z niej przez większość 
mieszkańców w zakresie jeszcze większym niż w okresie międzywojen­
nym. Tutaj mogą się odbywać zjazdy, sympozja, sala odczytowa jest nie 
mniejsza niż w sąsiedniej Wiśle, lokal gastronomiczny może być 
wizytówką Ustronia.

Jest dla mnie smutny fakt, że wielu decydentów nie zna historii 
Ustronia i nie chce jej poznać. Nie zna czynników rozwojowych miasta 
i ludzi, którzy się do rozwoju miasta przyczynili. Nie docenia wartości 
kulturowych Ustronia jakie w murach „Prażakówki” były rozwijane. 
Natomiast zbyt pochopnie starają się je zgubić.

Jan Małysz 
przew. Zarządu Osiedla Polana

Fot. W. Suchta
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PE Ł N I P O D Z IW U
Po raz drugi, w nastrojowych 

salach Muzeum Hutnictwa 
i Kuźnictwa odbył się Rejono­
wy Konkurs Recytatorski. 22 
stycznia swoje talenty prezen­
towało 42 uczniów szkół pod­
stawowych, a następnego dnia 
34 uczniów ze szkół średnich. 
Ich umiejętności oceniało jury 
w składzie:Henryka Tambor
— kierownik Miejskiego Domu 
Kultury „Prażakówka”, Ma­
rian Żyła — muzyk oraz Karol 
Suszka — aktor, reżyser i dyrek­
tor Teatru Sceny Polskiej 
w Czeskim Cieszynie. Organiza­
torem konkursu było Ognisko 
Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu, 
a jego dyrektor — Irena Wiń- 
czyk powiedziała nam:
— Chcemy, by utalentowana 
młodzież i dzieci miały okazję do 
zaprezentowania swoich talen­
tów, żeby artyzm tkwiący gdzieś 
głęboko mógł się ujawnić. Ich 
chęć zajmowania się czymś tak 
pięknym i pożytecznym jest god­
na pochwały i dlatego milo nam 
gościć w Ustroniu uzdolnionych 
młodych łudzi.

W konkursie szkół podstawo 
wych wzięło udział dwanaścioro 
dzieci z klas I—IV, co można 
potraktować jako dobrą pro­
gnozę na przyszłość. Podobnie 
jak bardzo poważne nastawie­
nie uczniów do konkursu. 
Wprawdzie jury nie oceniło zbyt 
wysoko tegorocznego poziomu 
młodszych recytatorów, ale nie 
przeszkodziło to rozbudzeniu 
wielkich, można powiedzieć 
prawdziwie sportowych emocji. 
Byli tacy, którzy nie zgodzili się 
z końcową oceną i bardzo moc­
no to przeżywali. Ostatecznie 
do udziału w następnym etapie 
konkursu zakwalifikowani zo­
stali: Paulina Waleczek — SP
2 Ustroń, Wojciech Mróz — SP 
1 Istebna, Ewa Kamińska — SP 
4 Wisła Głębce, Anna Czulak 
— SP 2 Istebna Zaolzie i Anna 
Kawulok — SP 2 Istebna Zaol­
zie. Przyznano także 8 wyróż­
nień, między innymi Joannie 
Buczek i Edycie Gogólce ze 
Szkoły Podstawowej Nr
3 w Ustroniu.

Młodzież szkół ponadpodsta­

wowych zaprezentowała bardzo 
wysoki poziom we wszystkich 
trzech kategoriach: recytacji, te­
atru jednego aktora i poezji 
śpiewanej. Po zakończeniu 
przesłuchań, jeszcze przed ogło­
szeniem wyników, członkowie 
jury prześcigali się w słowach 
zachwytu.

Henryk a Tambor — Wszyscy 
widzieli i słyszeli jak młodzież 
reagowała. Przekonaliśmy się, 
że wielu młodych ludzi interesuje 
się poezją i nie dam złego słowa 
powiedzieć na ich temat.
Karol Suszka — Repertuar wy­
brano znakomity. Tak szeroki 
wachlarz poezji i literatury za­
chwycił mnie. Na przykład: jedna 
z dziewcząt zaprezentowała fra­
gment „Ani z Zielonego Wzgó­
rza”, ale jak to mówiła! Nie 
wspomnę już o Szymborskiej. 
Teksty były wspaniałe, inteligen­
tne przemyślane, rozumiane i in­
terpretowane!.

Marian Żyła — Poziom był 
bardzo wysoki. Już w zeszłym 
roku byliśmy pełni podziwu, 
a tym razem młodzież jest jeszcze 
lepsza.

G którzy wybrali się do Mu­
zeum w czwartek mogą potwier­
dzić słowa jurorów. Oczywiście, 
jak to bywa w wieku kilkunastu 
lat, wybierano teksty poważne, 
poruszające podstawowe pro­
blemy egzystencji człowieka 
i najczęściej próbowano oddać 
cierpienie, uczucia bólu, tęsk­
noty, osamotnienia. Niektóre 
z dziewcząt nie ustrzegły się 
przed nadmierną egzaltacją. 
Nie brakowało fragmentów lite­
ratury lżejszego kalibru, teks­
tów dowcipnych, ale potwier­
dziła się opinia profesjonalnych 
aktorów, że na scenie łatwiej

Beata M ałysz z uslr emskiego ZST.
Fot. W. Suchta

płakać niż śmiać się. Podczas 
konkursu okazało się też, że 
moda na poezję Edwarda Sta­
chury nie minęła. Na szczególne 
uznanie zasługiwała własna, ba­
rdzo ostra, ekspresyjna, mome­
ntami rockowa aranżacja utwo­
ru „Nie opuszczaj mnie” J. Brel- 
la w wykonaniu Aleksandry 
Prachowskiej oraz profesjona­
lizm Moniki Sawickiej, która 
przedstawiła monodram oparty 
na „Ferdydurke” Witolda Go­
mbrowicza.

Do wojewódzkiego etapu 
konkursu recytatorskiego za­
kwalifikowały się: w turnieju 
recytatorskim — Bogusława 
Busz z Zespołu Szkół Gastro- 
nomiczno-Hotelarskich w Wiś­
le, Dorota Tkaczyk z Liceum 
Ogólnokształcącego Towarzys­
twa Ewangelickiego w Cieszy­
nie i Marzena Żarska z Liceum 
Ogólnokształcącego im M. Ko­
pernika, w kategorii monodra­
mów — Monika Sawicka 
z ZSGH w Wiśle, w kategorii 
poezji śpiewanej Aleksandra 
Prachowska i Joanna Holeksa 
także z ZSGH w Wiśle, (mn)Recytuje B. Busz. Fot. W. Suchta
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AKTYWNY WYPOCZYNEK
Z pewnością ucieszyłyby się 

dzieciaki z powrotu pięknej 
zimy na czas ferii. Jeśli jednak 
nadzieja na góry białego pu­
chu lekki mróz i słońce okażą 
się płonne, pozostanie bogata 
oferta Miejskiego Domu Kul­
tury „Prażakówka” , Ogniska 
Pracy Pozaszkolnej, Muzeum 
Hutnictwa i Kużnictwa oraz 
Urzędu Miejskiego. Także 
szkoły nie mają zamiaru za­
mykać swych drzwi na cztery 
spusty.

W Szkole Podstawowej Nr 
1 odbywać się będą zajęcia 
sportowe i artystyczne, a tak­
że próby nigdy nie próżnują­
cych członków zespołu „Rów­
nica”. Świetlica i sala gimnas­
tyczna będą otwarte dla 
uczniów od 9.00 do 12.00.

W „dwójce” —  ferie zimo­
we na sportowo. Od 27 do 31 
stycznia od 9.00, w środę od 
10.00, nauczyciele wychowa­
nia fizycznego poprowadzą 
zajęcia na dużej sali gimnas­
tycznej.

Na Polanie młodzież także 
nie powinna się nudzić. Zaję­
cia na sali gimnastycznej od­
bywać się będą 2 razy w tygod­
niu od 9.00—12.00, a dla tych, 
którzy wolą rozrywki umys­
łowe od 27 do 30 stycznia oraz 
od 3 do 6 lutego — zajęcia 
komputerowe. Oprócz tego 
uczniowie i mieszkańcy Pola­
ny zaproszeni są codziennie 
od 8.00 do 16.00 na lodowis­
ko. W Szkole Podstawowej

nr 3 odpoczywać będą w tym 
roku dzieci z Domu Dziecka 
w Gorzyczkach koło Wodzis­
ławia. Dzięki umowie z dyrek­
cją SP 3 koszt ich pobytu nie 
będzie zbyt wysoki. One także 
skorzystają z sali gimnastycz­
nej, podobnie jak grupy mło­
dzieży przebywające na zimo­
wiskach w Jaszowcu.

Szkoła w Dobce tradycyjnie 
już w czasie ferii zajęta jest 
przez zimowiska. W tym roku 
przyjedzie młodzież między 
innymi z Bielska-Białej i Piotr­
kowa Trybunalskiego.

Do Szkoły Podstawowej Nr 
5 przyjadą uczniowie Gliwic­
kiego Centrum Tanecznego. 
Ustrońska młodzież zmierzy 
się z nimi w meczach w siat­
kówkę i koszykówkę. Podczas 
ferii uczniowie z Lipowca spę­
dzać będą czas ze swoim nau­
czycielem wychowania fizycz­
nego na stokach narciarskich 
i na basenie.

W Nierodzimiu szkoła ot­
warta będzie od 9.00 do 13.00. 
Uczniowie normalnie skorzy­
stają z biblioteki, spędzą czas 
na świetlicy biorąc udział 
w grach i zabawach, obejrzą 
telewizję lub filmy video. Na 
sali gimnastycznej zagrają 
w ping-ponga. Jeżeli spadnie 
śnieg odbędą się zawody 
w biegach narciarskich i wyja­
zdy na stoki zjazdowe, a gdy 
ściśnie mróz, na boisku po­
wstanie lodowisko.

(mn)
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Mój maleńki świat
Finał II edycji konkursu „Moja mała ojczyzn?"

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- — .  « ------------------------------------------------------------------------- ---- --------------------------------------------------------------------------- '  *1

onad 700 prac o swoich małych 
ołczyznach D P Y S la ll do Otwocka 

uczniowie z caL- Polski. Najwięcej 
-  ? Icgionow Wczoraj dowiedzieli
«.V> 7«' yl.

: • • H'-' /pt*
iolickie Li'cum Humanistyczne

Jlw ocku zamieniło się na dzień fina­
łu u i olorową galerię. Każdy móg! prze­
czytać pracę o walorach turystycznych 
województwa płockiego, przekonać się, 
że Łódź to nie tylko miasto przemysło­
we, podziwiać malowane na szkle obra­
zy i XłX-wieczne zdjęcia z Chodzieży.

Bohaterami JI finału byli faworyci pu­
bliczności -  uczniowie ze szkoły podsta­
wowej w Chmielnie (woj. gdańskie). 
Swoją scenkę teatralną wykonali po ka- 
szubsku. Dostali I nagrodę. Jury nagro­
dziło ich też za film „Mój kaszubski 
świat”. Przywieźli też własne rysunki na 
szkle. -  U nas w domu mówi się tylko 
po kaszubsku, to po prostu nasz język oj­
czysty -  mówiła jedna z małych artystek

Laureatami są też uczniowie z Wol­
borza, Parczewa, Legionowa, Legnicy, 
Kutna, Gostynina, Ustronia, Łodzi, 
Gdańska W nagrodę otrzymali apara­
ty fotograficzne. Wyróżnieni dostali 
książki, encyklopedie. Nagrody ufun­
dowali m.in.: otwocki urząd miejski, 
stołeczne kuratorium. Bractwo Strzel­
ców Kurkowych.

-  Świetnie się bawimy i chcielibyśmy 
wziąć udział w następnym konkursie -  
mówił licealista z Łęczycy. Wraz z ko­
legami z klasy dostał IB nagrodę za ob­
razek teatralny o królu Kazimierzu -  
z barwną średniowieczną scenografią 
i kostiumami wypożyczonymi z parafii.

Konkurs, organizowany pro z Stowa­
rzyszenie Nauczycie ’1 PoloniMów, jest 
przeznaczony dla uczać s z k i< ’• ■ 
wowych i średni*-: ’■ n  '
zatorkamipoirw-:' 
wu Toin.i' /• *’ o
r . • ■ . •

rzutu Kupiszewsk..
Y/spólnic z Marią Sol-. i
niczącą Stowarzyszenia, pi '--go' >*. 
w zeszłym roku pier.w ą edycj; kor* 
kursu. Pierwsza część finału II edycji 
odbyła się 16 grudnia -  komisja c dnia­
ła prace literackie, plastyczne, monogra­
fie, drzewa genealogiczne. Wczoraj ju­
ry oglądało scenki teatralne zespołów 
z Sobótki, Chmielna, Łęczycy, Aleksan­
drowa Kujawskiego, Gostynina.

-  W zeszłym roku dostaliśmy około 
200 prac -  najwięcej z Warszawy i wo­
jewództwa stołecznego. W tym -  po­
nad 700, a w konkursie brało udział 
około 850 osób -  mówi Małgorzata Ku­
pi s/owska. -  Sprawdzałyśmy prace do 
trzeciej nad ranem i byłyśmy pod wra­
żeniem wnikliwości dzieci, rzetelności 
ich prac.

Jury oceniało głównie pomysł, indy­
widualne wykonanie i to, na ile praca 
jest zgodna z ideą konkursu. Może to 
być np.,.historia moich rodziców”, mo­
nografia miasta. -Albo, jak jedna z wy­
różnionych prac, opowieść o tym, jak 
zmienia się spojrzenie na swoją ulicę 
w miarę dorastania. Uczeń z Gdańska 
szukał swoich korzeni i dotarł do XIII 
wieku. Temat konkursu jest szeroki, ale 
nam chodzi o utożsamianie się z ma­
leńkim regionem -  opowiada Wiesła­
wa Tomaszewska.

Elżbieta Boniecka
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3. Kamil S iąkała SP 2
4. Adam Górny SP 2
5. Adam Chowaniok SP 2

N ad całością rozgrywek czuw ała H alina Szalbot sędzia 
główny, zaś turniej zorganizow ała E ryka Szalbot —  instruk to r 
koła szachowego OPP. Zwycięzcy otrzym ali nagrody książkowe 
ufundow ane przez U rząd M iasta .
N a  m arginesie p rośba do dyrek to rów  szkół, aby wiadom ości 
o jakichkolw iek szkolnych im prezach, organizow anych przez 
OPP, docierały do uczniów bezpośrednio, czy to  n a  lekcjach 
wychowawczych, czy przy okazji apeli szkolnych. Inform acje n a  
afiszach nie są skuteczne, co dało  się odczuć podczas o r­
ganizowanych im prez zimowych. Z  zaplanow anych czterech 
kuligów odbyły się tylko dw a z pow odu b raku  chętnych. 
N ajw ytrw alsi —  A nna i K asia Patynów ne oraz K rzysztof 
Bogaczewski trzykro tn ie zgłaszali się na um ówione miejsce 
—  wielkie b raw a d la wytrwałych. W  nawiasie należy dodać, że 
w arunkiem  wyjazdu zaprzęgu kuligowego była obecność m ini­
m um  15 osób.
W śród uczestników białego szaleństw a nie zabrakło  osób 
przyjezdnych. Zainteresow anie kąpielam i solankowym i okaza­
ło się znikom e, lecz organizatorzy  nie rezygnowali z wyjazdów. 
Co zaś tyczy się lodow iska to  należą się przeprosiny dla 
wszystkich zainteresow anych dzieci. O rganizator w raz z usta lo­
nymi grupam i dzieci przystąpił do  ręcznego odśnieżania tafli na 
stawie kajakow ym . P raca ta jednak  przerosła nasze siły. Potem 
zw rócono się do  w ładz m iasta  o pom oc w zorganizow aniu 
m echanicznego oczyszczania tafli. W  rezultacie rozm ów jednym  
pozytywnym  rozwiązaniem  była myśl podniesienia poziom u 
wody w celu w yrów nania naw ierzchni i ta  propozycja również 
zaw iodła z pow odu nagłej odwilży. N ie zawsze to , co n a  afiszach 
spraw dza się w praktyce.

Irena Wińczyk
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NAGŁA ODW ILŻ
W  czasie ferii zimowych przeprow adzony został III M iędzy­

szkolny Turniej Szachowy. Uczestniczyło w nim  10 zaw od­
ników , z dw óch ustrońskich  szkół podstaw owych. P o  roze­
granych pięciu rundach  w yłoniono zwycięzców:
G ru p a  starsza: 1. Dominik Pawłowski SP 2

2. P atrycja S iąkała SP 2
3. Jak u b  Ząber SP 2
4. P io tr G olas SP 2

G ru p a  m łodsza: 1. Łukasz Chowaniok SP 2 
2. K asia H usar SP 2

Fot. W. Suchta

4 Gazeta Ustrońska
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vMirirma

941 uczniów z 44 szkól 
podstawowych nadesłało po­
nad 1200 rysunków na kon­
kurs plastyczny „Mieszkam w 
Beskidach”. Była to czwarta 
edycja zorganizowana przez 
GOK w Świnnej. Wielki suk­
ces odnieśli szkolni rysow nicy 
z cieszyńskiego regionu, zdo­
bywając mnóstwo nagród.

Wyróżnienia I stopnia 
konkursowe jury przyznało 
Katarzynie TYRNA (praca 
„Ustroń-Zawodzic"), Urszuli 
KLUŻ („Wschód słońca”), 
Agnieszce MAZIARCZUK 
(„Drewniany kościółek”), Mał­
gorzacie FIEDOR („Hafciarki 
z Jaworzynki”) - wszystkie z 
Ustronia. Nagrody II stopnia 
otrzymali: Agata CIEŚLAR i 
Katarzyna PASKA - obie z 
Wisły Głębce oraz Ewelina 
MAREK - Istebna, ą III stop­
nia: Jakub STAI*v.n *.«; .jiru- 
micnia.

Wszystkie prace będę po­
kazane na wystawie pokonkur­
sowej, która zostanie otwarta 
6 marca. (mark)

MIESZKAM W BESKIDACH
Miłe wieści nadeszły ze Świnnej gdzie rozstrzygnięto między­

szkolny konkurs plastyczny „Mieszkam w Beskidach”. Spośród 
1237 nadesłanych prac wykonanych w różnych technikach 
wyróżnienia pierwszego stopnia otrzymały ustronianki: Kata­
rzyna Tyra za pracę „Ustroń Zawodzie” i Urszula Kluż za pracę 
„Wschód słońca” (obie dziewczęta swe plastyczne zdolności 
rozwijają pod okiem I. Weisman) oraz Małgorzata Fiedor za 
pracę „Hafciarki z Jaworzynki” (młodą plastyczką opiekuje się . 
A. Majętny). Obecnie nagrodzone prace prezentowane są na

lt)iptaoa des*(jiQ się ioielldK2 aoćwiereso^o-

MALOWANE BESKIDY

wystawie pokonkursowej. (ws)
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Decyzja Hr XQ-0138a/4g/96
Kuratora Oświaty w Bielsku-Białej 

z dnia 16 grudnia 1996 noku
w sprawie siedziby Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu

Na podstawie A r t  . 5 , u s t .2 Ustawy z dnia 7 września 1 9 9 1  roku 
o systemie oświaty (Dz.U. Nr 15 poz.425 z późniejszymi zmianami) 
§2 ust . 1 pkt. . 1 Rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 
28 września 1993 r. w sprawie rodzajów organizacji i zasad 
działania publicznych placówek oświatowo-wychowawczych (Dz.U. 
Nr 95 p o z .425).

§1
Z dniem 1 stycznia 1997 roku ustanawia się dla Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej w Ustroniu siedzibę w budynku Internatu Zespołu 
Szkół Technicznych w Ustroniu ul . Słoneczna 2.

§ 2
Na prowadzenie zajęć w kołach i zespołach zainteresowań 
przeznacza się pomieszczenia znajdujące się na II piętrze 
w Internacie.

§ 3

Wykonanie niniejszej decyzji powierza się Dyrektorowi Ogniska 
Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu i Dyrektorowi Zespołu Szkół 
Technicznych w Ustroniu.

Decyzja wchodzi w życie
§4

dniem 1 stycznia 1997 roku.
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KATEGORIA SAMOLOT^
I  - faiejscc -  Puaio £©Ujtci cpp Ustroni
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FOrOfcftAFlA
VIII Ogólnopolska Wystawa Fotografii Dzieci i Młodzieży Białystok ‘97

ORGANIZATORZY WYSTAWY:
Młodzieżowy Dom Kultury w Białymstoku
„Classic Studio” w Białymstoku
Kuratorium Oświaty w Białymstoku
Klub Fotograficzny „System 5” przy MDK w Białymstoku

I , " 5 - 2  powożone z wr^enieo, nagród la u re a t odbędzie 
W u T E z S i  7S9A W M,0d2“ ż0wym D<” " “  K“ '" “ V » Białym,.oku

Wykaz autorów zdjęć zakwalifikowanych do wystawy:

Kategoria I do lat 15
1. Adamiec Karolona MDK Świętochłowice 2
2. Andruszczak Aleksandra MDK Lublin 1
3. Bućko Adam SP Nr 2 Wasilków 2
4. Ciszczoń Mariusz MDK Świętochłowice 1
5. Golińska Monika PM Łódź 3
6 Kolasiński Maciej MDK Lębork 2
7. Kozłowska Joanna MDK Świętochłowice 2
8. Kulasiński Tomasz MDK Białystok 2
9. Kupiszewski Andrzej MDK Rzeszów 1
10. Kwaśnik Magda MDK Rzeszów 1
11 Nietupski Adam Dom Dziecka Ełk 2
12. Pachowicz Wewronika MDK Chodzież 1
13. Ratka Wojciech MDK Świętochłowice 2
14 Rokosz Adam Sp. C.E. Racibórz 4
15. Wilga Agnieszka MDK Białystok 2
16. Wroński Piotr MDK Lublin 1
17. Ząber Łukasz OPP Ustroń 1

Kategoria II do lat 21
1. Adamek Aneta MDK Świętochłowice 1
2. Andrzejuk Magdalena MDK Biała Podlaska 6
3. Baranowski Krzysztof MDK Białystok 1
4 Bednarczyk Marcin MDK Otwock 2
5. Boduszek Marcin TDK Trzcianka 1
6. Bożyk Dawid MDK Tomaszów Mazowiecki 8
7. Brzozoń Barbara MDK Świętochłowice 1
8 Buczyński Aleksander DK Gołdap 4
9 Chodakiewicz Eliza LO Białystok 2
10 Chodynicki Piotr TDK Trzcianka 1
11. Chowaniec Magdalena MDK Lublin 4
12. Dąbrowski Paweł SDK Ełk 1
13 Dobrowolski Radosław Supraśl 9
14 Dobrzański Jerzy MDK Rzeszów 2
15. Drozd Anna MDK Rzeszów 2
16 Dunaj Bogumił PSM Białystok 4
17 Filar Mirosław MDK Rzeszów 1
18 Frączek Karol PM Bydgoszcz 2
19 Frączek Mariusz ZSZ Jasło 2
20. Frydrysiak Maciej ASP Poznań 9
21. Gawza Andrzej DK Gołdap 8
22 Głowala Patrycja TG Rybnik 10
23 Gołoś Anita MDK Biała Podlaska 1
24 Grabia Marcin PLSP Zduńska Wola 2
25 Horczak Piotr DK Gołdap 5
26. Hulinka Bartosz MDK Rzeszów 1
27. Idczak Małgorzata MDK Gdynia 1
28 Ilkowski Karol MDK Białystok 2
29. Jabłoński Wojciech XII LO Łódź 1
30. Jachuła Michał PM Łódź 1
31 Kaczmarek Aneta IX LO Poznań 2
32. Kaim Krzysztof MDK Olsztyn 1
33. Kijak Małgorzata MDK Białystok 1
34. Klepczyńska Monika MDK Gdynia 1
35. Kocot Łukasz PM Tarnów 6
36 Kowalik Marcin KF ,LX’  Lublin 6
37. Kowalska Justyna SPSz Racibórz 3
38 Kowalska Żaneta MDK Lublin 4
39. Krokowski Mateusz I LO Zakopane 3
40. Król Bogumił TDK Trzcianka 1
41. Ksok Bartłomiej MDK Białystok 4



*  ★  *
12 kwietnia, już po raz piąty odbędzie się Międzynarodowy Turniej 

Tańca Towarzyskiego organizowany przez KJu b Tańca Towarzyskiego 
„Dance Step” w Skoczowie. Turniej rozegrany zostanie w Hali Spor­
towej w Brennej, swój udział zapowiedzieli Czesi, Słowacy i Niemcy.

W skoczowskim klubie tańczą ustroniacy, a ich trenerami są: Otton 
Hil z Czech i Marek Grzybek, który aktualnie zajmuje IV miejsce 
w Polsce wśród par zawodowych. W Brennej ustroniacy wystąpią 
w parach: Dorota Rożnowicz — Wojciech Próchniak, Malwina Próch- 
niak — Grzegorz Dryja i Ewa Dubiel Adrian Makuc.

Grupo taneczna
ma Ogólnopolskie Iwaieju. lanca lotoaa. to Bteaaej. 
3>Qro tooecsno Ustroata -  6u>o 3)ubiel i Adrión JMOkUc.

Tak pi-eseoioioaly się pory io a eczo e  to ta a ca ck  ótoodord. 
lObród obserioatoróu) pokosu ^i«upQ tonecana JŁyłiM1'
k U6iroaiQ toma, 3 dyr, opp -  ^reną lOuucgij-lcs.



Międzyszkolny 
Konkurs Plastyczny

z okazji 40 rocznicy nadania praw miejskich miastu Ustroń

Do udziału w konkursie zaprasza się wszystkie ustrońskie szkoły 
(podstawowe i ponadpodstawowe).

Temat pracy: projekt na maskotkę dla miasta Ustronia,
technika pracy: rysunek, malarstwo, grafika, rzeźba,

metaloplastyka, haft, 
format pracy: dowolny.

Prace opisane (nazwisko i imię, data urodzenia, szkoła, opiekun) należy 
przesłać do 15.04.97r na adres:

O gnisko Pracy Pozaszkolnej, Vstroń ul. Daszyńskiego 31.

Komisja powołana przez organizatora dokona oceny prac według kategorii 
wiekowej. Prace wyróżnione będą prezentowane na pokonkursowej wystawie, na 
której zostaną wręczone specjalne nagrody dla laureatów konkursu.

O wynikach konkursu powiadomimy szkoły oddzielnym pismem.

USTROŃSKA MASKOTKA ZAPRASZAMY
W iosną tego roku Ognisko Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu 

ogłosiło dla dzieci konkurs na projekt m askotki naszego miasta. C Z C k c l iC l  C l C k C l W C  H ( l C r O ( l V
N a p ły n ę ło  68 b a rd z o  in te re su ją cy c h  p ro p o zy c ji. K om isja  J  t  <*> .
konkursow a dokonała ich przeglądu oraz przyznała nagrody 
i wyróżnienia.

N agrodę 1 stopnia w starszej kategorii w iekowej przyznano 
K a ta rz y n ie  B ąk , D om inice G a j oraz D orocie Jan eczek  i N adii 
K ry śc ie . N ag ro d ę  I stopnia w m łodszej kategorii o trzym ała 
B e ren ik a  K iszka.

M agdalen ie  W eism an przyznano nagrodę II stopnia w  starszej 
kategorii w iekow ej, a  M onice Tuzlak w młodszej.

N agrodę III stopnia w starszej kategorii wiekowej otrzymali 
P aw efG ó rn ik , M arce lina  Ju rczo k . A gnieszka K ochan i D orota
Kozieł, a w m łodszej D om inika Berek.

W yróżnienia otrzym ały B eata C hm iel i A nna M azur. (mn)
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W Oddziale Muzeum Zbiory Marii Skalickiej zorganizowano 3 półtora- 
godzienne lekcje dla piątoklasistów ze Szkoły Podstawowej Nr 1. Na 
zajęciach, które prowadziła Ilona Weisman, uczniowie poznawali 
tajniki tkactwa i zwiedzali muzeum. Edukacyjne wypady odbywały się 
podczas zajęć technicznych, a ich pomysłodawczynią była Anna Stryg- I
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II Międzynarodowe Biennale Współczesnej Tkaniny Artystycznej Dzieci i Młodzieży
N . 1 1 (

W rażliw i n a piękno
— Kiedy nadchodziły  w asze prace, 

otwieraliśmy oczy i usta ze zdumienia, ta­
kie to wszystko było piękne. Jury miaio 
naprawdę ogromny kłopot, kogo nagro-. 
dzić — wyznała Danuta Skalska, dyrektor 
Młodzieżowego Domu Kultury nr 1 w By­
tomiu, otw ierając w czw artek (22 V) II 
Międzynarodowe Biennale Współczesnej 
Tkaniny Artystycznej Dzieci i Młodzieży.

BYTOM. Na tegoroczne Biennale nade­
szło 270 prac (dwukrotnie więcej niż dwa la­
ta temu), wykonanych dowolną techniką 
przez młodzież szkól podstawowych i ponad­
podstawowych z Polski, Bułgarii, Federalnej 
Republiki Jugosławii i Słowenii. Są prace 
z batiku, makramy, tkane gobeliny, malar­
stwo na jedwabiu, aplikacje, robótki na szy- ■ 
detku, kolaże. Wszystkie łączy wspólny te­
mat: „Konar, drzewo, przedmiot".

Paweł Koj, naczelnik Wydziału Kultury 
w bytomskim magistracie był pod wraże­
niem 55 najlepszych prac wystawionych 
w MDK. Zadeklarował, że następne Bienna­
le będzie świętem sztuki w mieście. — To 
dojrzale, odkrywcze, pełne młodzieńczej wy­
obraźni, wesołe prace — komplementował 
ich autorów. -

■Komisia konkursowa, w której zasiadły.
trzy panie o imieniu Ewa (Ewa Bergel z Bici-- 
skn-Bialcj, Ewa Błahut z Katowic i Ewa Po­
rado wska-Werszler z Wrocławia), przyznała' 
trzy nagrody I stopnia z wyróżnieniem. 
Otrzymali je: 13-Ietnia Małgosia Tschuk, 13- 
.lcima Magda Wclsman -  obie z Ustronia 
oraz Witek Milczarek z Domu Pomocy Spo­
łecznej w Rąbieniu. Oprócz dyplomów, ksią­
żek i katalogów z Biennale wręczono im rów­
nież pamiątkowe medale.

Dwudziestu uczestników konkursu zosta­
ło wyróżnionych nagrodą I stopnia (w tym 
19-letnia Katarzyna Bzymek z Bytomia), 
dziewiętnaście osób — nagrodą 11 stopnia

(i tutaj znalazła się przedstawicielka Byto­
mia — 20-letnia Anna Biedroń) oraz dwadzie­
ścia — nagrodą III stopnia. W ostatniej gru­
pie znalazły się: Katarzyna Rybok i Majka 
Wojciechowska z Bytomia oraz Sabnia Cios 
z Piekar Śląskich.

Nagrodę III stopnia otrzymała też za swo­
ją pracę przedstawiającą drzewo, na którym 
ptaki uwiły gniazdo, niewidoma 14-lctnia 
Magda Zawadzka ze Szkoły Podstawowej dla 
dzieci niewidomych w Laskach. Magda koń­
czy w tym roku siódmą klasę, jest bardzo 
nieśmiała. Towarzysząca jej nauczycielka 
zajęć praktycznych Łucja Michalik podkre­

ślała w rozmowie z nami wyjątkowe zdolno- 
ści.i dokładność swojej uczennicy. — Ta na­
groda to jej największe i jedyne osiągnięcie. 
Kiedy skończy szkolę podstawową, będzie 
mogła rozwijać swoją pasję jedynie w domu 
— mówiła, spoglądając ze smutkiem na 
Magdę.

W piątek dla młodzieży z woj. katowickie­
go i Elbląga odbywały się warsztaty, prowa­
dzone w MDK przez pomysłodawcę bytom­
skiego przeglądu sztuki tkaniny Aleksandrę 
Herisz i instruktorów  z uczestniczących 
w nim placówek.

M A R IO LA  M A R K L O W S K A
~~ , JL  — , ————----------- -------------------------------——-

C D zienrcn ik B y t o m ^ i  o  te ^ o ro c a n c jn n  b i e n n o l e  
W s p ó ł c z e s n e j  T k d r a i r a y  A i '+ ( j S ł t j C Z .  U ć i e a  £ W T o d e i e ż i j .
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ZYCIE KULTURALNE W USTRONIU W LATACH 1956— 96

! Wnioskując z efektów działalności „Prażakówki” tamtych lal można 
stwierdzić, że był to ośrodek kulturalny finansowany w całości przez 
Kuźnię Ustroń najprężniej oddziaływujący na życie kulturalne Ustronia.

Szczególne miejsce w życiu kulturalnym Ustronia należy się Zakładowej 
Orkiestrze Dętej. Nawiązując do przedwojennych tradycji zyskała wielką 
popularność. W okresie letnim orkiestra dawała koncerty w Parku 
Zdrojowym. Wielokrotnie występowała w rozgłośni Polskiego Radia 
w Katowicach. Brała także udział w każdej miejskiej i zakładowej 
imprezie. Jej długoletnim dyrygentem był Bolesław Mider.

Placówką, w której rozwijane są ^interesowania dzieci jest Ognisko 
Pracy Pozaszkolnej. Powstało w 1975 roku i działa na terenie wszystkich 
ustrońskich szkół podstawowych oraz w Zakładowym Domu Kultury 
„Kużnik”. Siedzibą Ogniska jest Szkoła Pódstawowa Nr 2. Zajęcia 
prowadzone są w kołach zainteresowań i zespołach artystycznych, hfekiy 
są oceniane bardzo wysoko na rożnego rodzaju imprezach i kursach. 
Ognisko Pracy Pozaszkolne) test ważna placówką maiącą wpływ na życić 
kulturalne dzieci i młodzieży. ___________________________________

Jubileuszjakim jest 40-lecie nadania praw miejskich Ustroniowi skłania 
do głębszych refleksji nad tym, co się w tym okresie wydarzyło w życiu 
kulturalnym naszego miasta. Aby przybliżyć działalność kulturalną jaka 
była prowadzona należałoby przedstawić kilka instytucji zaangażowa­
nych w te poczynania. Pierwszym z takich obiektów była „Prażakówka”. 
Historia tego obiektu sięga 1927 roku. Szczególnie ożywioną działalność 
placówka ta przejawia od momentu, kiedy jej kierownikiem został Jan 
Nowak. Był on zaangażowany w prace kulturalno-oświatowe, organizację 
wystaw malarskich, recitali piosenkarskich. 1967 rok przyniósł przekształ­
cenie istniejącego już wtedy Klubu Fabrycznego na Zakładowy Dom 
Kultury „Kużnik”. Ważne miejsce w działalności tej instytucji zajmowały 
spotkania autorskie pod nazwą „czwartków literackich”. Cyklicznie 
odbywały się spotkania z ciekawymi ludźmi, tzw. „środy oświatowe” . Na 
scenie wystawiano amatorskie przedstawienia teatralne. Od tej pory nową j 
formą upowszechniania sztuki stały się wystawy malarskie. Pierwszą była 
ekspozycja akwarel Bogusława Heczki w 1961 roku. Zaś nowymi formami 
upowszechniania wiedzy były sesje popularno-naukowe. W omawianym 
czasie w „Kuźniku” działało 13 zespołów artystycznych i 9 kół zainter- ] 
esowań._______________________________________________ ______



Z okazji rocznicy uchwale­
nia Konstytucji 3 Maja, na 
niedzielę 27 kwietnia zaplano­
wano uroczystą akademię, któ­
ra miała się odbyć na tarasie 
GCR „Repty”. W wiosenne 
popołudnie grupki wczasowi­
czów i kuracjuszy podążały 
w stronę Górnośląskiego Cent­
rum Rehabilitacji, ale im bliżej 
tym bardziej dawał się odczuć 
gniew i rozczarowanie. Można 
było usłyszeć bardzo złe opinie 
na temat organizatorów. Po­
wodem niezadowolenia była 
zmiana miejsca akademii z ta­
rasu na ogród zimowy, która 
nastąpiła ze względu na mocny 
wiatr powodujący zakłócenia 
akustyczne. Wiele osób, które 
pragnęły wysłuchać koncertu 
Estrady Ludowej „Czantoria” 
czuło się zawiedzonych i chcąc

przybliżyć piękno Ziemi Cie­
szyńskiej, piękno ukochanego 
przez nas Beskidu Śląskiego. 
Lecz piękno tej ziemi to także 
jej mieszkańcy, ich codzienna 
praca, ich troski, radości, ma­
rzenia. „Tu w Beskidzie mój 
dom i ziemia, tu moi bliscy, tu 
są bracia, tu dla mnie każdy 
ptaszek śpiewa, tu żyć w rado­
ści i płaczu”. To wszystko za 
chwilę mogą Państwo dostrzec 
w wierszach pieśniach i mono­
logach w wykonaniu naszego 
zespołu.

Salwy śmiechu wybuchały 
na sali podczas monologu Je­
rzego Marszałka, który przed­
stawił wywiad dziennikarza ra­
diowego z najstarszymi góral­
kami z Jaworzynki. Mimo, że 
teksty napisane były w gwarze 
góralskiej Śląska Cieszyńskie-

PIEŚNICZKI I POEZJA
nie chcąc odchodziło z niczym. 
Ci, którym udało się wejść do 
niedużej sali, też nie mieli po­
wodów do zadowolenia. Cias­
nota, duchota, perspektywa 
obejrzenia występu na stojąco, 
a do tego zepsuty mikrofon. 
Uroczysta akademia rozpoczę­
ła się w napiętej atmosferze.

Jednak „muzyka łagodzi 
obyczaje” zwłaszcza w mist­
rzowskim wykonaniu atrystów 
z „Czantorii” . Gdy zabrzmiały 
pierwsze pieśni bez użycia mik­
rofonu, publiczność zapom­
niała o żalach i siedziała za­
słuchana w beskidzkie me­
lodie.

Po muzycznym wstępie, sło­
wami Goethego „Gdzie sły­
szysz śpiew, tam wstąp, tam 
ludzie dobre serca mają. Źli 
ludzie, wierzaj mi, ci nigdy nie 
śpiewają” Władysław Macura 
powitał mieszkańców i gości 
uzdrowiska oraz przewodni­
czącego Rady Miejskiej Fran­
ciszka Korcza. Powiedział 
także:
„Żyjemy na piastowskiej zie­
mi, tu świerk nam się kłania 
i jodła. Niepospolita rzecz bes­
kidzka przed laty ojców tu 
przywiodła. W nagrodę za ich 
trud i zapał dzisiaj zbieramy 
plon stokrotny na przekór cu­
dzoziemskim krukom, na prze­
kór czasom niepow'rotnym” . 
Estrada Ludowa „Czantoria” 
— kontynuował — pragnie ku­

ltywować tradycje swoich 
przodków występując w pięk­
nych strojach ludowych. Prag­
nie Państwu głosem i sercem

go, były zrozumiałe dla pub­
liczności i bardzo dobrze od­
bierane. Zachwyt wzbudziła 
także Paulina Honkowicz, któ­
ra zaprezentowała wypraco­
wanie o kurze. Oto jego frag­
ment: „Kura miyszko w klotce, 
kierej sie prawi kurnik. Tata 
prawi, że żywot je jako drabin­
ka w kurniku— tyżtaki krótki
1 posmolóny. Kury są rozmai­
te: jarzymbioki, biołki, lekko- 
rny i flikkorny, kupione albo 
kradzione. [...] Jak kura nie je, 
to mo pypeć, to przestanie waj- 
ca niyść, nasza ciotka też musi 
mieć pypeć, bo nóm już downo 
wajec nie przyniesła.”

Po lżejszej części koncertu 
„Czantoria” powróciła do bes­
kidzkich pieśni, a po nich 
o Konstytucji mówił W. Macu­
ra. Między innymi przytoczył 
słowa króla Stanisława Augus­
ta Poniatowskiego: „Nikomu 
bardziej nade mnie nad tym 
projektem zastanowić się nale­
ży. Idzie mi bowiem o zacho­
wanie najdroższego klejnotu, 
to jest ufność narodu. Nie dla 
siebie życzę konstytucji, lecz 
dla dobra i ocalenia Polski” . 
Uzupełnieniem tych słów był 
polonez „Zgoda sejmu to spra­
wiła” oraz „Mazurek 3 Maja” 
wyśpiewane przez „Czanto­
rię”. Następnie uczniowie 
Szkoły Podstawowej Nr
2 przedstawili okolicznościowy 
program poetycki przygoto­
wany przez Danielę Łabuz.

Program zakończyły pieśni 
religijne i owacja publiczności.

(m n )
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KURATORIUM OŚWIATY
ul. Piastowska 44 

■43—3 0 0  BIELSKO-BIAfcA 
Tel./Fax (0-30) 226-45

Bielsko-Biała, dn. 11.04.1997 r.

k o -r p - ta y m

w
Ośrodek Pracy Pozaszkolnej 
Ustroniu
/Dyrektor ośrodka/

Kuratorium oświaty w Bielsku-Białej, powołując się na przepis Art.59 
ust.l i 3 ustawy o systemie oświaty /j.t. Dz.U. Nr 67 poz.329 z 1996 r./ 
zawiadamia, że z dniem 31 sierpnia 1997 r. zamierza zlikwidować dalszą 
działalność ośrodka, podając jako przyczynę brak środków finansowych 
pozwalających kontynuować dalsząjego działalność.

Sprawy pracownicze należy uregulować w oparciu o obowiązujące 
przepisy w tym: Karta Nauczyciela i Kodeks pracy.



ZAPRZEPAŚCIĆ DOROBEK?
W poczuciu  odpow iedzial­

ności za  losy  O gniska Pracy 
P o zaszk o ln e j w  U stro n iu , 
placówki która od 24 lat kształci 
i wychowuje w duchu artysty- 
czno -este tycznym  rozw ija jąc 
ró żn o ro d n e  za in te re so w a n ia  
dziec i i m ło d z ie ż y  n aszego  
m iasta , p rag n ę  zaw iad o m ić  
w szystk ich  zain teresow anych  
rodziców o zamiarze likwidacji 
placów ki przez w ładze kura­
toryjne, z dniem 31.08.1997 r. 
Powodem zamiaru likwidacji jest 
brak środków finansow ych na 
d a lsz e  je j kontynuow anie —  
pismo z dnia 11.04.97 r., znak 
KO-RP-131/97. Następną przy­
czyną, która zm usiła mnie do 
wystąpienia na łam ach gazety, 
to kon ieczność sp rostow an ia  
niektórych w iadom ości poda­
nych przez Komisję Rewizyjną 
Rady miasta Ustronia w GU nr 
19/300/97 z dnia 8 - 1 4  maja. 
C h c ia łam  u z u p e łn ić  brak 
w iedzy na tem at dzia ła lnośc i 
OPP —  to nie dyrektorzy szkół 
posiadają dokumentację i rejestr 
uczestników kół zainteresowań, 
aby m ogli u d z ie la ć  w ła ś c i­
w ych inform acji w tym zakresie 
—  to dyrektor OPP jest władny 
u d zie lić  rze te lne j in form acji 
w spraw ie p laców ki. O takie 
zestaw ien ie poprosił dyrektor 
SP-2 i otrzym ał w yczerpującą 
odpowiedź. Nie myślę polemizo­
wać z dyrektorami szkół, wręcz 
chcę im serdecznie podziękować 
za w spółpracę, zw łaszcza tym 
osobom , k tóre ud z ie la ją  nam 
lo k a li sz k o ln y c h  na n aszą  
działalność i c ieszą się razem 
z nam i su k cesam i sw oich  
podopiecznych . N aszej pracy 
to w a rz y sz y  d ia lo g ,  a nie 
rozgrywki personalne. Wracając 
do faktów—  Komisja Rewizyjna 
zarzuca podawanie nieprawdzi­
w ych d an y c h  liczb o w y ch  
d o ty c z ą c y c h  w y k o rz y s ta n ia  
obiektu „Prażakówki” dla OPP - 
pytam, kto z szanownej Komisji 
rozmawiał ze m ną w  powyższej 
sp ra w ie ? , —  k to  z K om isji 
zlustrował pomieszczenia w któ­
ry ch  d z iec i p ra c u ją ?  C zy 
wiadomo osobom rewidującym, 
że w Prażakówce działa Ognisko 
M u z y cz n e , k tó re  p ro w ad zi 
sw oją odrębną działalność jako 
samodzielna placówka, a często 
b yw a u to ż sa m ia n a  z n aszą  
działalnością. Daleka jestem  od 
posądzenia szanownej Komisji

Kółko Plastyczne OPP.

o bojkot w sprawach placówki. 
Sądzę, że często nieporozumie­
n ia w y n ik a ją  z b łędnych 
informacji, a to ludzi dzieli i nie 
służy dobru sprawy. Zbyt często 
na łamach prasy pojawiają się 
polemiki, które nie prowadzą do 
dialogu a kartą przetargową jest 
„Prażakówka” i Ognisko Pracy 
Pozaszkolnej. Pomyślmy wspól­
nie jak zapobiec patologii spo­
łecznej, a nie twórzmy jej sami. 
Nie liczby są ważne, lecz ilość 
dziec i poży teczn ie  sp ę d za ­
jących wolny czas i ważne jest 
to  co im zaoferu jem y poza 
zajęciami szkolnymi. Gorąco 
apeluję do rodziców: Spróbuj­
my wspólnie i zgodnie przeko­
nać kuratora i w ojew odę 
b ie lsk iego  od k tórych  los 
wszystkich podobnych placó­
wek w naszym województwie 
zależy. Czasy finansowo trudne 
dla oświaty podobno minęły, 
często liczyliśmy na sponsorów, 
a i rodzice niosą ofiarną pomoc.

OPP to m ała społeczność 
d z iec ięca , k tóra uczy się 
pielęgnować tradycje rodzinne, 
sp o łe cz n e , ro zw ija  z d o ln o ­
ści i umiejętności artystyczne, 
poży teczn ie spędza czas nie 
ty lko  tw órczo  p racu jąc , ale 
również przychodzi odpocząć 
po szko lnym  zg ie łku . Ma 
bogate osiągnięcia artystyczne 
reprezentując i promując Ustroń 
w ró żn y ch  o g ó ln o p o lsk ich  
k o n k u rsach , a naw et poza 
gran icam i Polski. P rzy toczę 
tylko niektóre osiągnięcia i su­
kcesy bieżącego roku szkolne­
go:

Kolo plastyczne:

- udział w ogólnopolskim festy­
nie celtyckim w Biskupinie 
/nagrody i wyróżnienia/

- udział w ogólnopolskim
konkursie „Witaj gwiazdko 
z ło ta ” - Tychy ’96 - 2 
nagrody i 1 wyróżnienie

- Otwock ’96 - „Moja Mała
Ojczyzna” - wyróżnienie dla 
p laców ki i nag ro d a  dla 
instruktora,

- Tychy ’97 - ogólnopolski
konkurs „Moja wielkanocna 
p isa n k a” - 2 p ierw sze 
nagrody,

- Świnna ’97 - „Mieszkamy
w Beskidach” - 2 pierwsze 
nagrody,

- Międzynarodowy konkurs
tw órczośc i p lasty czn ej 
dzieci i młodzieży „Zawsze 
zielono, zawsze kolorowo” 
-Toruń ’97- kwalifikacja do 
wystawy;

- Międzynarodowy konkurs na
p lak a t „M oja rodzina 
cząstką świata” - Nowy Jork 
’97 k w alifik ac ja  do 
w ystaw y, S ilesiany ’97 - 
B ytom  10 nag ród , 12 
kwalifikacji do wystawy 
- w wystawie biorą udział 
p race  z koła tkack iego , 
dekoratorskiego, makramy, 
sprawnych rąk,

Zespół akrobatyki 
widowiskowej:
- występy w Niemczech, udział

w woj. przeglądzie zespołów 
artystycznych w Bielsku- 
Białej,

Koło modelarskie:

- udział w ogólnopolskim kon­
kursie modeli kartonowych 
Porąbka ’96 I i III miejsce, 2 
puchary oraz wyróżnienia,

- ogólnopolski konkurs modeli
la ta jący ch  Tarnów ’96 - 
nagrody indywidualne,

- Bielsko-Biała ’97, ogólno­
polsk i konkurs m odeli 
kartonowych: nagrody 
i wyróżnienia,

Kolo fotograficzne:

- udział w ogólnopolskim
konkursie fotograficznym  
„Białystok ‘97” -kwalifikacja 
do wystawy,

Kolo turystyczne:

- wrzesień ’96 - puchar przecho­
dni dla najlepszej drużyny 
tu ry s ty c zn e j w w ojew ó­
dztwie bielskim,

- Międzyświeć '91, pierwsze
dwa m iejsca w konkursie 
rejonowym wiedzy turysty­
czno-krajoznawczej , kwalifi- 
kacja do konkursu w oje­
w ódzk iego  w B uczko­
wicach. Drużyna w nagrodę 
zo s ta ła  w ytypow ana do 
ogó ln o p o lsk ieg o  zlo tu  
Puławy ’97

- uczestnictwo w Rajdzie na
Baranią Górę 

<■ zwycięstwo w konkursie 
w iedzy turystyczno-krajo­
znawczej.

-„Mała czantoria” - zespół 
w okalno - instrum entalny 
koncertujący wraz z Estradą 
Ludow ą Czantoria - o su­
kcesach  pisze się bardzo 
dużo.

Kolo szachowe:

- udział w międzyszkolnych
rozgrywkach szachowych, 
w ytypow ano drużynę re­
prezen tu jącą U stroń w V 
m istrzostw ach Szkół Pod­
stawowych Ziemi Cieszyń­
skiej .

Łącznie do O PP uczęszcza 
w br. szkolnym 560 dzieci.

C zy ta k i d o ro b ek  m ożna 
zaprzepaścić?

Irena W ińczyk

8 G azeta U strońska
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wielce niekorzystny*dla miasta ponieważ:
a) niższe o 50% są wpłaty z tytułu dzierżawy części tego obiektu niż 
przedstawiono to przed zakupem,
b) 6-cio krotnie wyższe koszty ogrzewania niż podano przed zaku­
pem 3 zł/GJ aktualnie — 17,7 zł/GJ,
c) brak możliwości zmiany umowy z dzierżawcą,
d) brak programu zagospodarowania obiektu,
e) nieprawdziwe dane o wykorzystaniu obiektu na OPP — podawa­
no 600 osób a korzystają tylko 163 osoby. Dane w tym zakresie  ̂
otrzymano od Dyr. Szkół w trakcie kontroli. Ponadto brak będzie 
finansowania tej działalności przez kuratorium od 1.09.97 r.

Komisja Rewizyjna uważa, że uwagi wniesione do realizacji budżetu za
1996 r. powinien Zarząd Miasta uwzględnić przy realizacji budżetu na
1997 r. i poddać kontroli komisji branżowych.

Reasumując Komisja Rewizyjna wnosi o udzielenie Zarządowi Miasta 
absolutorium z tytułu finansowego wykonania budżetu za 1996 r., 
zarówno po stronie dochodów jak i wydatków. Zastrzeżenia natomiast 
budzi rzeczowe wykonanie budżetu miasta za 1996 r. co zostało 
przedstawione w części opisowej wniosku.

Za Komisję Rewizyjną 
Rady Miejskiej Uzdrowiska Ustroń 

(—) Alojzy Sikora
__________________ Przewodniczący Komisji___________

KOMISJA WYJAŚNIA
W nr 21 Gazety Ustrońskiej z dnia 22-28 maja, p.dyrektor OPP 

Irena Wińczyk postawiła Komisji Rewizyjnej RM szereg zarzutów. 
Chciałbym  w im ieniu tej komisji odpowiedzieć na niesłuszne 
naszym zdaniem posądzenia KR.

Nie budzącym żadnej wątpliwości faktem  je st to, że Ognisko. 
Pracy Pozaszkolnej je s t placówką bardzo potrzebną i pożyteczną, j 
K ontrolując szkoły podstaw ow e KR pytała  o ilość uczniów! 
uczestn iczących w OPP na m iejscu, w szkole oraz kółkach ' 
zainteresowań mających siedzibę w MDK „Prażakówka”.

In fo rm a c je  d o ty c z ą c e  u c z e s tn ic tw a  d z ie c i w k o ła ch  
zasinteresowań w M DK „Prażaków ka” były niezbędne do tego,; 
aby potw ierdzić prawdziwość danych przedstawionych na sesji i 
RM w dniu 25.10.96 r. przez jed n ąz  radnych, która argumentowała,) 
że „Prażakówka” je s t niezbędna dla OPP, ponieważ uczestniczy! 
tam w kołach zainteresowań ponad 600 uczniów, którzy w przy­
padku nie zakupienia „Prażakówki” mieliby zostać „na bruku”.

W edług naszych  in fo rm ac ji w k o łach  na „P rażak ó w ce” 
uczestniczy 163 dzieci i nawet gdyby „Prażaków ka” nie była; 
kup iona , te  ko ła za in te re so w ań  m og łyby  tam  być. Środkij 
wydatkowane na zakup „Prażaków ki” m ogłyby być wydane nai 
inny cel, jak  np. dofinansowanie czy wręcz finansowanie OPPi 
w sytuacji, gdy Kuratorium chce tę placówkę zlikwidować.

Rozeznając zakres działania OPP w szkołach Komisja rewizyjna' 
chciała sobie wyrobić opinię jaka kwota będzie potrzebna doi 
finansowania tej placówki w sytuacji, gdy Kurator przestanie jąj 
finansować.

N ie było zamiarem KR poróżnienie jakichkolw iek osób, anij 
um niejszanie dokonań i osiągnięć OPP. Nie wiązały się też z tym i 
żadne rozgrywki personalne. Kom isja Rewizyjna udowodniła, żel 
w aktualnej sytuacji finansowej m iasta nie było stać na zakupi 
M DK „Prażakówka”, gdyż jest wiele bardzo pilnych wydatków na 
bieżące funkcjonowanie miasta.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Rady M iejskiej w Ustroniu 

Alojzy S ikora



KONKURS
ZNACZKA

12 m aja odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze K o­
ła nr 60 Polskiego Związku Fila­
telistów w  Ustroniu. Sprawozda­
n ie  z ro c z n e j d z ia ła ln o śc i 
p rze s taw ił p rezes S tan isław  
Głowacki. Podkreślił on zorga­
nizowanie wystaw przez ustroń- 
skich filatelistów, pozytywnie 
ocenił zaangażow anie człon­
ków, m ówił też o działalności 
w śród  m łodz ieży . Z astęp ca  
burm istrza, a zarazem członek 
PZF Tadeusz Duda stwierdził, że 
n ie  m a w m ie śc ie  w ażn ej 
imprezy, w  której nie uczestni­
czyliby filateliści. Zapropono­
wał, by koło system atycznie 
współpracowało ze wszystkimi 
szkołami. Należy dalej podejmo­
wać próby załatwienia wydania 
znaczka o Ustroniu.

W zebraniu  uczestn iczy ł też 
członek Zarządu Wojewódzkie­
go PZF P a w e ł C ie ś la r .  
W ybrano zarząd  koła nr 60, 
w skład którego weszli: S tan i­
s ła w  G ło w a c k i —  p rez es , 
Z dzisław  Jo n sz ta , K rzyszto f 
W y so ta , A rk a d iu s z  C ib o r. 
Komisji rewizyjnej przewodni­
czyć będzie Bolesław  Szcze- 
p a n iu k . Na zebraniu okręgu 
koło reprezentow ać będzie S. 
Głowacki.

★  ★  ★
Spośród 38 p rac uczniów  

u s tro ń s k ic h  sz k ó ł, k tó re  
w płynęły na konkurs projektu 
zn a c z k a  p o c z to w eg o  o g ło ­
szony przez PZF w Ustroniu, 
w y łon iono  na jlep sze  prace. 
P rz y z n a n o  d w a  p ie rw sz e  
miejsca: M agdzie M ach z SP-2 
i M agdalenie W eism an zOPP. 
tłru g fe  ni i ej sce ' zajęła-  D ian a 
G o n ta rz  SP-1, a trzecie A nna 
L eg ie rsk az S P -2 .

(ws)

Fot. W. Suchta

30 maja w  Bielskim Centrum i 
Kultury odbył się W ojewódzki 
Przegląd Zespołów Artystycz- | 
nych . W zię li w nim  udzia ł 
u s tro ń sc y  ak ro b ac i. Z espó ł

AKROBATKI
działa przy Ognisku Pracy Po­
zaszkolnej już od 23 lat, a kieru- I 
je  nim W anda W ęglorz. W raku 
szkolnym  1996/97 akrobatki 
p rzygo tow ane zo s ta ły  przez 
Czesław ę Chlebek.

Pomimo rosnącej konkuren­
cji w tej dyscyplinie artystycz­
nej, ustroniacy nadal utrzym ują 
się na najwyższych pozycjach,
0 czym  świadczy wyróżnienie
1 stopnia zdobyte w Bielsku - 
Białej.
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POPZIĘłCOWANIE

O&NISKA
dla PRACY POZASZKOLNEJ 

W USTRONIU

za przygotowania 

atrakcyjnego zastawu prac 

dzieci uczestniczących 

w ogoincpclskich i międzynarodowych 

konkursach plastycznych 

w roku szkolnym 1996/97

Koordynator:_______ _________ ______________ _____ _________
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D ZIECIĘCY KONCERT
fcd. ze str. 1)

Koncert otwierał burmistrz Fot. W. Suchta
—  Nowa grupa zaczęła pracę w marcu tego roku, a pierwszy 
występ mieliśmy już 26 kwietnia. Żeby nowi artyści poznali 
stary i aktualny układ musieliśmy po prosty „harować”, 
okresami próby odbywały się codziennie, nawet w soboty —  
wspomina pani Renata. — To wszystko nie byłoby możliwe bez 
niezw ykłego wręcz zaangażow ania rodziców, muzyków  
i oczywiście dzieci.

Zespół coraz częściej zapraszany jest na występy do innych 
miast. Jeśli wszystko będzie się pomyślnie rozwijać, Ustroń 
wzbogaci się o drugą, obok Estrady Ludowej „Czantoria”, 
artystyczno-folklorystyczną wizytówkę.
—  Tylko w maju odbyło się 12 koncertów — kontynuuje 
R. Ciszewska — a od początku roku było ich już 25. Udane 
występy mieliśmy na Śląsku, gdzie przyjęto nas bardzo 
serdecznie i ciepło. W Zabrzu braliśmy udział w obchodach 
Dnia Hutnika, były bisy, owacje na stojąco i dobra zapłata. 
Muszę się też pochwalić wielkim sukcesem jaki odnieśliśmy 
podczas „G odów  Ś lą sk ich ” w C horzow ie. M im o, że 
w ystępow ało tam w iele zespołów  z w iększym  stażem , 
słyszeliśmy opinie, że „Równica” jest doskonała i prezento­
wała się najlepiej. Wywieźliśmy mile wspomnienia i mnóstwo 
zaproszeń na koncerty.

W amfiteatrze występowały także ustrońskie pary ze 
skoczowskiego Klubu Tanecznego „Dance Step”. Bardzo dobrze 
prezentowały się zarówno w tańcach standardowych, jak 
i latynoamerykańskich. Udało im się wciągnąć do zabawy 
publiczność, a niektórych nawet na scenę. Uroczo wyglądały 
maluchy z przedszkola nr 7, które wyśpiewały i wytańczyły 
wiązankę piosenek regionalnych. Działający przy OPP Zespół 
Taneczny „Rytm” występuje od niedawna w nowym składzie. 
Mimo to układ choreograficzny w stylu retro rozkołysał widownię. 
Atmosferę uspokoiły dźwięki koncertu organowego w wykonaniu 
uczennic z SP-2. Program opracowała Irena Wińczyk, 
a konferansjerkę sympatycznie prowadzili: Martyna Tomiczek 
i Robert Wińczyk. fmn)

Fot. W. Suchta

4 G azeta U strońska



„Równica” na deskach Amfiteatru Fot. W. Suchta

D ZIECIĘCY KONCERT
Jeszcze w nocy z piątku na sobotę padał rzęsisty deszcz 

i przełożony z poprzedniego tygodnia koncert „Dzieci-Dzieciom, 
Dzieci-Rodzicom” stał pod znakiem zapytania. Jednak dzień 
7 czerwca przywitał ustroniaków słoneczną pogodą i wielu z nich 
popołudnie spędziło w Amfiteatrze. Płacąc trzy złote za bilet 
wstępu można było obejrzeć i wysłuchać artystycznych popisów 
dzieci.

Imprezę organizowaną przez towarzystwo Opieki nad 
Niepełnosprawnymi otworzył Kazimierz Hanus, zaś wystąpiły 
Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca „Równica”. Młodzi artyści 
w regionalnych strojach jak zwykle zachwycili publiczność 
i zebrali gromkie brawa. Po występie poprosiliśmy o krótką 
rozmowę prowadzącą zespół Renatę Ciszewską. Co chwilę ktoś 
podchodził i serdecznie gratulował sukcesu.

(ca. na str. 4)

KONCERTOWE DOCHODY
Udany był tegoroczny koncert „Dzieci dzieciom — dzieci ro­

dzicom”. Całkowity dochód z tej imprezy wyniósł 6.273 zł 18 gr. 
Pieniądze przeznaczono na potrzeby dzieci z Ośrodka Rehabili­
tacyjno - Wychowawczego w Nierodzimiu.

Koncert odbył się dzięki dzieciom z zespołu pieśni i tańca 
„Równica”, Ogniska Pracy Pozaszkolnej oraz Przedszkola nr 7. Lote­
rię kwiatową sponsorowali: kwiaciarnia na Rynku, „Konwalia” na 
targowisku, firma handlowa „Halina”, Szkółki Krzewów Ozdobnych: 
„Abram-Puzoń”, państwa Jakubowicz, Józefa Puzonia 
i RSP „Jelenica”. Organizatorami festiwalu byli sympatycy i człon­
kowie Towarzystwa: Antoni i Anna Dyrdowie, Krystyna i Ginter 
Firlowie, Emilia Czembor, Lidia Mieszek, Helena Szczepańska, 
Barbara i Jerzy Sztelerowie, Bernadeta Błanik, Anna Roszczyk, 
Jolanta Kocyan, Maria Milaniuk, I lalina Suszka, Helena Odehnal, 
Anna Szymala, Bożena Szewczyk, Tomek i Agnieszka Błanik, Kasia 
Chabrowska.
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SZACHIŚCI

Grupa szachistów z Ogniska 
Pracy Pazaszkolnej uczestni­
czyła w V Mistrzostwach 
Szachowych Szkół Podsta­
wowych Ziemi Cieszyńskiej, 
które odbyły się 7 czerwca wStru- 
mieniu. Najlepsze miejsce udało 
się zająć Katarzynie Hussar, 
jedynej dziewczynie w drużynie 
OPP. W swej kategorii wiekowej 
była druga. Pozostali repre­
zentanci OPP zajęli miejsca: 6. 
Łukasz Chowoniok, 7. Michał 
Halama, 11. Dominik Pawło­
wski, 12. Marcin Halama, 13. 
Jakub Ząber. Za naszym 
pośrednictwem młodzi sza­
chiści dziękują kierownikowi 
DW „Mazowsze” Włodzi­
mierzowi Chmielewskiemu za 
sponsorowanie przewozu 
drużyny Strumienia. OPP 
dziękuje również państwu 
Gómiokom prowadzącym hur­
townię warzyw i owoców za 
przewóz prac na Konkurs Pla­
styczny Ognisk Pracy Poza­
szkolnej, który odbył się w By­
tomiu. , „(ws)

E chow e
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3 W taw OWYCH

dla USTRONIA
za zajęcie miejsca

W /  MISTRZOSTWACH SZACHOWYCH 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH ZIEMI 

CIESZYŃSKIEJ
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Kolo Turystyczne „Trampy” działające przy Ognisku Pracy Po­
zaszkolnej w Ustroniu zajęło I miejsce w konkursie na najlepsze 
kolo tego typu w województwie bielskim. W nagrodę, kuratorium 
wytypowało ustrońskie koło na V Centralny Zlot Ekologiczny, 
który odbywał się od 12 do 16 czerwca w Puławach. Zaproszono 
dziewięciu uczniów i Annę Husar — opiekunkę Koła.

Podczas Zlotu Koło „Trampy” uczestniczyło w atrakcyjnych 
wycieczkach do Kazimierza Dolnego, Lublina, Nałęczowa i Kozłó- 
ki. Zwiedzono wiele bardzo ciekawych obiektów, między innymi 
Muzeum Sztuki Złotniczej, Muzeum Przyrodnicze. Muzeum Oświa­
towe i Muzeum Bolesława Prusa oraz zamek i starówkę w Lublinie, 
Świątynię Sybilli, Dom Gotycki, pałac w Kozłówce. Odbyła się 
także wycieczka statkiem po Wiśle i kąpiel w basenie z podgrzewa­
ną wodą.

W czasie Zlotu, ustroniacy brali udział we wszystkich konkur­
sach jakie odbywały się w puławskim obserwatorium astrono­
micznym. W konkursie turystycznym 2 miejsce zajęła Joanna 
Sztyper, a ósmy był Piotr Golas. Oboje reprezentowali SP 1. 
W konkursie na najlepszy plakat ekologiczny, miejsce 12 zajęli 
Dorota Wojtyła — SP 2 i Andrzej Herzyk — SP 1. Drużyna „Tram­
pów” była dwunasta w biegu na orientację i dziesiąta w konkursie 
piosenki turystycznej. Ogółem na 42 drużyny z całej Polski, ustro­
niacy — reprezentanci województwa bielskiego — zajęli 14 miej­
sce. Trzeba jednak dodać, że większość drużyn była na Zlocie już 
po raz kolejny, „Trampy” — po raz pierwszy.

Organizatorzy Zlotu zadbali o świetną atmosferę, znakomite 
wyżywienie, koszulki, znaczki okolicznościowe i cenne nagrody 
dla uczestników konkursów. W czasie pobytu w Puławach nawią­
zano wiele nowych znajomości i przyjaźni z turystami z całej Pol­
ski. Trudno się było rozstać, a przy pożegnaniu, pojawiły się łzy. 
„Trampy” długo będą wspominać ten zlot.

Na koniec chcielibyśmy podziękować panu Dariuszowi Herzy- 
kowi, Zbigniewowi Tymie i Jerzemu Wojtyle, którzy własnymi sa­
mochodami przywieźli uczestników zlotu z Katowic do Ustronia.

TrawifUj" jmed -Wątli nią ty bila-
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M IE JSK I DOM K U L T U R Y  
" PRAŻAKÓWKA ’ 

43-450 USTROŃ,tel.033/ 54-29-06 
ul.Daszyńskiego 28
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ul.Daszyńskiego 28,43-450 Ustroń 

tel.(033)54-29-06 
IDENTYFIKATOR 070746009

Plan zajęć w roku szkolnym 1997/98 
W MDK „Prażakówka”

L p N A Z W A  K Ó Ł K A P O N IE D Z . W T O R E K Ś R O D A C Z W A R T E K P IĄ T E K S O B .-N IE D Z .

1. J Ę Z Y K
N IE M IE C K I

MDK
15.00-16.40

mirłs.
T a m a  5 iłe f* l

2. J Ę Z Y K
A N G IE L S K I

MDK
9.50-10.35

MDK
8.00-8.45

R&v) <2»7<ćŁ  
U ecfiz rslaD

3. K Ó Ł K O
K O M P U T E R O W E

SP2
14.25-15.10

SP2 14.25-15.10 
MDK 16.00-18.00

HieCUJSfcyrf
C jrędtlu

4. K Ó Ł K O
S Z A C H O W E

MDK
15.00-16.40 t-tuS 3 0 *

5. K Ó Ł K O
F O T O G R A F IC Z N E

MDK
17.00-18.30

6. T K A C T W O MDK
13.30-17.00

Halika,
YlQcU\'enicie

7. H A F T  I 
K O R O N K A

MDK
13.30-15.10

d a  14 m a- 
hQek> 'c u Te*

8. P L A S T Y K A MDK
13.30-15.10

MDK
13.30-15.10

J>ob<c*r**d
{'ęułnaycuilc:

9. M A K R A M A MDK
15.00-16.40

Uatndą,
Ueętoa.
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Informacji dotyczącej działalności OPP i MDK udziela się pod
numerem tel. 54-29-06
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Irend Wińozyk



A N E K S

do porozumienia zawartego w dniu 8 sierpnia 1997 r. w Bielsku-Białej 
pomiędzy Zarządem Miasta w Ustroniu reprezentowanym przez :

1. mgr inż. Kazimierza Hanusa -Burmistrza Miasta Ustroń
2. mgr unż. Tadeusza Dudę -Zastępcę Burmistrza Miasta Ustroń 
a
Kuratorium Oświaty w Bielsku-Białej reprezentowanym przez :
1. mgr Jana Janika - Kuratora Oświaty

§ 1.

§ 1. porozumienia otrzymuje brzmienie :

"Z dniem 10 września 1997 roku Kuratorium Oświaty w Bielsku-Białej 
przekazuje do dalszego prowadzenia przez Miasto Ustroń Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej w Ustroniu".

§ 2.

Pozostałe zapisy porozumienia nie ulegają zmianie.

§ 3.

Aneks wchodzi w życie z dniem 01.09.1997 r. i został sporządzony w dwóch 
jednobrzmiących egzemplarzach po jednym dla każdej ze stron.

r a ^ : a  P R A W N Y  

m X \  1 e r e s a  B  a n s i e  l

K U R  AT; J RIU M 0  Ś WIATY 
ul.Piastowska 44 

4 3 - 3 0 0  olELSK O -BIA ŁA  
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Rady M ie j s k ie j  Uzdrowiska Ustroń

w s p r a w i e  : p r z e j ę c i a  Ogniska Pracy Pozaszkolnej  jako zadania w łasnego .

Na podstaw ie  a r t . 1 0 4  u s t . 4 ustawy z dnia 07 .09 .1991  r .  

o s y s t e m i e  o ś w i a t y  (Dz.U.  nr 95 poz .425  z późn.zrn.)

RADA MIEJSKA UZDROWISKA USTROŃ

u c h w a l a

§ 1 .

Wyraża z g o d ę  na p r z e j ę c i e  Ogniska Pracy Pozaszkolnej  prowadzonego 

p r z e z  K urator ium  Oświaty w B i e l s k u - E i a ł e j  z niem 01 września  1997 r .  

j a k o  z a d a n i a  w ła s n e g o ,  na zasadach okreś lonych w porozumieniu 

s ta n o w i ą c y m  z a ł ą c z n i k  do n i n i e j s z e j  uchwały.

§ 2 .

Wykonanie u c h w a ły  powierza  Zarządowi Miasta .

§ 3 .

Uchwała w c h o d z i  w ż y c i e  z dniem p o d j ę c ia .

R A D C  \W N Tr

Bigr T a n sze l
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P o r o z u m i e n i e

zawarte w d n iu ...... .................................. w Bielsku-Białej pomiędzy:
Zarządem Miasta w Ustroniu reprezentowanym przez:
1. mgr inż. Kazimierza Hanusa - Burmistrza Miasta Ustroń
2. mgr inż. Tadeusza Dudę - Zastępcę Burmistrza Miasta Ustroń

a
Kuratorium Oświaty w Bielsku-Białej, reprezentowanym przez:
1. mgr Jana Janika - Kuratora Oświaty o następującej treści:
W oparciu o treść art.104 ust.4 ustawy z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (tj.
Dz.U. nr 67 poz.329 z 1996 r.) i uchwały XXXy.U/3.12/.$i7............  Rady Miejskiej
Uzdrowiska Ustroń z dnia 27..ę.?.ęryęa..1997..r.f...... podjętej na podstawie art.9 ust.2
i 3 usta\Vy z dnia 17 maja 1990 r. o podziale zadań i kompetencji określonych 
w ustawach szczególnych ustaw (Dz.U. nr 34 poz. 198 z późn. zm.) mając na celu 
kontynuację dotychczasowej działalności Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu, 
strony porozumienia ustalają co następuje:

§1
Z dniem 1 września 1997 r. Kuratorium Oświaty w Bielsku-Białej przekazuje do 
dalszego prowadzenia przez Miasto Ustroń Ognisko Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu.

§ 2
Składniki majątkowe Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu będą przekazane 
protokołem zdawczo-odbiorczym.

§3
Zobowiązania finansowe powstałe przed 31 sierpnia 1997 r. obciążają Kuratorium 
Oświaty w Bielsku-Białej.

§4
Naliczona dotacja odpowiadać będzie 2 etatom faktycznym tj. dyrektora i instruktora 
OPP lub części etatu równego 18 godz. instr. §11, §17, §41M2, §43.

§5
Pozostałe wydatki (pozapłacowe) służące utrzymaniu Ogniska Pracy Pozaszkolnej 
będą finansowane przez stronę przejmującą zadanie t.j. Gminę Ustroń.

§ 6
Dotacja będzie przekazywana co miesiąc w terminie do 5-go każdego miesiąca.

2-ea / D U R M  l s T|R z A BUR 
HASTA liłSTROŃ

URZ ĄD M I E J S K I
l9\cA h 43-450 USTROŃ.Pynek 1

mgr im . K<aimmrx

5 4 -2 4 -15 .fax 54-22-3'.
Ar y

k u r a t o r iu m  o ś w ia t y
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K Ó Ł K A  I JĘ Z Y K I
Rozm ow a z Ireną  W ińczyk d y rek to rk ą  M iejskiego Domu 
K u ltu ry  „ P raż ak ó w k a” i O gn iska P racy  Pozaszkolnej.

—  Z  k tó ry ch  pom ieszczeń P rażak ó w k i m ożna ju ż  norm aln ie 
korzystać?
—  Korzystam y z całej południowej części z w yjątkiem  kawiarni. 
Na pierw szym  piętrze od dwóch tygodni do dyspozycji jest sala 
klubowa, która powstała w  miejscu zakładowej biblioteki. Wynie­
śliśmy część książek, regały, potem nastąpiło malowanie, zmiana 
ośw ietlenia i wystrój stał się odpowiedni dla funkcji ja k ą  sala ma 
pełnić. Odbył się już  w niej Rejonowy Konkurs Recytatorski Szkół 
Podstawowych, w najbliższym  czasie odbędzie się taki konkurs 
dla szkół ponadpodstaw ow ych i m łodzieży nie uczącej się
—  Do czego jeszcze sala m oże być w ykorzystana i kom u będzie 
służyć?
—  Podłoga sali w yłożona je st parkietem  i na pewno po odsunię­
ciu krzeseł dobrze będzie się tańczyć dzieciom i młodzieży z OPP. 
Próby m ogą mieć chóry, zespoły artystyczne, gdyż na miejscu jest 
pianino uzyskane z Domu K ultury z Jaszow ca i przez nas wyre­
m ontowane. Istnieje też m ożliwość nagłośnienia sali, zainstalo­
wania mikrofonów, a na spotkania, pogadanki, prelekcje, wykłady 
przyjść m oże naw et 100 osób. M a być to sala wielofunkcyjna, 
z której korzystać m ogą wszyscy, jest otw arta dla wszystkich in­
stytucji, tow arzystw  itp. działających w  mieście. W przyszłości, 
po w yniesieniu reszty książek, zagospodarujem y pom ieszczenia 
sąsiadujące z salą. Powstanie salka klubowa, w której znajdzie się 
miejsce na instrumenty muzyczne dla zespołu młodzieżowego oraz 
barek.

K O Ł K A  I J Ę Z Y K I
(cd. ze str. I)

dlatego musimy czekać na pieniądze. Jeśli ekspertyza wykaże ko-| 
nieczność generalnego remontu, wymiany stropów, to szacunkon 
wy koszt wyniesie 200.000 zł.
—  Co w tej chw ili dzieje się z resz tą  P rażak ó w k i?
— Na razie pozostałą część dzierżawi pan Ryszard Mum i prawdo­
podobnie do listopada tego roku sytuacja nie ulegnie zmianie.
—  J a k  je s t o g rzew ana  P ra ża k ó w k a ?
— Energię cieplną i ciepłą wodę otrzymujemy z Kuźni. Zakład 
obciąża nas fakturą, a my z kolei rozliczamy się wewnętrznie) 
z panem Mumem. Kwestia odpłatności za ciepło ze strony biblio­
teki nie jest jeszcze do końca ustalona.
—  C zy w  czasie ferii dzieci chętnie korzystały  z Dom u K ultury?
— Największym powodzeniem cieszyła się pracownia inodelaf-i 
stwa, rzeźbiarstwa i majsterkowiczów oraz komputerowa. Niedaw­
no kupiliśmy dwa wysokiej klasy komputery, monitory i drukarkę.' 
Na ten cel wydaliśmy 9.000 zł. Zdaję sobie sprawę, że komputery 
to przyszłość i dlatego będziemy się starać stworzyć więcej stano­
wisk komputerowych. Zainteresowanie jest duże, kółko informa­
tyczne reprezentowane jest w OPP najliczniej, a na zajęcići 
przychodzi ponad 30 dzieci. Dodatkowo z tego sprzętu korzystają 
kółka szachowe i językowe. Uczestnictwo w kółku komputero­
wym, a także w językowych jest płatne, ale nie są to dużepienią- 
dze - 30 zł rocznie.
—  Jednym  z argum entów  przem aw ia jących  za przejęciem  P ra­
żaków ki było stw orzenie m ożliw ości w ykorzystan ia  je j na róż­
nego  r o d z a ju  s p o tk a n ia .  O p ró c z  sa li k lu b o w e j z ja k ic h  
pom ieszczeń m ożna jeszcze sko rzystać?
— W części, którą mamy teraz do dyspozycji jest jeszcze jedna 
sala. Jesteśmy otwarci na propozycje i zapraszam wszystkich, któ­
rzy chcieliby z niej korzystać. Sala zmieści około 30 osób, wyposa- 
żonajest w stoliki, krzesła, które można ustawić według własnego

—  Czy pom ieszczenia, z k tó rych  ju ż  wcześniej korzystało  O PP  
także zostały w yrem ontow ane ?
—  Tak, są  to salki na poddaszu. Zostały odnowione, odmalowane 
i m ieszczą się  w nich pracow nie haftu, makramy, koronkarstwa, 
w jedynej z oknam i spotykają się modelarze, rzeźbiarze i majster­
kowicze. W  ostatniej na drugim  piętrze tworzą plastycy i dekora­
torzy. W ielkim  problem em  je s t kw estia oświetlenia, ponieważ 
w dwóch pom ieszczeniach nie m a okien. Jeśli znajdą się środki 
planujem y zam ontow anie okien dachowych, ale to kwestia przy­
szłości. M yślę, że m oże to nastąpić przy okazji remontu dachu. 
Brak naturalnego św iatła je s t dużym  utrudnieniem dla plastyków. 
Radzą sobie, o czym  św iadczą pow stające tu wspaniałe prace. 
Jeśli chodzi o ogrzewanie, to w łaściw ie nie ma problemu. Poza 
okresami silnych halnych i siarczystych mrozów, je st wystarcza­
jąco ciepło.
—  Kiedy planow any jest rem on t dachu?
—  Podejrzewam, że będzie to zależało również od dzierżawcy. Jeśli 
ktoś się podejm ie rem ontu tamtej części budynku, to wspólnie 
wykonam y napraw ę całego dachu. Najważniejsza jest ekspertyza 
i kalkulacja. M usimy się dowiedzieć czy dach wymaga generalnej 
naprawy, czy jest to kw estia w ym iany części blachy, czy może 
malowania. Już samo oszacowanie w ielkości prac jest kosztowne,

uznania. Końcem stycznia miała w niej dyżur posłanka Grażyna 
Staniszewska.
—  J a k  rodzice odnieśli się do zm iany  m iejsca zajęć dzieci?
— Nie wszystkie zajęcia zostały przeniesione. Zespół akrobatycz­
ny nadal ćwiczy w sali gimnastycznej SP 2. Uważam, że zmiana jest 
jak najbardziej korzystna. Po pierwsze, panuje tu większy spokój, 
po drugie, zajęcia mogą się odbywać przed południem, co jest 
szczególnie ważne dla dzieci uczących się na drugą zmianę i po 
trzecie, wszystkie pomoce naukowe mamy pod ręką. Możemy na 
przykład przejść do sąsiedniej sali i skorzystać z dużego wyboru 
kaset do nauki języków lub programów komputerowych. Niestety 
nie wszyscy rodzice odnieśli się do tego pozytywnie. Były głosy, 
że dzieci musza wychodzić ze szkoły, przechodzić przez ulicę, ubie­
rać się, tracić czas. Moim zdaniem dziecko i tak nie jest w stanie 
słuchać uważnie przez całe 45 minut, poza tym nawet ten krótki 
spacer ze szkoły na Prażakówkęjestjakąś fonną relaksu. Poza tym 
argument o niebezpieczeństwie przy przechodzeniu przez jezdnię 
nie ma racji bytu, ponieważ pani prowadząca zajęcia czeka na dzie­
ci przy kiosku, doprowadza je na miejsce, a potem odprowadza do 
szkoły. Stoję twardo na stanowisku, że jeśli przejęliśmy Dom Kul­
tury, mamy dach nad głową, dobre warunki, pieniądze, trzeba 
z tego korzystać.
—  Czy generaln ie w aru n k i lokalow e O gniska się popraw iły  ?
— Oczywiście. Mamy wreszcie swoją siedzibę. Do tej pory iden­
tyfikowani byliśmy ze Szkolą Podstawową Nr 2, co było szczegól­
nie uciążliwe: „Przecież daliśmy już pieniądze dwójce”. Bardzo 
taidny moment przeżywaliśmy w zeszłym roku kiedy to byt OPP 
był zagrożony. Jestem szczęśliwa, że ocalało, ale z drugiej strony 
przykro mi, gdy przychodzą dzieci i pytająo kółka, którychjuż nie 
ma. Ze 133 godzin pozostawiono nam 54. Mamy w sumie cztery 
etaty podzielone między instruktorów prowadzących zajęcia. Dwa 
etaty finansowane są przez kuratorium, a dwa pozostałe przez mia­
sto.
—  Czy zm ieniła się też liczba uczęszczających dzieci?
— Tak, zmniejszyła się. W zeszłym roku korzystało z Ogniska oko­
ło 350 dzieci, dzisiaj około 250.
—  U rząd M iejski dofinansow uje budżet M D K  sum ą 135.399 zl, 
na co są przeznaczone te pieniądze?
— Największą część, bo 68.205 zł, płacimy za energię, ogrzewanie, 
ciepłą wodę i odprowadzanie ścieków. Na remonty, ale tylko drob­
ne, przeznaczonajest kwota 39.680 zł. Reszta to płace, materiały, 
różne usługi na rzecz MDK.
—  Czy „P rażak ó w k a” m oże na siebie za rab iać?
— Na pewno bez dotacji nie damy sobie rady, ale w budżecie na 
bieżący rok widnieje suma 74.666, którą planujemy otrzymać z dzier­
żawy i za zwrot kosztów utrzymania budynku od pana Muma. 
Planujemy odpłatne wynajmowanie pomieszczeń nadających się 
na spotkania, konferencje. Wiem, że jest duże zainteresowanie 
naukąjęzyków obcych wśród dorosłych i jeśli takie zorganizuje­
my, będą one płatne. Najważniejsze moim zdaniem jest jednak to. 
żeby przyciągnąć dzieci. Namawiam rodziców, żeby zadzwonili, 
przyszli, dowiedzieli się jakie mamy kółka, obejrzeli jakimi dyspo­
nujemy warunkami. Wybór jest naprawdę duży i myślę, że może­
my sprostać prawie wszystkim oczekiwaniom.

Rozmawiała: M onika Niemiec
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U rząd Miejski, Tyskie Tow arzystw o K ulturalne

Teatr M ały i M łodzieżow y Dom K ultury N r 1 w  Tychach

”  Witaj, gwiazdko złota . . . ”

za zdobycie
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KATEDRA ŚW. JANA CHRZCICIELA 
W WARSZAWIE

Zwiedzanie podziemi

Zbiorowa karta wstępu dla 10 osób



I

i 6 . 0 i . 9 i r  -  O P P  o r £ > c m i2 U ] e  t o y j o a d  49».<£>rupy

d a i e d  p r a c u j ą c y c k  to  k o l c u *  M i w i i e r e s o K O H  d o  T e o t r u  

A> C fe& ^y /i/ue  w a  h ^ o s e l k A "

k t y c i e u ^ c i  d a  P o l i c y .
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KONKURS RECYTATORSKI
21 stycznia w  Miejskim Domu Kultury „Prażaków ka” odbyły 

się eliminacje rejonowe do 23 Wojewódzkiego K onkursu Recyta­
torskiego Szkół Podstawowych. Jury w składzie: przewodniczący 
- Ja n u sz  W alesik  - aktor, D an u ta  K oenig- naczelnik W ydziału 
Oświaty, K ultury , Sportu i Turystyki UM, instruktor zespołu 
teatralnego, M arian  Żyła - muzyk i sekretarz jury H alina M ackie 
w icz wysłuchało 49 adeptów trudnej sztuki recytacji. W yróżnie­
nia 1. stopnia i awans do eliminacji w ojew ódzkich otrzym ało 8 
z nich: utytułowana już ustrońska deklam atorka P au lina  W ale­
czek ze Szkoły Podstawowej Nr 2, a  także W ojciech M róz z SP 1 
w Istebnej, A leksand ra  Szypula z SP 2 w Skoczowie, D agm ara 
W iśniew ska z SP w Pogwizdowie, A gnieszka R udkow ska z SP 
w Bażanowicach, A neta K aw ulok i A nna C zu lak  z SP 2 w Isteb­
nej oraz Paw eł K ucypera  z SP 4 w Cieszynie. Komisja przyznała 
także 8 w yróżnień 2 stopnia, ale spośród tych wyróżnionych nie 
było ustroniaków.

Podsum owanie konkursu odbędzie się 18 lutego o godzini 
9.30 także w M DK „Prażakówka” .

Organizator - dyrekcja Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu 
składa serdeczne podziękowania sponsorom  imprezy: w łaścicie­
lom Delicji oraz dyrekcji PSS Społem za ufundowanie poczęstun­
ku dla uczestników konkursu. (mn)

i u i i  u i 
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D yrekcja O gniska Pracy Pozaszkolnej w U stroniu składa ser­
deczne podziękow anie K ierow nictw u „Delicji w U stroniu oraz 
Dyrekcji Zakładów  M ięsnych w Pszczynie za sponsorowanie po­
częstunku dla uczestników Rejonowego K onkursu Recytatorskie-



Fot. W. Suchta

ŚPIEWY I RECYTACJE
18 lutego w  ;,Prażakówce” odbył się Rejonowy Konkurs Recy­

tatorski Szkół Średnich. Rozpoczęto z kilkum inutowym opóźnie­
niem, ponieważ były pewne kłopoty z regulaminem. Organizatorzy 
chcąc uczcić 200. rocznicę urodzin Adama M ickiewicza zobowią­
zali uczestników do przedstawienia jednego jego utworu. Nie wszy­
scy przygotowali poezję wieszcza. Jury postanowiło pójść na rękę 
m łodzieży i zniesiono ten punkt regulaminu. Zaznaczono jedno­
cześnie, że na szczeblu wojewódzkim  będzie obowiązywał. Wy­
stąpili uczniow ie z praw ie w szystkich szkół średnich naszego 
regionu, nie było niestety ustroniaków. Repertuar, tradycyjnie już, 
był am bitny i zróżnicowany, podobniejak  poziom recytacji. Oce­
niali go Janusz Walesiak, Danuta Koenig, Marian Żyła i Halina 
Mackiewicz. Do konkursu wojewódzkiego zakwalifikowano: w kat. 
recytacji - Dorotę Tkaczyk, Patrycję Waleczek i Małgorzatę Sza­
rzeć; w kat. jednego  aktora - Aleksandrę Prachowską, w kat. 
wywiedzione ze słowa - Annę Domańską, w kat. poezji śpiewanej 
Mariusza Chwastka i Annę Kasper.
Magda Studzińska, m ieszkanka Koniakowa, uczennica LO im. 
M. Kopernika po raz pierwszy swoje umiejętności zaprezentowała 
podczas Szkolnego Dnia Kultury, gdzie zajęła 2. miejsce. —  Od 
najmłodszych lat interesowałam się literaturą, sztuką recytacji, 
aktorstwem - wyjaśnia, a poproszona o ocenę konkursu dodaje. 
—  Poziom, który tu pokazano oceniam jako wysoki. M. Sosińska 
„przygotow ała” M ickiewicza. Czy jednak młodzi ludzie m ogągol 
„poczuć”? —  Jak najbardziej. Mnie szczególnie podobają się 
wiersze miłosne —  mówi z przekonaniem. Nie pierwszy raz spraw­
dzały się też Dorota Tkaczyk i Karolina Kawczyńska z Liceum 
Ogólnokształcącego Towarzystwa Ewangelickiego. Karolina przy- 
jgotowała wiersz M. Białoszewskiego i fragm ent „Angielskiego 
pacjenta”, a Dorota „Rozmowę liryczną” K. I. Gałczyńskiego i frag­
m ent „Spóźnionych kochanków ” W. W hortona. —  Znakomicie 
przygotowana jest poezja śpiewana i monodramy —  powiedziała 
o sw oich konkurentach. D orota przygotowywała się krótko i „do 
lustra”, bez udziału osób trzecich, natomiast Karolina korzystała 
z dyktafonu i sam a była sobie sędzią.

8 G azeta U strońska
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Fot. W. Sucht£
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Miejski Dom Kultury „PRAŹAKÓWKA", Ognisko Pracy Pozaszkolnej

Suchy, warcaby 11-13,00 od poniedziałku do piątku
Filmy dla drieci /bajki/ 1 ł -1 3,00 od poniedziałku do piątku
Filmy dla młodzieży 11-13,00 od poniedziałku do piątku

06.IT.9ft. godz. * *̂° kolorowe Flosenki-Rozlplewany Jarmark":
-Koncert estradowy Ewy WACH,
-Abrakadabra, czary mary Ropy ROGOWSKIEGO. 
-Kiermasz piosenek Jacka Placka 
-Konkursy, zabawy.

Zajęcia w Ognisku Pracy Pozaszkolnej w  kołach zainteresowań według harmonogramu.
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W pom ieszczeniu po bibliotece odbył się w  ferie spektakl dla 
dzieci „Kolorowe piosenki” . Fot. W. Suchta
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Fot. W. Suchta

GRALI SZACHIŚCI
W  poniedziałek, 26 stycznia odbył się towarzyski mecz szacho­

wy pom iędzy ustroniakam i z kółka szachowego O gniska Pracy 
Pozaszkolnej i M iejskiego Domu Kultury „Prażakówka”, a ucznia­
mi Szkółki Szachowej Domu Narodowego w Cieszynie. Spotkanie 
rozegrano system em  „każdy z każdym ”. Pięciu naszych szachi­
stów zdobyło 31,5 punktu, pokonując przeciwników o 8,5 punktu. 
Najlepsi w tym  spotkaniu okazali się: Ł u k asz  C how aniak  kl. 7b, 
SP2 U stroń - 1. m iejsce; K a ta rzy n a  H u ssa r kl. 6a, SP2 Ustroń 
i D aw id K ow oczekk l. 4c, SP1 C ieszyn -2 . miejsce oraz M arc in  
H alam a kl. 4c i M ichał H alam a kl. 3d, obaj z SP2 Ustroń - 3. miej­
sce.

Niecały miesiąc później, 21 lutego, w Skoczowie rozegrana zo­
stała Szachow a Liga Szkolna, gdzie spotkali się młodzi szachiści 
z  całego w ojew ództw a bielskiego. W śród 100 zawodników grupy 
„C ”, Ustroń reprezentowało 7. Turniej rozgrywany był systemem 
szwajcarskim . Znakom ite 2. m iejsce zajęła K atarzyna Hussar, 7. 
J a k u b  Z ą b e r, kl. 7a, SP2, a na 17. pozycji uplasował się Łukasz 
Chow aniak. W szyscy zawodnicy otrzym ali nagrody, a K. Hussar 
zakw alifikow ała się do grupy „B” turnieju. M łodymi szachistami 
z O PP opiekuje się A n n a  H ussar. Zajęcia odbyw ają się w M DK 
„Prażakówka” w poniedziałki od 15.00 do 17.00.
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Fot. W. Suchta

CZTERECH  ZWYCIĘZCÓW
16 marca w M iejskim  Dom u Kultury „Prażakówka” rozegrany 

został M iędzyszkolny Turniej Szachowy. Swój udział zgłosiło 17 
zaw odników , n ieste ty  reprezen tow ane były tylko „ jedynka” 
i „dw ójka” z U stronia oraz szkoła z Cisownicy. Turniej rozegrano 
system em  każdy z każdym, a na pierwszym  miejscu znalazły się 
cztery osoby z taką sam ą liczbą punktów  - 14 punktów. Byli to: 
K a ta rzy n a  H u ssa r, VIa, SP-2; P io tr  S ztyper, VIa, SP-1, J a k u b  
Z ą b e r, VIIa, SP-2 i M arc in  K asiu k , VI lic, SP-1. Tylko jednego 
punktu brakowało Łukaszow i Chow aniokow i, VIIb, SP-2, do zwy­
cięzców i z 13 punktam i zdobytym i zajął drugie miejsce. Ostatnie 
„medalowe” trzecie miejsce wywalczył M ichał H alam a, Iłld, SP-2, 
co je s t dużym  sukcesem  zw ażyw szy na m łody wiek szachisty. Ze 
Szkoły Podstaw ow ej Nr 1 w turnieju w ziął udział także Tom asz 
K asiuk, IVb, a z najliczniej reprezentowanej Szkoły Podstawowej j 
N r 2: M arcin  H alam a, K am il S iąkała, Celesty na Ząber, P rzem y- ! 
sław M yryan, A dam  Górny, K rzyś K ania, Alek Poniatowski, Ty- 
m ek Recm an i Filip Recm an. Najmłodszym uczestnikiem był 6-letni 
M a re k  G luza z Cisownicy, którem u udało się wygrać cztery par­
tie.

17 marca rozegrano dodatkowo mini-tumiej między zawodnika­
mi, którzy poprzedniego dnia otrzym ali po 14 punktów. Z tych 
potyczek zw ycięsko w yszedł P iotr Sztyper przed K atarzyną H us­
sar, M arcinem  K asiukiem  i Jakubem  Ząberem. W szyscy uczestni­
cy turnieju otrzym ali nagrody ufundowane przez Urząd M iejski 
oraz Kom itet Rodzicielski O gniska Pracy Pozaszkolnej. (mn)
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Grupa ustroń^łacH szachistów  ̂OPP
w Nięd*yszkolnej <kiciue Szachowej wr02 2 Insłr.

/\nną  -Hwsscn* ^  JCebr2ydowicacł».
Tutaj Ustroń drużynow o <?ajdr viw i xi n̂i-ê &ce.
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MIEJSKI DOM KULTURY 
„PR AŻ AKÓ WK A”

ZAPRASZA

NA KONCERT--------
NA HARFIE

EWY JAŚLAR-WALICKIEJ

W DNIU 03.04.98 (piątek) godz. 14.00 
SALA KLUBOWA MDK

Koncert połączony jest z prelekcją na 
temat dawnych, ciekawych 
instrumentów muzycznych



„G dy przy jechałam  do Stanów  Zjednoczonych nikt nie chciał mi 
uw ierzyć, że jestem  Polką ani tym  bardziej, że jestem  harflstką. 
N ie d la tego , że m ój angielski był bez zastrzeżeń  ale dlatego, że 
nie w iedziałam  kto to był K askijasko ani M arco M arks. A m ery­
kanom  chodziło o Kościuszkę i jednego z b raci M arks, który tak  
spopularyzow  ał g rę na harfie , że obecnie a m e n  kańskie Tow a­
rzystwo skupiające harfistów  liczy ponad trzy tysiące członków. 
Dla porów nania w naszym  k ra ju  jest ich około pięćdziesięciu” . - 
wspom inała podczas swojego recitalu Ewa Jaślar - światowej sła­
wy harfistka.
Dorobek i osiągnięcia pani Ewy 
są przebogate. Całe swoje życie 
zw iązała z muzyką. Najpierw  
ukończyła podstaw ow ą szkołę 
m u zy czn ą , p ó źn ie j śred n ią , 
a n a s tę p n ie  w y ż sz e  s tu d ia  
w W arszawie. W  w yniku kon­
kursu gry na harfie w Stanach 
Z jednoczonych gdzie dostrze­
żono j ą  i doceniono, ukończyła 
studia magisterskie i doktoranc­
kie w Nowym  Jorku. W latach 
siedem dziesiątych, wraz z trój­
ką innych artystów, założyła ze­
sp ó ł, k tó ry  k o n c e r to w a ł po 
całym świecie. Zwiedziła ponad 
65 krajów. Koncertowała w Bia­
łym Domu u prezydenta Stanów 
Z je d n o czo n y c h  i u P ap ie ża  
w Watykanie.
Podczas sw ojego recitalu, któ­
ry odbył się 4 kw ietnia w M u­
zeum  H utnictw a i K uźnictw a 
artystka opow iadała o swojej fascynacji harfą, grą na tym instru­
mencie. Słuchaczom  dała się poznać jako znaw ca biografii zna­
nych muzyków.
„H arfa  jest instrum entem  bardzo starym . Je j historia sięga 5.000 
la t p rzed  naszą  e rą . M im o to, iż je s t jed n y m  z na js ta rszych  in ­
stru m en tó w  je s t stosunkow o m ało znana. J a k  w idać je st to ol­
brzym i m ebel, z k tó rym  trze b a  podróżow ać. Polska nigdy h a rf  
nie produkow ała, w związku z tym  zawsze były problem y z zorga­
nizow aniem  sobie tego in stru m en tu . A je J ijr .c żn a  być zaw odo­
wym m uzykiem  bez in stru m en tu ” .
W yjechała do Stanów na dwa tygodnie, a została tam  dwadzieścia 
dwa lata.
„T ak  się czasam i też w życiu zd a rza . I m ój p rzy k ład  może być 
n au k ą  dla m łodych ludzi, że trzeb a  być zawsze przygotow anym  
na każdą ew entualność” .
Gdy w Polsce w ybuchła rew o lu c ja , a prezydent Wałęsa serdecz­
nie w szystkich zapraszał poczuła się zaproszona i przyjechała 
z sw oją harfą.
„Te dw adzieścia dw a la ta  nie poszły na m arn e . M oja h a rfa  m a 
dopiero 15 łat ale jest ju ż  antykiem , ponieważ harfa  k tóra m a już 
k ilkanaście ła t pow inna być zm ieniona. N a razie  będzie mi m u­
siała w ystarczyć. M ierzy  dw a m e try  w ysokości i w aży 40 kilo­
gramów. Zbudow ana jest zdwóch rodzajów metalu, dw óch rodzajów 
drew na, w ty m z trzech rodzajów  klonu. Posiada dwa tysiące czę­
ści ruchom ych i pudlo rezonansow e, jest zbudow ana w taki spo­
sób, że deska rezonansow a w y trzym uje  nap ięcie jed n e j tony. 
Z  ta k ą  siłą 47 s tru n  ciągnie tę deskę. D rew no, z k tórego  w yko­
nu je  się h a rfy  m usi leżakow ać 20 lat. O czyw iście te raz , na po­
graniczu XXI w ieku m ożna ten proces przyśpieszyć, ale w łaściw ie 
nie pow inno sie tego robić. G ó rn a  część p u d ła  rezonansow ego 
sk łada się z dw udziestu w arstw  drew na bardzo  ściśle sprasow a­
nego. Ta harfa była w ykonana w Chicago przez Polaka pana S ta­
n is ław a  M acę . K o sz to w a ła  d w ad z ieśc ia  ty sięcy  do la ró w . 
N astro jona je st d iatonicznie to znaczy, że m a tylko osiem dźwię­
ków oktawy. Porów nując ją  z fortepianem  nie m a czarnych kla­
wiszy. H arfy  były ogran iczone , gdyż s tru n a  ta k  ja k  została 
nas tro jona  tak i dźw ięk w ydaw ała. Na szczęście harfa  rozw ijała 
się i w ynalazcy  w ym yślali różne sposoby, żeby je d n a k  zm ienić 
napięcie s tru n y  podczas g ra n ia ”.
Wymyślono więc haczyki w  kształcie litery U. Podczas grania har- 
fista musiał lew ą ręką zmienić pozycje struny z pionowej na pozio­

mą, żeby ten haczyk dotknął struny i skrócił j ą  o pół tonu.
„O d 1810 roku jesteśmy bardzo szczęśliw i. W ynaleziono bowiem 
taki mechanizm , dzięki którem u można p rzestrajać struny  i każ­
da z nich w ydaje trzy  różne dźwięki. Po pierw sze, od tego czasu 
możemy grać w każdej tonacji, po drugie możemy pow tórzyć ten 
sam dźwięk o wiele szybciej niż na przykład na pianinie. M ożemy 
grać na tyeh samych strunach ale pom agając sobie nogam i wydo­
bywać z nich różne h arm on ie” . I tu pani Ewa Jaślar udowadniała 
słuchaczom, że harfa jest instrumentem szarpano - kopanym.

Cieszy się, że nie była harfistką 
w czasach faraonów.
„H arfa była bardzo popularna 
w Egipcie, M ezopotam ii, Peru 
i Japon ii. W  Egipcie była zna­
na do tego stopnia, że zm arłe­
m u F a rao n o w i na o sta tn ie j 
drodze życia towarzyszyli w ła­
śnie harfiści. Dostępów ałi tego 
zaszczytu, że szli do p iram idy  
razem  ze swoim  w ładcą, po 
czym zam urow yw ano wejście 
z nim i w śro d k u . Jeśli chodzi 
o E uropę to w V III w ieku W i­
kingow ie przyw ieźli h a rfę  do 
Irland ii. A mówię o tym  k ra ju  
dlatego, że jest ona tam  bardzo 
popularna, czego dow odem jest 
godło z harfą, monety, na któ­
rych bita jest h arfa  i najlepsze 
irlandzkie piwo posiadające na 
nak lejce h arfę” .
Gra na harfie ponieważ chce 
długo żyć.

„W szystko zaczęło się od czasu gdy nie było jeszcze harfistów . 
T rubadurzy  i trow erzy jeździli po k ra jach  grali ana  mniejszych 
harfach , akom paniow ali sobie i śpiew ali pieśni, k tó re  opiewały 
bohatersk ie  czyny rycerzy. R az na ja k iś  czas ci a rty śc i mieli 
swoje festiwale w Belfaście. G rom adzili się tam  i pojedynkowali 
w konkursie . O sta tn i k o n k u rs  odbył się w 1972 roku . S tanęło 
do niego 12 harfiarzy . Ś rednia ich w ieku wynosiła 90 lat, a n a j­
starszy z nich m iał 102 lata. Połow a z tych panów  to byli ślepcy, 
ale w ciążg ra li na swoich in s tru m e n ta ch ” .
Przemawiajądo niej dwie teorie odkrycia harfy. Jednąz nich zamie­
ści w swojej pracy doktorskiej, drugą podzieliła się ze słuchaczami. 
„Dawno, daw no tem u, żył sobie myśliwy, który polował p rzy po­
mocy łuku. Ten myśliwy zorientow ał się, że podczas rozpinania 
łuku cięciwa w ydaje pewien dźwięk. I wszystko jed n o  czy to był 
wieczór, ran o , p ią tek  czy n iedziela , post czy Boże N arodzenie 
cięciwa w ydaw ała to sam o „ la ł” . M yśliw y pom yślał, co by było 
gdyby do tego łuku  dow iązał d ru g ą  cięciwę. I okazało się ,że ta 
d ruga s truna  w ydaw ała wyższe „ ła ł” i tak  pow stała h a rfa ”. 
Ubolewa nad faktem, że tak niewielu kompozytorów pisało utwo­
ry na harfę. Sama gra utwory, które były napisane na jej instru­
ment. Sentyment czuje do M azurka G -Mol Chopina, który pisał 
przede wszystkim utwory na fortepian. Twierdzi jednak, że harfa 
to nagi fortepian i czuje się usprawiedliwiona.
„R epertuar na harfę jest napraw dę bardzo ubogi. Niedaw no wpadł 
mi w ręce jeden  u tw ór H end la  nap isany  w łaśnie na ten in s tru ­
m ent, jest to  k oncert B -dur” .
W  czasie studiów gdy jeszcze nie śniła o wyjeździe do Stanów 
sw oją pracę m agisterską pośw ięciła Karolowi Salsero. Później 
okazało się, że są bratnimi duszam i, a ich życiorysy są do siebie 
bardzo podobne.
„Salsero urodził się w H iszpanii. Byl Baskiem . Do S tanów  poje­
chał na zap roszen ia  A r tu ra  T oscaniniego, k tó ry  w tym  czasie 
kom pletował ork iestrę  i potrzebow ał harfistów. Założył swój ze­
spół złożony z siedmiu h a r f  o raz trio , z k tórym  jeździł po całym 
świecie. Chciał udowodnić wszystkim, że na harfie można wykony­
wać różne dźwięki i że jest to instrum ent strunow o - perkusyjny” . 
Podczas koncertu w muzeum spotkała się z pasjonatam i muzyki, 
dorosłymi, m łodzieżą i dziećmi. Specjalnie dla licznie przybyłych 
wychowanków Szkoły Podstawowej N r 5 w Lipowcu zagrała utwór 
japoński.

M agdalena Piechowiak
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Z HARFĄ PO ŚW IECIE

Fot. W. Suchta
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SOBOTA 
Z AWS

W  n a jb l iż s z ą  so b o tę  25 
kw ietnia odbędzie się kolejne 
spotkanie z posłem  zorganizo­
w an e  p rze z  u s tro ń sk i K lub  
AWS. Tym razem w M DK Pra- 
żakówka z mieszkańcami Ustro­
nia spotka się senator M arcin 
Tym a. Początek  spo tkan ia o m  
godz. 18.00. H

1
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BJM  Uzespołu

USTROŃ

VH  Ogólnopolskim
r  . .  . .  I _

M l
Konkursie Modeli Kartonowych

*

Bielsko-Biała ‘98

^ ^ O O t U  KAINOWYCH  

B ielsko -B iała  '98

GPM G ra n d  P rix  Fly Model

arrjrjnęjTj!

Zdziaław Możdżeń
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KLUB MODELARZY 
KARTONOW YCH - LOK

43-303 Bielsko-Biała
ulDywizji Kościuszkowskiej 2

Nasz znak

MMODELIK??

teł. (033) 18-05-96

u / . ^ D c k S P t f  4 z U f < e * j o  

4 3 ' 4 S &  3 / s ^ r o ^

Bielsko-Biała, oma

Dziękujemy za udział w n/imprezie i gratulujemy osiągniętych wyników.

Cieszymy się, że my i nasi goście mogli "cieszyć oko" Waszymi pracami.

Mamy nadzieję, że będziecie uczestniczyć w następnych edycjach n/konkursu 

z coraz to lepiej wykonanymi modelami.

Przepraszamy, że na skutek niedociągnięć organizacyjnych nie został Wam 

wręczony dyplom dla W/zespołu, który przesyłamy w załączeniu.

Będziemy wdzięczni za uwagi dotyczące n/konkursu, aby następne edycje były 

jeszcze lepiej przygotowane.

Łączymy modelarskie pozdrowienia

Komandor KONKURSU

##





P Ł A S K IE
I

S K R Z Y N K O W E
24 kw ietnia, od 10.00 do 

1 2 .00 , na s ta d io n ie  K lubu  
Sportow ego „K uźnia” odbyły 
się  M ięd zy szk o ln e  Z aw ody 
Latawcowe. W imprezie zorga­
nizowanej przez M iejski Dom 
K ultu ry  „P rażak ó w k a” oraz 
O gnisko Pracy Pozaszkolnej 
uczestniczyło 10 zaw odników  
z trz e c h  u s tro ń sk ic h  sz k ó ł 
p o d s ta w o w y c h . P u n k ta c ję  
i k la sy f ik a c ję  p ro w a d zo n o  
w dw óch kategoriach  w ieko­
w ych, od 9 do 12 lat oraz od 
13 do 18 lat, w k lasie  la taw ­
ców  płaskich i skrzynkow ych. 
W Komisji Sędziowskiej zasia­
dali. I re n a  W ińczyk , H a lin a  
M ackiew icz i R y szard  Szym ­
kiew icz. W szyscy zaw odnicy

otrzym ali dyplom y i nagrody 
książkow e o raz napoje i s ło ­
dycze.

W klasie latawców płaskich, 
w kategorii od 9 do 12 lat zwy­
ciężyła A n n a  M ichalak , drugi 
był T om asz K ub iciu s, oboje 
z SP-2, a trzecie m iejsce zajął 
K rystian Kubień z SP-6. W ka­
tegorii od 13 do 18 lat pierwsze 
m iejsce zajął P aw eł K ubicius 
z SP-2, na drugim uplasował się 
- Ł ukasz G oryczka także z SP- 
2, na trzecim  - R afa ł C ie ś la r  
z SP-3, czw artą  pozycję zajął 
Ł u k asz  F ry d e l z SP-3, a piątą 
Ju s ty n a  S lo tw iń sk a  z SP-3. 
W klasie lataw ców  skrzynko­
w ych zaw o d n icy  s ta rto w a li 
ty lko  w m łodszej ka tegorii. 
Laury podzielili m iędzy siebie 
uczniow ie SP-6: p ierw szy był 
G rz e g o rz  S tu d n ic k i , drugi, 
S zym on S iko ra . D rużynow o 
zw ycięży ła „dw ójka” , drugą 
pozycję zajęła szkoła z N iero- 
dzimia, a trzecią z Polany.
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feebQ wspicąć się /na skaty, aby jiodeiwiaić 
Akropol y. dołu.
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Kuiwtj S tarego  to r y ału

li) S ta r y m

Jła proyaie...

^ I ć o r y n a e  . . .
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Program wycieczki'
pizeja^d p»2e2 C^echtj t Austrię , WłOchy - promem do Gr. 
xioiećt2Qnie Ankony /Włochy/ 
xioied2anie Aten, Akropolu, Delf ( starego koryntu, 
Meteorów /Grecja/
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B iuro Turystyki Szkolnej
"EUROTRAMPING"

45-072 Opole, ul. Kropidły 5
tel. (0-77) 56 78 79 (wycieczki) tel. (0-77) 56 61 68 (wycieczki)
tel. (0-77) 56 78 81 (wycieczki) tel. (0-77) 56 61 75 (kolonie)
tel. (0-77) 56 61 67 (wycieczki) tel. (0-77) 56 61 76 (księgowość)
tel. (0-77) 54 19 76 (wycieczki) fax (0-90) 35 11 44 (komórkowy)

Opole, dn. 09.06.1998.

Ognisko Pracy Pozaszkolnej 
ul. Daszyńskiego 28 
43-450 Ustroń

Szanowna Dyrekcja

Dziękujemy bardzo za skorzystanie z oferty naszego biura.
Pragniemy wyrazić nasze zadowolenie ze sposobu współpracy pomiędzy 
naszym biurem a organizatorami wycieczki do Grecji GR 6 (09-15.05.1998.).

Grupa wykazała się doskonałą organizacją i dyscypliną. Uczestnicy 
odznaczali się wysoką kulturą osobistą, w doskonały sposób nawiązali kontakt z 
naszą pilotką. Przez cały wyjazd wspólnie tworzyli bardzo miłą atmosferę.

Cieszymy się bardzo, iż naszym klientem zostało Wasze ognisko. Liczymy na 
dalszą, równie sprawną i udaną współpracę. Jeszcze raz dziękujemy. 
Gratulujemy, iż Grono Nauczycielskie Waszego ogniska stanowią tak 
odpowiedzialni, energiczni i przedsiębiorczy nauczyciele.

W imieniu biura

Dział 
B.T.S

•zedaiy 
amping'
e r c i łaEdyta



PIĘKNIE CZYTALI
20 maja w M iejskim Domu Kultury „Prażakówka" odbyły się I 

eliminacje miejskiego Konkursu Pięknego Czytania klas od 1 do | 
3. Udział wzięło 14 dzieci prezentując teksty dowolne. Dwie osoby 
przedstaw iły teksty napisane gw arą cieszyńską. Laureatam i 
zostali: w kategorii klas pierwszych M a ria  K ulis ze Szkoły 
Podstawowej Nr 3 i M ałgorzata  Bożek ze Szkoły Podstawowej 
N r 1. w kategorii klas drugich B arb a ra  K aczm arzyk  - SP 2, 
A nna W róbel z Jed y n k i"  i K aro lina Ja w o rsk a  ze szkoły w 
Lipowcu, w kategorii klas trzecich M iriam  M ańczyk z „dwójki" 
i A nna S ikora “SP I. Jury stwierdziło, że wszysycy uczestnicy 
konkursu byli dobrze przygotowani.

TRZEBA ODWAŻNIEJ
15 m aja w Prażaków ce odbyło się spotkanie członków  i 

sym patyków  Socjaldem okracji R zeczypospolitej Polskiej z 
Ustronia, w którym również wziął udział poseł A ntoni Kobielusz. 
Debatowano pod hasłem: Trzeba odważniej i zdecydowanie. 
Powołano sztab wyborczy SdRP przed nadchodzącymi wyborami 
samorządowymi oraz określono podstawowe założenia kampanii 
wyborczej. Szefem sztabu wyborczego wybrano Ja n a  Szw arca, 
jego  zastępczynią została K atarzyna Brandys. Właśnie obecność 
ludzi tak m łodych ja k  K. Brandys i M ich a ł B ru d n y , je s t  
podkreślana przez działaczy SdRP i ma świadczyć o ważnej 
pozycji jak ą  posiadają młodzi członkowie SdRP w kształtowaniu 
kierunku i sposobu działania partii. Termin następnego spotkania 
za p la n o w a n o  na cze rw iec , a o je g o  dok ładnym  te rm in ie  
cz ło n k o w ie  SdR P p o in fo rm u ją  w p ó źn ie jszy m  te rm in ie . 
Zapewniono nas również, że otrzymamy informację o wynikach 
prac sztabu wyborczego wewnątrz partii oraz o uzgodnieniach 
koalicyjnych. Informacji o ustrońskiej SdRP udzielają: K. Brandys 
-tel. 54-32-79, J. Szwarc -tel. 54-35-43 i M. Brudny -tel. 54-27-09.

KRONIKA MIEJSKA
27.04.1998 r. odbyło się spotkanie członków i sympatyków SdRP, na 

którym powołano do życia Koło SdRP w Ustroniu. Wybrano przewodniczą­
cą Koła, którą została Katarzyna Brandys. Wszystkich sympatyków i człon­
ków Koło SdRP zaprasza na kolejne spotkanie, które zaplanowano na dzień 
15.05.1998 r. w Domu Kultury „Prażakówka” w Ustroniu o godz. 17.30. 
Dodatkowych informacji udzielają: Katarzyna Brandys 543-279, Jan Szwarc 
543-543, Michał Brudny 542-709.

KONWERSACJE
Języków obcych trudno nauczyć się bez praktyki, warto więc 

odnotować, że od m arca tego roku w M iejskim Domu Kultury 
„Prażaków ka” odbywały się konw ersacje po angielsku. Wzięły 
w nich udział dzieci, które osiągają dobre wyniki w nauce tego 
języka, wytypowane przez ustrońskie szkoły podstawowe.

Pom ysłodawcą przedsięw zięcia był Lesław  W erpachow ski, a 
organizacji podjęło się Ognisko Pracy Pozaszkolnej. C onn ie 
Benson wykładowca w cieszyńskim collegu, spotykała się z dzieć­
mi bezpłatnie, rodzice jedynie dowozili j ą  na zajęcia i z powro­
tem. Konwersacje toczono na najróżniejsze tematy „życiowe” i z 
pew nością pom ogły w szlifowaniu mowy. (mn)
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D LA H O BBYSTÓ W
| Miejski Dom Kultury „Praża­

kówka” chce zorganizować klu­
by, w których mogliby działać 
ustronscy hobbiści. Stąd gorą­
ca prośba do wszystkich kolek­
c jo n e ró w  i hobb istó w , aby  
naw iązali kontakt z dyrekcją 
M DK „Prażaków ka”, by bliżej 
omówić możliwości działania 

| w naszym mieście.



DWIE SESJE
D łuższą dyskusję wywołała również uchwała o przedłużeniu 

umowy na dzierżawę sali widowiskowej w Prażakówce. H. Dzierże- 
wicz odczytała Pismo Towarzystwa M iłośników Ustronia w tej 
sprawie, w  którym wyrażony jest sprzeciw na dalszą dzierżawę sali 
w dyskotece „M irage 2000” oraz tw ierdzi się, że pom ieszczenia 
przekazywane Miejskiej Bibliotece Publicznej w Prażakówce są za 
małe. Dodatkowo dochodzi już teraz do rozpraszania zbiorów. 
K. Hanus mówił, że obecne decyzje dotyczące Prażakówki są kon­
sekwencją wcześniejszej uchwały RM o je j kupnie. Od problem u 
remontu Prażakówki nie da się uciec, pytan iejedynie skąd wziąć 
na to pieniądze. J. Szwarc zaznaczył, że mieszkańcy oczekiwali na 
likwidację dyskoteki po przejęciu obiektu przez miasto. Teraz przed­
łużenie umowy może wywołać oburzenie. Generalnie radni dysku­
towali o pieniądzach. Skąd je  wziąć na niezbędne remonty w 
Prażakówce, jaki jest konieczny zakres tych prac, czy ju ż  teraz 
można zagwarantować to, że po przeniesieni biblioteki będzie ona 
tam mogła funkcjonować przynajmniej przez następne 20 lat. Jako 
że na w iększość z tych pytań nie m ożna precyzyjnie odpow ie­
dzieć, gdyż nie ma jeszcze niezbędnych ekspertyz o koniecznych 
remontach w tym obiekcie, radni postanowili nad całą sprawą raz 
jeszcze się zastanowić na jednej z najbliższych sesji.
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Prażakówka czeka na remont.

6 Gazeta Ustrońska

Fot. W. Suchta

S Ą  JU Ż  C E G IE Ł K I
Zgodnie z  zapow iedzią Towarzystwo M iłośników Ustronia 

rozpoczęło rozprowadzanie cegiełek na renowację i rozwój Ośrod­
ka Kultury „Prażaków ka” w Ustroniu. Cegiełki trzeba jeszcze 
opieczętow ać, bo są to  druki ścisłego zarachowania. Praca to 
żm udna, k tórą m oże wykonyw ać tylko jedna  osoba, gdyż dyspo­
nujem y jednym  num eratorem . N a razie musimy przybić 9.5 tys. 
pieczątek. Robim y to sukcesyw nie od nom inału najniższej war­
tości tj. 5 zł. B ędą też do nabycia cegiełki o nom inałach 1 0 z ł.2 0  
zł, 50 zł, 100 zł i 200 zł. Za parę dni m ożna je  będzie nabyć. O 
sposobie i m iejscach rozprow adzania cegiełek poinform ujem y w 
dodatkow ym  kom unikacie. Liczymy na przychylność Państwa, 
za  k tórą z góry dziękujemy.

Z a tow arzystw o z serdecznym  pozdrow ieniem  
prezes TM U zastępca prezesa TMU

Stanisław  N iem czyk Halina Rakowska - D zierżew icz

. '• > il  Bill II IHll—iMiP I

*m-'d
i s ł k j \

» —iż-*—'1—.-'' ....... J

Wzór cegiełki o nominale 200 zł z  sylwetką budynku „Prażakówki” 
sprzed lat i portretami Jerzego Prażaka oraz ks. Pawła Nikodema. 
P ro jek t - „G aleria  na G o jac h ” K& B H eczko. N a rew ersie  
umieszczono m. in. kalendarium „Prażakówki”. Cegiełka stanowi 
dokument do dokonania odpisu podatkowego.
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wystawa pokonkursowa 
„BIBUŁKOWE KWIATY”

MUZEUM W  ŻYWCU 

lipiec - sierpień 1997

GALERIA SZTUKI 
W ojew ódzkiego Ośrodka Kultury 

w  Bielsku-Białej

wrzesień - październik 1997
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D Z IE Ń  D Z IE C K A
Bardzo sympatycznie minął w Ustroniu Dzień Dziecka, choć 

rozpoczął sięjuż w sobotę, 30 maja, gdy zokazji święta milusińskich 
rozegrano na nadwiślańskich bulwarach biegi przedszkolaków i 
uczniów szkół podstawowych. Intensywość przeżywania emocji 
jest odwrotnie proporcjonalna do liczby lat i dlatego tylko na 
d z iec ięcy ch  zaw odach  m ożna obserow ać ty le  zac ięc ia  w 
rywalizacji i radości ze zwycięstwa. Niektóre maluchy nie mogły 
naw et pow strzym ać łez. W arto  w spom nieć o praw dziw ie  
sportowej atmosferze panującej podczas imprezy i niezwykłym 
dopingu rodziców, którzy kibicując swoim pociechom, zapominali 
czasem o stosownej do wieku powadze. Podobnie mocne wrażenia 
towarzyszyły w poniedziałek występowi telewizyjnych bohaterów 
bajkowych Kulfona i Moniki. Widownia Amfiteatru, składająca 
się prawie wyłącznie z osób poniżej lat 18, śpiewała, klaskała, 
tańczyła i zgodnym chórem odpowiadała na pytania ulubionych 
postaci. Szczegóły za tydzień. (mn)

jWSZYSCY SIĘ BAWILI
Udanie rozpoczął sw oją działalność ustroński Amfiteatr. Nie- 

tety nie znalazł się nikt chętny na dzierżawę tego obiektu, miej- 
ny więc nadzieję, że pod opieką M iejskiego Domu Kultury „Pra- 

laków ka” będzie funkcjonow ał dobrze.

-A , 'A s j

| ł ubliczność próbuje naśladować gim nastykę Kulfona.
Foto. W. Suchta

W poniedziałek, I czerwca, z okazji Dnia Dziecka na scenie 
w Parku Kuracyjnym wystąpili Kulfon i żaba Monika. Postacie 
znane dobrze najmłodszym z telewizyjnej „C iuchci” przez po­
nad godzinę bawiły skeczami i piosenkami. Dzieci reagowały 
bardzo żywiołowo, z czego można było wywnioskować, że spo­
tkanie z ulubionymi bohaterami bardzo im się podobało. N a wi­
downi zasiadły przedszkolaki z ustrońskich placówek, uczniowie 
młodszych klas szkół podstawowych oraz dzieci wypoczywające 
w naszym mieście. Bilety wstępu na wesoły spektakl kosztowały 
5 zł i w łaśnie w związku z tą ceną przy wejściu miała miejsce 
trochę nieprzyjem na scena. M ama z dwójką dzieci stwierdziła, 
że nie stać je j na kupno trzech wejściówek. Pani, która je  sprze­
dawała wyjaśniła, że cena nie je s t wysoka, ale z okazji święta 
najmłodszych jedno z dzieci zostało wpuszczone gratis. Drogo 
czy niedrogo rzecz względna, myślę jednak, że warto było. Przed­
stawienie bowiem połączyło przyjem ne z pożytecznym . Dzieci 
się uśmiały, rozruszały, ale też przypom niały sobie jak  należy się 
odżywiać, by zdrowo rosnąć, jak  dbać o zęby i kondycję fizycz­
ną, jak  przechodzić przez jezdnię. M aluchy nie dały się zwieść 
Kulfonowi, który mówił, że najlepiej zjadać drożdże, bo wtedy 
urosnąjak  ciasto, ani M onice, która próbowała ich nauczyć wy­
rzucać papierki na chodnik. Odpowiadały rezolutnie i bardzo gło­
śno, w promieniu kilkudziesięciu metrów wiadom o było jakie
święto obchodzimy I czerwca. (mn)

Towarzystwo Opieki nad Niepełnosprawnymi oraz Ognisko Pracy 
Pozaszkolnej w Ustroniu zapraszają na tradycyjną imprezę:
D Z IE C I - D Z IEC IO M , D Z IEC I - RO D ZICO M
która odbędzie się w ustrońśkim Amfite-1 
atrze w sobotę, 6 czerwca o godz. 15.00. W 
programie zespoły dziecięce i młodzieżowe 
z G oleszowa, Skoczowa i Ustronia, goście | 
z St. Petersburga i soliści oraz loteria fan­
towa, stoiska gastronom iczne i wiele nie­
spodzianek. Przyjdźcie koniecznie!

♦ ♦ ♦
Zezwolenia na handel w Amfiteatrze i jego 
otoczeniu w dniu 6 .0 6 .1998 r. podczas im­
prezy Dzieci-Dzieciom, Dzieci-Rodzicom, 
wydaje Urząd Miejski.

TOWARZYSTWO^ 
OPIEKI NAO 
NfEPfINOSPRAWNYMI
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DZIECI - DZIECIOM
W sobotę, 6 czerwca, odbył 

się kolejny koncert pod tytułem 
„D zieci - Dzieciom , Dzieci - 
Rodzicom” organizowany przez 
ustrońskie Towarzystwa Opieki 
nad N iepe łnosp raw nym i. O 
g o d z . 15.00 w ydaw ało  się  
jeszcze, że upał (prawie 30°C w 
cieniu) zniechęci mieszkańców 
do wzięcia udziału w imprezie. 
Z czasem  w idow nia pow oli 
zaczęła się wypełniać i frekwencja 
poprawiła się, jednak nie na tyle 
by m ożna pow iedzieć, że 
ustroniacy aktywnie wspierają

działający w N ierodzimiu ośrodek 
dla dzieci sprawnych inaczej. 
W łaśnie na ten szczytny cel 
przeznaczone były pieniądze ze 
sprzedaży biletów wstępu, łosów 
loterii fantowej i pysznych ciast.

Na scenie A m fiteatru dla 
dzieci i rodziców wystąpili m. in. 
młodzi artyści uczęszczający na 
zajęcia  do O gniska Pracy 
P ozaszkolnej, goście ze 
skoczow skiego K lubu Tańca 
Towarzyskiego „Dance Step” oraz 
skrzypkowie z St. Petersburga. 
Szczegóły za tydzień. (mn)

DZIECI - DZIECIOM
-  Nisko kłaniam y się wszystkim na koncercie „Dzieci - Dzie­

ciom , Dzieci - Rodzicom ” , Im preza organizow ana je st ja k  co 
roku przez Tow arzystwo O pieki Nad N iepełnospraw nym i, kon­
ce rt zaś zorganizow ało O gnisko Pracy Pozaszkolnej - rozpo­
częli sobotnie spotkanie w Amfiteatrze młodzi konferansjerzy.

Następnie zabrała głos Em ilia C zem b o r prezes TONN:
-  Szanow ni Państw o, cieszę się, że przy  tak  pięknej pogodzie, 

m ożem y być razem . Ż ału ję, że nie jest nas zbyt wielu, ale myślę 
,że w m iarę ja k  będzie się robić coraz głośniej i radośniej, ławki 
zapełnią się. Im preza ma ju ż  kilkuletnią tradycję  i je s t pom y­
ślana w ten sposób, że dzieci p rezentują swój p rogram  dzie­
ciom i dorosłym . O d 1990 roku , kiedy w naszym mieście zaist­
n iało Tow arzystwo O pieki Nad N iepełnospraw nym i o raz  w rok 
później, kiedy zaczęło sw oją działalność przedszkole dla dzieci 
n iepełnospraw nych , nasza im preza poszerzyła swój ch a ra k te r  
w trosce o nasze dzieci sp raw ne inaczej. O d tego czasu koncert 
o rganizu jem y wspólnie z  Ogniskiem  P racy  Pozaszkolnej z in­
nym i zespołam i, a dochód przeznaczam y na funkcjonow anie 
naszego ośrodka. W  m iarę  upływu lat, kiedy dzieci do rasta ły  
przedszkole zm ieniliśm y w O środek  R ehabilitacji i funkcjonu­
je  on w U stroniu N ierodzim iu. K orzystając z okazji, że mogę 
przyw itać Państw a na tej im prezie, chcielibyśmy podziękować 
b ard zo  serdecznie w szystkim  wykonaw com : dzieciom i arty -

N a scenie akrobatki z OPP. Fot. W. Suchta
storn profesjonalnym  o raz  o rgan izato rom  i sponsorom . Dzię­
ku ję  P aństw u, że przyjęliście nasze zaproszenie i jesteście tu ta j 
z nam i. Życzym y w spaniałych przeżyć. Myślę, że to  popołudnie 
mimo, iż bardzo gorące, spędzimy w sympatycznej atmosferze.



Sobota, 6 czerwca, była rzeczywiście bardzo upalnym dniem. 
Tem peratura powietrza przekraczała 30°C w cieniu i tym właśnie 
nieznośnym  gorącem  m ożna by wytłumaczyć niską frekwencję 
na imprezie. Ci, którzy mimo wszystko wybrali się do Parku Ku­
racyjnego, oprócz wrażeń artystycznych, których dostarczali mło­
dzi wykonawcy, mogli liczyć na niespodzianki. Dużym pow o­
dzeniem cieszyła się loteria fantowa. Za los trzeba było zapłacić 
3 zł, ale wygrane były wiele cenniejsze, między innymi: kasety, 
segregatory  doniczki, akcesoria m otoryzacyjne, karnety do De­
licji, do fryzjera, bilety wstępu na basen. Jeden z mieszkańców 
Ustronia w bogacił się o półm etrowego krasnala ogrodowego. 
Prawie każdy los wygrywał, choć zdarzały sie puste o czym szcze­
gólnie przekonał się prezes Towarzystwa Kontaktów Zagranicz­
nych Andrzej Piechocki, którego wnuczka sześć razy pod rząd 
wyciągnęła pechow ą karteczkę. W kawiarence na terenie Amfi­
teatru m ożna się było też posilić, ponieważ sponsorzy podarowa­
li pyszne ciasta oraz napoje.

Pierwszy na scenę wyszedł Dziecięco Młodzieżowy Zespól Pie­
śni i Tańca „G oleszów" znany ju ż  ustroniakom  z występu w Mu­
zeum Hutnictwa i Kuźnictwa na wernisażu wystawy bibutkarskiej. 
Zespół powstał z inicjatywy młodych goleszowian, którzy zwró­
cili się z  prośbą o opiekę do Lidii Lankocz. Istnieje ju ż  pięć lat, a 
w ystępował w Czechach i N iem czech. Prezentuje pieśni i scenki

M łoda artystka z St. Petersburga. Fot. W. Suchta
ludowe cieszyńskie, łowickie i krakowskie. Następnie na estra­
dzie pojawił się duet komików, którzy bawili dzieciaki piosenka­
mi, skeczami i konkursami. W jednym  z nich dzieci miały zała­
dować plastikową łopatką klocki na taczki, a ich rodzic przewieźć 
je  z jednego końca sceny na drugi. Udział wzięły Larysa, która 
poprosiła do zabawy mamę Kasię i Ola, która na scenę „wycią­
gnęła” tatę M ichała. Tacie, w którym rozpoznaliśmy M ichała 
Bożka, nie udało się to trudne zadanie, klocki się wysypały, a 
zwycięstwo przypadło mamie Oli. Inny konkurs wymagał zręcz­
ności od dzieci. O trzymały piłeczki zawieszone na końcu wędki, 
a ich zadanie polegało na strąceniu nią kręgli. Dzieci bawiły się 
znakomicie, a i dorośli nie narzekali. Bardzo dobrze zaprezento­
wały się też akrobatki z OPP, które przez kilkanaście m inut ukła­
dały swe ciała w najróżniejsze, czasem karkołomne, układy. M oż­
na było podziwiać szpagaty, salta, stanie rękach, piramidy. M o­
mentami, najmłodsze członkinie zespołu szybowały naprawdę wy­
soko. N a bardzo widowiskowy występ złożyły się ciekawe figu­
ry, dobrze zmontowany układ choreograficzny, składne przejścia, 
dograne zm iany i rytm iczna muzyka. Atmosferę uspokoili m ło­
dzi wirtuozi skrzypiec, którzy przyjechali do Ustronia na w arsz­
taty muzyczne aż z St. Petersburga. Na koncercie pokazali swe 
umiejętności w utworach muzyki poważnej i trochę mniej po­
ważnej. Jak zwykle dobrze wypadli tancerze z Klubu Tańca To­
warzyskiego „Dance Step” ze Skoczowa, którzy stale odnoszą 
sukcesy na krajowych i zagranicznych turniejach. Miło było po­
patrzeć, jak  elegancko ubrane, idealnie zgrane pary suną po de­
skach w walcu, czy sambie.

Impreza „Dzieci - Dzieciom, Dzieci - Rodzicom” była udana, 
choć jej pełny sukces zapewniłaby dopiero pełna widownia. W 
dobrym odbiorze przeszkadzał jedynie potworny upał i wydaje mi 
się, że organizatorzy powinni wykazać się pewną elastycznością 
skracając niektóre występy. Widzowie uniknęliby w ten sposób 
zmęczenia, lekkiego znudzenia i obejrzeliby cały program, a tak 
część z nich opuściła Amfiteatr przed końcem imprezy.

Monika Niemiec

I  UDANY KONCERT
W amfiteatrze w Parku 

Kuracyjnym w Ustroniu 6 VI 
odbył się tradycyjny koncert 
Dzieci-Dzicciom. Występy naj­
młodszych oklaskiwała pełna 
widownia. Na estradzie zapre­
zentowały się Regionalny Ze­
spól Dziecięco-Młodzieżowy 
“Goleszów”, zespól taneczny 
“Elitę” ze Skoczowa, Zespół 
Akrobatyki Widowiskowej 
OPP Ustroń, młodzi wirtuozi 
z Sankt Petersburga. Z recita­
lem wystąpiła utalentowana 
skoczowiankaAnna KASPER.

Obok estrady funkcjono­
wały stoiska gastronomiczne, 
można było wygrać atrakcyj­
ne fanty w loterii. Cały dochód 
z niedzielnej imprezy zostanie 
przeznaczony na potrzeby 
Ośrodka Rehabilitacyjno-Wy­
chowawczego w Ustroniu-Nic- 
rodzimiu, prowadzonego przez 
Towarzystwo Opieki Nad Nie­
pełnosprawnymi - organizato­
ra koncertu. (mark)
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KWESTA NA OPERACJĘ
Dyrekcja O gniska Pracy Pozaszkolnej informuje, że podczas 

imprezy „Dzieci - Dzieciom, Dzieci - Rodzicom" zorganizowano 
kwestę na operację ratującą życie. Zebrane pieniądze w wys. 160,70 
zł przekazano na konto O ddziału W ojewódzkiego Polskiego 
Komitetu Zw alczania Raka w Bielsku - Białej pod hasłem Wale- 
siak - animator kultury.
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-Przyj aciete

ć? (.osie człowieka decyduje dru^i człowiek 

dziękuję więc za cAęć niesienia mi pomocy, 

za okazane serce i przekazane pieniądze.

KWESTA NA OPERACJĘ
Dyrekcja Ogniska Pracy Pozaszkolnej informuje, że podczas 

imprezy „Dzieci - Dzieciom, Dzieci - Rodzicom” zorganizowano 
kwestę na operację ratującą życie. Zebrane pieniądze w wys. 160,70 
zł przekazano na konto 0*ddziału W ojewódzkiego Polskiego 
Komitetu Zwalczania Raka w Bielsku - Białej pod hasłem Wale- 
siak - animator kultury.



BIELSKO-BIAŁA

Urząd Miejski w Bielsku-Białej
43-300 Bielsko-Biała 
Plac Ratuszowy I
Tel. |0-33| 27291 do 97. 21041 do 43 
Fax (0-33) 21509 
Tlx 035102

Komisja d/s zbiórki p ien iędzy  na  rzecz ratowania życ ia  Janusza Walesiaka 
działająca p rzy  W ydziale Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego w  Bielsku-Białej pragnie  
serdecznie podziękow ać za  życzliw ość i zrozum ien ie  dla swych działań, których celem 
jest pomoc dla Ja n u sza  Walesiaka  - chorego na  białaczkę bielskiego aktora i anim atora

Przeprowadzona akcja przyniosła ju ż  pierwsze efekty i na koncie Polskiego Komitetu 
Zwalczania Raka oddział w Bielsku-Białej (Hasło: Janusz Wci/esiak) znajdują się pieniądze 
zebrane przez nas wszystkich i spływają dalsze wolne datki.

szansę ja n u sza  walesiaka na szybką operację o raz pom yślną rekonwalescencję. 
Z  w yrazam i sza cu n ku  i w dzięczności

Ognisko Pracy Pozaszkolnej 
ul. Daszyńskiego 28 
Ustroń

kultury.

Komisja d/s zbiórki p ien iędzy  
na  rzecz ratow ania życia  

Jan u

Bielsko-Biała, dn ia  29. OB. 1998 roku
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WYDZIAŁ. OŚWIATY,KULTURY 
SPORTU I TURYSTYKI

Ustroń, dnia 05-06.1S99 r.

Szanowny Pan 
mgr Andrzej Sasuła 

Kuratorium Oświaty 
w Bielsku-Białej

Urząd Miejski w Ustroniu zwraca się z uprzejma prośbą o przydział cocat- 
Kowych 2 etatów instruktorskich dla OgnisKa Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu. 
Organem prowadzącym dla OPP w Ustroniu jest miasto. Placówka została 
przejęta we wrześniu 1997 r.

2 budżetu miasta opłacane są 2 etaty instruKtorskie oraz koszty związane 
z utrzymaniem obiektu, które OPP otrzymało z chwilą przejęcia przez miasto 
oraz działalność merytoryczną (materiały, usługi). 2 etaty finansuje Kura­
torium. W sumie w placówce zatrudniony jest dyrektor oraz instruktorzy 
zatrudnieni na część etatu o łącznej ilości 54 godz.tygodniowo (3 etaty). 
Placówka działa w mieście od 25 lat, ma na swoim koncie wiele sukcesów 
artystycznych i wychowawczych. W ubiegłym reku działalność OPP została 
okrojona przez obcięcie godzin instruktorskich stąd nie wszystkie koła 
i zespoły mogły kontynuować wieloletnią działalność.
Ponawiam więc prośbę o przydział dodatkowych godzin instruktorskich na 
dalsze rozwinięcie działalności placówki od nowego roku szkolnego.

Z wyrazami szacunku
^ T O & IS T R Z  M IA ST A

\ (feTROŃ



KURATORIUM OŚWIATY
ul. Piastowska 44 

4 3 - 3 0 0  B IE L S K O -B IA Ł A  
Tel./Fax (033)12 26 45

(W P-1 1

Bielsko-Biała. 17.06.199S rok

U R  2  A D M
KO - WP - 414/37/ '8  c r_ w  T pSEKRp t - -

Wpł.X  2 3. CZE. 1992

W
L ć ł  ,m.vr.,........wydźia

m gr inż .K azim ierz  H an u s 
B urm istrz  M iasta

f  S t  KjD ń

W odpowiedzi na Państwa pismo 17/3/9^ z przykrością
musimy poinformować, że ze względu na brak środków finansowych 
me możemy wyasygnować dodatkowych sum z przeznaczeniem na zwię­
kszenie zatrudnienia instruktorów w Ognisku Pracy Pozaszkolnej w Ustroniu.

Jednocześnie chciałbym poinformować Państwa,że w pełni 
doceniamy znaczenie^ w szczególności aspekt wy chow' awczy zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych.Tym bardziej jest nam przykro?że nasza 
odpowiedź na Państwa pismo jest negatywna.

ł  poważamem

rUPATOR OŚWIATY
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IDENTYFIKATOR 070746009
Sprawozdanie z działalności

Koła Turystycznego
"TRAMPY"

za rok 1997/98
działającego przy Ognisku Pracy Pozaszkolnej 

w Ustroniu ul. Daszyńskiego 28

U D Z I A Ł  W  I M P R E Z A C H  :
- sem inarium  "Edukacja R egionalna Dzieci i M łodzieży oraz Nauczycieli na Śląsku Cieszyńskim " Uniwersytet 
Ś ląski - C ieszyn - 6 osób
TR ZY  W IECZO RN ICE O RGANIZOW ANE W  M UZEUM  KUŹN1CTW A I HU TN ICTW A  W  USTRONIU :
1. 26 .02.1998 r. W ernisaż W ystawy Zdobnictw a Bibułkowego Z iem i Żywieckiej - 5 osób
2. 23 .03.1998 r. Prelekcja Anny Robosz - "Od Los Angeles do Nowego Jorku " - 8 osób
3. 18.05.1998 r. Prelekcja A ndrzeja Georga "Zdobycie K ilim andżaro" - 6 osob 
TR ZY  R A JD Y  O RG A NIZO W A N E PRZEZ PTTK CIESZYN :
1.27.09.97 r. Rajd "Pożegnanie Lata" na Błotny - 12.osób

TT m iejsce w  konkursie w iedzy o Beskidzie - Joanna Sztyper
2. 9.05.98 r. R ajd "Pow itanie Wiosny" na Soszów - 25 osób 

VT m iejsce w  konkursie w iedzy o Beskidzie - Joanna Sztyper
3. 17.05.98 r. Rajd - 125 rocznica PTT - W isła Nowa Osada - 5 osób

VTT m iejsce w konkursie krajoznaw czo- turystycznym - K atarzyna Hussar 
I M P R E Z Y  W Ł A S N E  K O Ł A  -  16 W Y C I E C Z E K
1. 12.09.97 r. W ycieczka górska na Trzy Kopce - 12 osób
2. 5 .10.97 r. W ycieczka górska na Stożek - 15 osób
3. 12.10.97 r. W ycieczka do Wisły - 4 osoby
4. 8 .11.97 r. W ycieczka autokarow a do Sosnowca i Chorzow a na M iędzynarodow ą W ystawę Skał 

i M inerałów  i W ystawę K w iatów  - 22 osoby
5. 16.11.97 r. W ycieczka do Bielska-Białej - 5 osób
6. 22 .11.97 r. W ycieczka do Istebnej - 7 osób
7. 15.01.98 r. W ycieczka do Cieszyna - 14 osób
8. 17-18.01.98 r. W ycieczka do W arszawy - 9 osób
9. 24 .01.98 r. W ycieczka na Kubalonkę - 4 osoby
10. 14.02.98 r. W ycieczka do K oniakow a - 11 osób
11. 21 .02.98 r. W ycieczka do Skoczowa - 7 osób
12. 28 .02.98 r. W ycieczka do Żywca - 5 osób
13. 21 .03 .98  r. W ycieczka do Brennej - 11 osób
14. 26 .04.98 r. W ycieczka na Jurę W ieluńską - 10 osób
15. 1.06.98 r. W ycieczka do S trum ienia - 9 osób
16. 7 .06.98 r. W ycieczka po Beskidzie M akowskim  - 9 osób
U D Z I A Ł  W  O G Ó L N O P O L S K I M  T U R N IE J U  K R A J O Z N A W C Z O -T U R Y S T Y C Z N Y M
elim inacje rejonow e U stroń-Polana 29.04.98 r. 2 drużyny trzyosobowe ; I i VI miejsce w  turnieju
Z D O B Y W A N I E  O D Z N A K  T U R Y S T Y C Z N Y C H
popularnych  G O T - 14 osób
m ałych brązowych GOT - 6 osób
m ałvch srebrnych G O T -1 osoba
O P Ł A C A L N O Ś Ć  S K Ł A D E K  C Z Ł O N K O W S K I C H
12 osób
P R O W A D Z O N A  N A  B I E Ż Ą C O  K R O N I K A  K O Ł A
fo tograficzna dokum entacja wycieczek 
K O Ł O  L I C Z Y  2 2  O S O B Y

O P IE K U N  K O Ł A

d y r e k t o ’
Ognl.ka Pracy

• jH .  f t a y '
Irena. Wińozyb

♦



• .



OWACJE DLA 
„CZANTORII”
W sobotę, 27 czerwca, w Auli Filii Uniwersytetu Śląskiego w C ie­

szynie odbył się uroczysty, jubileuszow y k o n c e r^ s tra d ^ L u d ^ -  
w e iC za tito ria "  zorganizow any^ 10. rocznice p o w s g l ia z B B P  
ju . W ieczór poprowadzili D anuta Koenig i W ładysław  M acura.

t)ubliczność dopisała nie tylko pod względem frekwencji, ale 
także swym żywym, spontanicznym udziałem w koncercie. Nie 
potrzebow ała wielu słów zachęty, prawie od początku śpiewała 
wspólnie z artystami nagradzając ich gromkimi oklaskami. Pierw­
sza część koncertu zatytułowana „Pieśniczki spod Czantorii” roz­
kołysała wszystkich.

—Tak śpiewała „C zan to ria” w minionym dziesięcioleciu -  po­
wiedziała D. Koenig po zakończeniu pierwszej części, a następnie 
przedstawiła historię zespołu. Pomysł u tw orzenia zespołu sięga 
roku 1987, kiedy to Szkoła Podstaw ow a N r 2 w U stroniu ob­
chodziła jubileusz 200-lecia swego istnienia. Na uroczysty kon­
cert przygotow aliśm y wielką im presję zaty tu łow aną „Nieś się 
nasza pieśniczko” . W  czasie tego koncertu w ystąpił wielki chór. 
C hór, który składał się ze 150 członków. Nie mógł pomieścić się 
na scenie Zakładow ego Domu K ultury  „K uźn ik” . Na tę oko­
liczność trzeba było specjalnie rozbudow ać scenę. W  skład tego 
chóru  wszedł chór Szkoły Podstawowej N r 2, zasilony absol­
w entam i szkoły, pod dyrekcją M ariana Żyły o raz  chór rodzi­
ców, k tóry  w rzeczywistości był chórem  kościoła ew angelicko - 
augsburskiego pod dyrekcją M arii C ieślar o raz  chóru  działa-

„G ronie nasze, gronie” ... Fot. W. Suchta
jącego przy parafii rzym skokatolickiej w U stroniu  H erm ani- 
cach pod dyrekcją rów nież M ariana Żyły. Sukces był ogrom ny 
i wówczas to zadecydowaliśmy, że nie możemy zaprzepaścić tego, 
co zostało już  zrobione. Na wiosnę 1988 roku rozpoczęliśmy 
nab ó r do zespołu. Rozpoczął sw oją działalność przy K lubie N a­
uczyciela, którego kierownikiem  był Bogusław Binek, wcześniej 
dy rek to r Szkoły Podstaw ow ej N r 2.1 to w łaśnie dzięki jego za­
angażow aniu zespół pow stał w Ustroniu. Przy Klubie działał 
do 1983 roku, przez następne dw a lata przy  U rzędzie M iejskim , 
a od 1995 roku działa w ram ach  Stowarzyszenia Miłośników Kul­
tury  Ludowej „C zantoria”.

Początkowe trudności przypom niał W. Macura:
-  Początki działalności zespołu były trudne. Na pierwsze spo­

tkan ie przyszło niewiele osób. Pierwsza p róba odbyła się w szes­
nastoosobowym  składzie. Szybko je d n ak  udało się o rgan izato ­
rom zespołu poszerzyć k rąg  chętnych do p racy  w „C zan to rii” . 
O d w rześnia 1988 roku zespół p rzystąp ił do realizacji p ierw ­
szego koncertu  pod nazw ą „Pieśniczki spod C zan to rii” , a po­
święcono go 10 rocznicy śmierci znanego ustrońskiego działa­
cza ku ltu ra lnego  Ja n a  Nowaka. I oto działa ju ż  10 lat niosąc 
wszystkim radość, w zruszające przeżycia.

Następnie konferansjerzy przeczytali wybrane zapisy z kroniki 
„C zantorii” : „Za ten przepiękny szum, nie tylko Czantorii, ale i 
całych Beskidów, dziękuje serdecznie. - Władysław Młynek ”, 
„ Wielce oczarowany pięknym śpiewem zespołu „ Czantoria "prze­
żyłem głębokie wzruszenia duchowe podczas konceru - Karol Stry­
ja  ”, „ Szczęśliwa ta ziemia, którą mieszkańcy’ tak pieknie kochają

6 Gazeta Ustrońska

Fot. W. Suchta

- Franciszka Cegielska - wiceprzewodnicząca ZNP ", „Zserdecz­
nymi gratulacjami i podziękowaniami - Adam Hanuszkiewicz ” , 
„ Tam gdzie ludzie spotykają się aby śpiewać, tam swoim sercem 
wielbią Boga i dziękują Mu za Jego Opatrzność nad wszechświa­
tem - ks. Jó ze f Budniak ”.

Druga część koncertu zatytułowana „O Boże dzięki Ci” była 
wyrazem idei ekumenizmu panującego w zespole. W. M acura za­
powiadał j ą  tymi słowami:

-  Ekum enizm  - to słowo szczególnie tu  na Ziemi Cieszyńskiej 
jednoczy wszy stkich ludzi. Przykładem  takiej w łaśnie jedności 
jest w ystępująca przed Państw em  „C zan to ria” . To oni w p rak ­
tyce realizują myśl jednoczeniow ą, o której tak  pięknie powie­
dział ks. biskup Jó zef M artyn iak , biskup obrządku  bizantyjsko
- ukraińskiego: „Dziś św iat po trzebu je jedności, a nie będziemy 
je j mieli, kiedy nie będziemy się w zajem nie spotykali” . W  myśl 
encykliki J a n a  Paw ła II „A by wszyscy byli jedno” za chwilę 
przed Państw em  „C zan to ria” w części religijnej.

Estrada Ludowa zaprezentow ała w cieszyńskiej auli najwyż­
szą klasę. W szystkie koncerty są  starannie przygotowane i reali­
zowane, jednak  podczas tego jubileuszow ego, dało się zauważyć 
maksymalną koncentrację wszystkich członków. Koncert mimo, 
że bardzo długi nie znużył publiczności, a z pew nością dostar­
czył wiele wzruszeń. Pod koniec uroczystego wieczoru w ręczo­
no także odznaczenia. W icew ojew odaG rzegorz F igura wręczył 
odznakę Zasłużony dla W ojewództwa Bielskiego - zbiorow ą dla 
EL „C zantoria” i indywidualną dla seniorki zespołu E rnestyny  
K isia ły . G ra ży n a  S tan iszew ska wraz z podziękowaniam i prze­
kazała duży puchar pełen słodyczy. M a ria n  Żyła odznaczony 
został Z ło tą  H onorow ą O dznaką Polskiego Z w iązku C hórów  i 
Orkiestr. Bogusław  Binek - jeden  z założycieli chóru uhonoro­
wany został odznaką Zasłużony Działacz Kultury. Władze Ustro­
nia uhonorowały artystów okolicznościowymi dyplomami „za pie­
lęgnowanie dziedzictwa kulturowego przodków i dostarczanie wspa­
niałych wzruszeń podczas koncertów” . Zespół otrzymał również 
wiele gratulacji, kwiatów i podziękowań od Z uzanny  K aw ulok  
oraz działaczy kulturalnych z Zaolzia. M onika N iem iec

Kwiaty od dzieci z „Równicy” . Fot. W. Suchta



4 .

l ot. W. Suchta

KONCERT
JUBILEUSZOWY

W sobotę, 27 czerwca, w Auli Filii Uniwersytetu Śląskiego w 
Cieszynie odbył się uroczysty koncert Estrady Ludowej „C zan­
toria” . O kazją do wielkiej gali był jubileusz dziesięciolecia ze­
społu. Na widowni zasiedli przedstawiciele w ładz wojewódzkich, 
m iasta Ustronia, Cieszyna, posłowie, radni, pracownicy naukowi 
Uniwersytetu, dyrektorzy cieszyńskich szkół średnich, działacze 
kulturalni, wielbiciele „Czanatorii” z całego regionu oraz goście 
z Zaolzia. Było ich tak wielu, że jeszcze przed godziną 18. zabra­
kło miejsc siedzących.

Program składał się z czterech części: „O Boże dzięki Ci” , „Pie- 
śniczki spod Czantorii” , „Cieszmy się jubileuszem ” i „Biesiada z 
Cznatorią” . W tej ostatniej wystąpił także Dziecięcy Zespół Pie­
śni i Tańca „Równica” . Uroczysty wieczór był nie tylko okazją 
do zaprezentowania bogatego dorobku Estrady, ale także do zło­
żenia życzeń, gratulacji i wręczenia odznaczeń.

„C zantoria” jak  zwykle prezentowała się wspaniale zarówno w 
pieśniach klasycznych, jak  i ludowych, które razem z artystami 
na scenie śpiew ała publiczność. Bawiono się do godziny 21. 
Szczegóły w następnym numerze gazety. (mn)

* * * £ £ * * &
tak

/ / /

telefony, aktywacje\ 
akcesoriaarben sp. z o.o.

43-450 Ustroh 
ul. 3 Maja 56

/ / /  v  p o n a e fto :
- k o m p u te r y
-  teJefaJksy
- te le fo n y
- c e n tr a /e  

te /e fo n  i  czesne

te l./fa x  542397

♦



M
T «

c z a n t o r ia

rz/i
i T ^ h m i m c s

m i m  i M

Z  o k a zji Ju b ileu szu  10-lecia  
d zia ła ln o śc i E stra d y  Ludozoej "C zan toria”, 

Z a rzą d  S to w a rzy sze n ia  M iło śn ik ó w  
K u ltu r y  L u dow ej "C za n to r ia " z  U stro n ia

składa serdeczn e podzięk o w a n ie

za  u d z ia ł w  d z ie le  p ie lęgn ow an ia  
fo lk lo ru  besk idzk iego  i dosta rcza n ie  
za w s z e  ż y w o  reagującej p u b lic zn o śc i 

a r ty s ty c z n y c h  w zru sze ń .  
Ż y c z y m y  także, b y  d a lsza  praca  
w  zesp o le  była  dla C iebie m iły m  

p rze ży c ie m  da jącym  radość i sa tysfakc ję  
z  w ła śc iw ie  w y k o rzy s ta n e g o  ta len tu  

oraz b y  s ta n o w iła  w sparc ie  
w  rea lizac ji życ io w yc h  m arzeń .

Ś t

Kierownik Artystyczny 
Estrady Ludowej "C^^ntoria" Prezes

Maria

Ustroń, dnia 1998.07.05.
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w roku szkolnym 1998/99
ul.Daszyrisheen 28,43-450 Ustro 

tel.(033)54-29-06 \ V  
IDENTYFIKATOR 07074

f
V | | ^ ? Z a n  n k ° *  l | e

Lp. NAZW A K Ó ŁK A PO NIEDZ. W T O R E K ŚRODA C Z W A R TEK PIĄ T E K SOB. N IE D Ł

1. JĘ Z Y K  N IE M IE C K I
sala 15

14°°-15«

2. JĘ Z Y K  A N G IELSK I
sala 15

13°°-1345
VII d i

ch IV 
12“ -1315 dzVII

1 1 1 5 - 1 2 ° °

dz IV

3.
K Ó Ł K O

K O M PU T E R O W E
sala 13

1230-1755 13°0-i530
ŚT

4. K Ó Ł K O  SZ A C H O W E  
sala 13 1623-18°° 1625-18°°

5.
K Ó Ł K O

F O T O G R A F IC Z N E
sala 16

14 -̂lS30

6.
T K A C T W O

sala 10 1250-1430

7. H A FT  I K O R O N K A
sala 7 1330-1630

8. PLASTY KA
sala 8 1200-1245 12°°-1245 12°°-1335 1250-1335

9. M A K R A M A
sala 10

1 3 00_ 1 4 35

10. SPR A W N E R Ę C E
sala 8 1343-1430

Orn

1
•o

11.
K Ó Ł K O

D E K O R A T O R SK IE
sala 8

1445-1530

12.
K Ó Ł K O  T EA TR A LN E  

sala 7 1445-1530

13. ESTRA D A  PO ETY C K A
sala 7 < -------- 1543-1820 9°°-1 125

14.
Z. M U ZY C ZN O  -R Y T M .

sala 7 1345-1430 1445-1615

15.
Z E S P Ó Ł  T A N EC ZN Y  

sala 7 1045-1530

16.
K Ó Ł K O

T U R Y STY C ZN E W Y C IE C Z K I

17.
Z E S PÓ Ł

A K R O B A TY C ZN Y
SP-2

1 $ 00- 1640 1603-1743

18.
K Ó Ł K O

M O D E LA R SK IE
sala 9

] 5 00_ 1 8 °o 15°°-l 800

ŚT -  świetlica terapeutyczna D Y R E K T O R
dZ -  dziewczęta OgnUka Pracy Pozo»zkolne|
ch - chłopcy /

Irena.jWtńczyk
Informacji dotyczącej działalności OPP i MDK udziela się pod numerem teł. 54-29-06
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OGNISKO PRACY POZASZKOLNEJ
Ognisko Pracy Pozaszkolnej z siedzibą w MDK „Prażaków-I ka” przyjm uje zapisy na następujące zajęcia:

♦rytm ika dla najm łodszych 
♦taniec towarzyski 
♦taniec nowoczesny 
♦akrobatyka
♦język niemiecki dla początkujących i grupy zaawansowanej 
♦estrady poetyckiej - koło miłośników regionu 
♦kółka turystycznego
♦plastyka dla grupy m łodszej i grupy starszej 
♦m akram a (robótki ze sznurka)
♦tkactwa artystycznego 
♦kom puterowe 
♦m odelarskie, rzeźbiarskie
♦język angielski i niemiecki dla młodzieży i dorosłych 
♦kółko hafciarsko - koronkarskie 

Informacje w M DK „Prażakówka” pod numerem tel. 54-29-06 
lub osobiście w godz. 11.00 - 14.00 oraz w środę i czwartek od 
godz. 15 .0 0 -1 8 .0 0 .

a  pomtic(tt j<fj u  tr>̂ r fło lrpa ca.
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ZAPROSZENIE NArONCERT
Urząd Miejski w Ustroniu i Miejski Dom Kultury „Prażakówka” 

zapraszają na recital gitarowy JerzegoKoeni^a z okazji E)nia Eduka­
cji Narodowej. Recital odbędzie się w środę” V t  pazdziemika, o godz. 
16, w Sali Klubowej M D K ..Prażakówka” . Zaproszeni są wszyscy 
mieszkańcy IJstronią, szególnie milewidziani będą pracownicy oświaty.

i  ____  ______ i  * i  __m r z ____l __ ___ n .  I n  ♦ ‘■■■n i l uJ. Koenig urodził się w 1956 roku w Bytomiu. SlUtlla lliuzyuzn?’ 
ukończył z wyróżnieniem pod kierunkiem doc. Edmunda Jurkow­
skiego na Akademii M uzycznej w Katowicach. Już podczas stu­
diów rozpoczął karierę solisty grając między innymi słynne „Con- 
cierto de Aranjuez” Joaąuin aRodrigo prawie ze wszystkimi orkie­
strami filharmonicznymi w Polsce. Był stałym  gościem na wielu 
międzynarodowych festiwalach gitarowych, dokonał licznych na­
grań telewizyjnych i radiowych. Jest laureatem międzynarodowych 
konkursów m.in. w Belgradzie oraz w renomowanym kokursie ra­
dia i telwizji francuskiej w Paryżu, gdzie w 1981 roku uzyskał III 
nagrodę. Od 1989 roku mieszka wraz z rodziną w  N iemczech, gdzie 
kontynuuje działalność koncertow ą i pedagogiczną.

Gazeta Ustrońska 13
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MIKOŁAJ W DOMU KULTURY
W środę, 2 grudnia odbyła się impreza mikołajkowa dla ustroń- 

skich dzieci zorganizowana przez Miejski Dom Kultury „Praża- 
kówka” i Ognisko Pracy Pozaszkolnej. Na program spotkania z 
siwobrodym złożyły się wspólne zabawy i widowisko w wyko­
naniu aktorów z Lublina, w którym uczestniczyło około 300 dzie­
ci. Z powodu złych warunków atm osferycznych, impreza nie 
odbyła się na świeżym powietrzu, ale nie zepsuło to humorów 
najmłodszym, bo przeniesiono j ą  do sali lokalu „Mirage 2000” . 
Podczas występu wszystkie dzieci otrzym ały słodycze i owoce 
cytrusowe. Po spektaklu, Mikołaj przyjm ował listowne zamó­
wienia na odwiedziny i prezenty._____________________________

REMONTOWALI DACH
Miejski Dom Kultury „Prażaków ka” wymaga zainwestowania 

dużych pieniędzy, by można powiedzieć, że stan budynku jest 
dobry. Prawdopodobnie upłynie dobrych kilka lat, nim doczeka­
my się spektaklu w odremontowanej sali widowiskowej. Już te­
raz jednak, dzięki ludziom dobrej woli, przeprowadzane są na­
prawy. Podziękowania należą się członkom Ochotniczej Straży 
Pożarnej Ustroń Centrum, a szczególnie panu Markowi Grzesio- 
kowi za pomoc w  zabezpieczeniu zniszczonych odcinków dachu 
„Prażakówki” .
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Noc przyczajona 
ona - zielona 
gdzieś dzwonki sań.

Oczy się śmieją 
ciepłe nadzieją 
Wonny obłoczek dań.

Zatrzymać tę chwilę, 
pomnożyć przez tyle, 
ile je s t w roku dni.

I sycić się mocą, 
by dojrzeć. Jest po  co. 
I  sięgać - o czym kto

N ie ch a j nadchodzące

Święta Bożego Narodzenia
upłyną wszystkim w pokoju i radości oraz w rodzinnej atmosferze,

a Nowy Rok 1999
przynosząc dużo zdrowia - 

- pozwoli na realizację planów i marzeń

Z poważaniem

oi.P1aitMUfka 44
P I - 43-300 BICUKO-Blftkfl

TEłJFAJL (45- 33) 81-22- 845 
FA3C ( U - » )  t t - M - 178.82-2S -781

BIELSKO-BIAŁA, gru3zień1998
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Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie
śp. Mariana Żyły

przyjaciela dzieci, w spaniałego nauczyciela muzyki, 
sercem oddanego działacza kultury 

składają
pracownicy Ogniska Pracy Pozaszkolnej, m łodzież z 

zespołu „M ała Czantoria” oraz pracownicy MDK 
„Prażakówka”

„ H  seuch ch  i  P fiM /fa M

MARIAN ŻYŁA
(1940 -1998)
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W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy,
że dnia zmarł w wieku 5 8  lat
nasz ukochany ,Chciec

:
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POŻEGNANIE DYRYGENTA
~j ^  ostatnim dniu 1998 rokużepialiśnw dyr^gentaT^
•X/'ar|toria. lV1ariana Żyłę Msza żałobna odbyła się w kościele św! 
Klemensa. Uczestniczyły w niej ustrońskie chóry, przedstawiciele władz 
samorządowych, członkowie stowarzyszeń kulturalnych i mieszkańcy 
Ustronia. Wszyscy pamiętają zasługi zmarłego dyrygenta w działaniach 
na rzecz porozumienia między wyznaniami, szczególnie zaś pamiętamy 
organizowane od kilku lat „Ekumeniczne wieczory kolęd”. Ta właśnie 
głęboko ekumeniczna działalność M. Żyły znalazła swe odbicie w mszy 
świętej, podczas której kazanie wygłosił pastor Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego ks. dr Henryk Czembor, który powiedział m.in.:

— To miało być tak, że mieliśmy się tu spotkać, mieliśmy się tu zebrać 
na wspólnym „Ekumenicznym wieczorze kolęd". On miał stanąć przed 
nami i dyrygować, abyśmy razem śpiewali na cześć naszego Boga i Ojca 
na niebie, abyśmy razem wdzięcznymi sercami wyśpiewali wdzięczność 
za okazaną nam miłość. Za to, że w bezmiernej swej miłości dał nam 
Syna swego, aby nas ratował. Ale Pan chciał inaczej. Zebraliśmy się 
dzisiaj wokół naszego dyrygenta, aby dzielić nasz ogromny smutek i 
żal, aby w ten ostatni dzień roku, dzień szczególny, kiedy wszyscy czu­
jemy przemijanie czasu, uświadomić sobie, że to przemijanie czasu do­
tyczy także i nas, naszego życia, które jest darem Łaski Bożej, każde na 
inną miarę. My rówieśnicy Mariana myślimy dzisiaj o tym, że to mógł 
być każdy z nas, że jeżeli on odszedł, tojest to też i pora naszego odcho­
dzenia. (...) Dzisiaj wszyscy razem odczuwamy ten sam ból, ten sam żal, 
bo zawsze miłującym sercom trudno się pogodzić z tym, że ich ukocha­
ni odchodzą. (...) Kiedy przyszła wieść o jego śmierci, naszą reakcją 
było poczucie zagubienia, niepewności. Nie wiedzieliśmy, co dalej ro­
bić, co dalej z tym, co przygotowywał razem z nami, co było jego na­
dzieją, jego radością, tym „Ekumenicznym wieczorem kolęd”, którym 
mieliśmy obsłużyć całe miasto. Wiedzieliśmy, że wolą zmarłego było, 
żeby ten „Wieczór kolęd” się odbył i to wbrew wszystkiemu, by był 
oddaniem hołdu i czci temu, którego pośród nas zabrakło. Zabrakło, ale 
jest z nami, z owocami swojej pracy, z chórem „Czantoria” i z opraco­
wanymi przez niego pieśniami. Jest z nami tym wszystkim czym nas 
ubogacił, bo przecież żył nie tylko dla swoich bliskich, ale dla nas wszyst­
kich. I oto jego śmierć jest stratą, którą poniosło całe nasze miasto. Bez 
względu na wszelkie różnice, także wyznaniowe, tu zebraliśmy się jako 
jedna wielka rodzina połączona tym samym bólem, tą samążałobą. Wiem, 
że czasem bliskim zdawało się, że chcemy go odebrać, zawłaszczyć, 
mieć go tylko dla siebie, dla śpiewu, muzyki, dla tej radości, którą nam 
dawał, szczególnie na „Wieczorach kolęd” i „Dożynkach”. (...) W cza­
sie pogrzebu zawsze wracamy pamięcią do przeszłości i próbujemy so­
bie uzmysłowić, kim był ten, którego żegnamy, który od nas odchodzi. 
Jako ludzie wierzący mamy świadomość, że każdy z nas został przez 
Boga obdarzony różnymi talentami, w jakiś sposób powołany do spe­
łnienia zadania, które Bóg mu wyznaczył, tu na tej ziemi, tu w tej spo­
łeczności. (...) Muzyka, śpiew to była jego pasja, to było jego zadanie, 
misja, którą miał do spełnienia wśród nas. Zarówno wtedy, kiedy jako 
nauczyciel uczył muzyki i śpiewu, jak i wtedy gdy prowadził różne chó­
ry, w szczególności zespół „Czantoria”, który był jego umiłowanym dzie­
cięciem. Nie zadowalał się byle czym, ale chciał, by ten śpiew, który 
miał się wznosić do góry, który miał cieszyć ludzkie serca, był na naj­
wyższym poziomie, aby był godny Tego, dla którego był przeznaczony. 
(...) Wiedział, że człowiekowi potrzebne są nie tylko te pieśni codzien­
ne, pieśni ludowe, poruszające najgłębsze struny naszego serca, budzą­
ce miłe uczucia przywiązania do ziemi ojczystej, umiłowania tego miej­
sca na ziemi, które stało się naszą ziemską ojczyzną, ale widział, że 
potrzebne są także pieśni na cześć Pana. Szczególnie te, które są najbar­
dziej łubiane, te które łączą wszystkich chrześcijan ponad granicami 
wyznaniowymi, a więc kolędy, owe pieśni przypominające nam o tym, 
że narodził się Zbawiciel. To była jego inicjatywa. Jeszcze przed wielu 
laty, gdy był dyrygentem chóru katolickiego, wówczas mającego siedzi­
bę w Hermanicach, razem z dyrygentką chóru ewangelickiego przygo­
towali pierwszy ekumeniczny wieczór, a potem były następne, w róż­
nym składzie osobowym, ale mające zawsze ten sam cel - radować się z 
narodzenia Zbawiciela, śpiewać na cześć pełnego miłości Ojca. który 
rozgrzewa wszystkie serca, przynosi radość i pociechę każdemu kto tego 
pragnie, kto tego potrzebuje. Oto ta pieśń, pieśń życia naszego brata w 
Chrystusie dobiegła końca. (..) Panie, niech w Twych chórach, które 
śpiewają wieczną pieśń na Twoją cześć, nie zabraknie naszego zmarłego 
brata. Ufamy, że także i tam, w tej odwiecznej Ojczyźnie, Ojczyźnie 
pełnej chwały, Bóg da mu dyrygować, dalej prowadzić chóry śpiewają­
ce pieśń uwielbienia Pana.

Przed końcem mszy, podczas której kilkakrotnie swe pożegnanie zmarłemu

6 Gazeta Ustrońska

wyśpiewywały ustrońskie chóry, ks kanonik Antoni Sapota powiedział:
— Zanim w liturgiczny sposób pożegnamy naszego brata Mariana, 

chciałbym złożyć podziękowanie. Najpierw podziękowanie chciałbym 
skierować do zmarłego. Ks. dr Czembor w kazaniu nakreślił postawę 
jego życia. Dzisiaj w czasie pogrzebu uczestniczymy także w koncercie, 
koncercie połączonych chórów, z którymi on dyrygował. Myślę, że 
przede wszystkim żegnamy dzisiaj dyrygenta miasta Ustronia. Takiego 
tytułu dotychczas nie było i chyba nie będzie. Ale wszyscy czujemy, a 
zostało to ostatnio wyartykułowane, że obecnie w mieście działa wiele 
chórów i wiele zespołów śpiewaczych. Ktoś powiedział, ze tylu zespo­
łów jeszcze w Ustroniu nic było, a ktoś inny dodał, że takiego poziomu 
te zespoły nie reprezentowały. Myślę, ze wszyscy się ze mną zgodzą, że 
ten poziom, to zasługa zmarłego, którego dzisiaj żegnamy. Za to przede 
wszystkim powinniśmy mu dziękować, że dla naszej społeczności tyle 
zrobił, że dzisiaj możemy cieszyć się, że pieśń jest tak mocna i tak sze­
roko rozbrzmiewa nie tylko w Ustroniu, po graniach, ale na całym świę­
cie. Przecież te zespoły wyjeżdżają do różnych miast, różnych krajów i 
tam przez swój śpiew sławią Boga, ale także rozsławiają imię Ustronia. 
Dlatego, za to, świętej pamięci Marianowi, gorące podziękowania. Głów­
ne zadanie, które sobie nakreślił, czyli kierowanie śpiewem, doprowa­
dził do takiego poziomu, że już wyżej nie można. Bóg odwołał go w tym 
najlepszym czasie. (...) Dziękujemy naszemu bratu za prowadzenie chó­
rów, ale dziękujemy też za każdą postawę, za postawę człowieka dobre­
go. Obecność nasza na tym pogrzebie świadczy o szacunku jaki chcemy 
mu wyrazić. Ta wspólna ekumeniczna modlitwa jest także wyrazem jego 
ekumenicznej postawy. To że w Kościele Katolickim, w czasie mszy 
świętej pogrzebowej, kazanie głosi pastor Kościoła Ewangelickiego, nie 
jest zbyt częste. Za ten ekumenizm w naszym mieście też winniśmy mu 
podziękować.

Gdy kondukt żałobny przeszedł na cmentarz katolicki przy ul. Da­
szyńskiego, nad mogiłą zmarłego żegnał burmistrz Jan Szwarc, prezes 
ZM PSL Jan Kubień, a także Emil Fober prezes Stowarzyszenia Miło­
śników Kultury Ludowej „Czantoria”, w ramach którego działała Estra­
da Ludowa „Czantoria” prowadzona przez wszystkie lata przez Mariana 
Żyłę. E. Fober mówił m.in.:

— Po dziesięciu latach pracy z zespołem, po tylu sukcesach na sce­
nach krajowych i zagranicznych, gdzie zawsze widowni umiałeś zgoto­
wać ucztę duchowa i sprawić, byśmy wszyscy wraz z naszą beskidzką 
ziemią każdorazowo pozyskiwali rzesze wiernych przyjaciół - drogi 
Marianie osierociłeś nas. Przecież to jeszcze przed miesiącem przedsta­
wiałeś nam plany rozwojowe zespołu, jak zawsze zwracając uwagę na 
dyscyplinę na próbach, na ogólną prezencję, umiejętność gry scenicz­
nej, rolę dobrego ustawienia mikrofonów, regulacji natężenia oświetle­
nia, mówiłeś o powiększeniu kapeli i wprowadzeniu par tanecznych. To 
tylko ty, mając duszę artysty, wrodzoną pracowitość i pedanterię, spra­
wiłeś że zespół osiągnął tak wysoki poziom artystyczny i niezwykle wi­
dowiskową formę scenicznej prezentacji. (...) Nikt nie ma wątpliwości, 
że byłeś w swych umiejętnościach niezastąpiony. Twoją wolą na pewno 
jest byśmy dalej istnieli i śpiewali ukochane przez ciebie pieśni ludowe 
i religijne. Jesteśmy przekonani, że nadal, wprawdzie już z niebiańskiej 
oddali, będziesz nam dyrygował. Na próbach i na występach twój duch 
będzie wśród nas.

Gdy nad mogiłą odśpiewano „Szumi jawor szumi...” w wielu oczach 
pojawiły się łzy. Później zapadła cisza, cisza mówiąca żegnającym zma­
rłego dyrygenta, że już nigdy pod jego batutą nie rozśpiewa się Ustroń. 
Pozostaną opracowane przez Mariana Żyłę pieśni.

Wojsław Suchta

Fot. W. Suchta



Ludzie tak 
naprawdę 

nie odchodzą 
do końca

Marian Żyta
1 9 4 0  - 1 9 9 8
Urodził się 23 maja 1940 roku w podcieszyńskiej wiosce Dzięgielo- 

wie, nr 32, w rodzinie kolejarza, jako syn Adolfa i Adeli z domu Korcz. 
Wychowywał się w gronie dwóch młodszych sióstr Jadwigi i Anny oraz 
starszego brata Stanisława. W latach 1947-54 uczył się w szkole. W 
1954 roku rozpoczął naukę w Liceum Pedagogicznym im. Pawła Stal­
macha w Cieszynie ze specjalizacją w zakresie wychowania fizycznego. 
Egzamin dojrzałości zdał w 1959 roku. Oceny bardzo dobre otrzymał z 
muzyki, śpiewu i chóru, wtedy to ujawnił się już jego talent muzyczny. 
Kariera zawodowa Mariana Żyły od początku związana była ze szkol­
nictwem i pracą w kulturze. Swoją pierwszą pracę zawodową podjął w 
internacie w Zasadniczej Szkole Górniczej KWK „Anna” w Pszowie 
jako wychowawca. Pracował tam przez rok (od 1 września 1959 do 31 
sierpnia 1960 roku). W tym czasie rozpoczął też naukę w średniej szko­
le muzycznej w Rybniku. Z nowym rokiem szkolnym podjął naukę w 
Studium Nauczycielskim w Raciborzu, którą musiał jednak przerwać w 
pierwszym semestrze ze względu na stan zdrowia. Od pierwszego wrze­
śnia 1961 roku rozpoczął pracę jako nauczyciel w Szkole Podstawowej 
w Kończycach Wielkich, a później w Cieszynie. Przerwał jednak pracę 
w szkolnictwie by od 1 lutego 1962 roku kontynuować studia w Stu­
dium Nauczycielskim w Cieszynie na kierunku: śpiew z muzyką. Stu­
dium ukończył w 1963 roku z wynikiem bardzo dobrym. Już jako wy­
kwalifikowany nauczyciel podjął się kolejnej pracy w Szkole Podsta­
wowej Nr 6 w Cieszynie, gdzie pracował do 1967 roku. Przez następne 
5 lat odszedł z zawodu nauczycielskiego podejmując się kolejno pracy 
w Urzędzie Celnym w Cieszynie, a później jako instruktor muzyki w 
Międzyorganizacyjnym Miejskim Domu Kultury w Ustroniu Jaszowcu 
oraz jako kierownik Domu Kultury „Tryton” w Skoczowie. W 1970 roku 
zawarł związek małżeński z Zofią Procner. W małżeństwie przeżył nie­
spełna 29 lat, byli szczęśliwymi rodzicami trzech synów: Dariusza (1970), 
Seweryna (1973) i Rafała (1978).

Najdłużej, bo 21 lat związany był zawodowo ze Szkołą Podstawową 
Nr 2 w Ustroniu, gdzie pracował jako nauczyciel muzyki, dyrygent chóru, 
instruktor zespołów wokalno - instrumentalnych. W opiniach o Jego pracy 
jako nauczyciela, przeczytać można cyt.: „Utalentowany, wartościowy na­
uczyciel, bardzo wymagający w stosunku do uczniów, poświęca chórom, 
zespołom wiele dodatkowych godzin (...), rozśpiewał młodzież szkolną 
dba o wysoki poziom artystyczny zespołów wokalnych, zdobywa najwyż­
sze wyróżnienia na Wojewódzkich Przeglądach Zespołów Artystycznych.”

Na emeryturę przeszedł z dniem 1 września 1991 roku. Jednak tak 
naprawdę pracę artystycznąjako muzyk i dyrygent wykonywał do koń­
ca życia poprzez swój szczególny związek z Estradą Ludową „Czanto­
ria”, której był współzałożycielem, dyrygentem i kierownikiem artystycz­
nym. Po raz ostatni zadyrygował „Czantorią” 11 listopada 1998 roku, 
na koncercie z okazji 80 - lecia Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskie­
go w Teatrze im. A. Mickiewicza w Cieszynie, gdzie odebrał gratulacje 
od samego premiera RP - Jerzego Buzka.

Za swe dokonania Mariana Żyłę uhonorowano Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, a także odznaczeniami: Zasłużony dla Województwa Bielskie­
go, Zasłużony Działacz Kultury, Złotą Odznaką Polskiego Związku 
Chórów i Orkiestr, dyplomem honorowym „Za zasługi dla Miasta Ustro- 
n ią  nagrodą Ministra Oświaty’ i Kuratora Wychowania.

Zmarł niespodziewanie nad ranem 29 grudnia 1998 roku w Szpitalu 
Śląskim w Cieszynie. ^  ^  ^

Tak bardzo buntujemy się przeciwko tej dacie, z którą musimy się 
niestety pogodzić, a która kojarzyć nam się będzie z wielkim smutkiem, 
niczym nie utulonym żalem i pustką...

W kronikach naszego miasta dopisana zostanie kolejna data - data 
odejścia Wielkiego Ustroniaka, współzałożyciela Estrady Ludowej 
„Czantoria”, twórcy artystycznych sukcesów tego zespołu, dyrygentą 
pedagoga i działacza kultury.

Już od początku współpracy z „Czantorią” był wobec wszystkich jej 
członków niezwykle wymagającym nauczycielem i dyrygentem. Zawsze 
ustawiał sobie poprzeczkę wysoko, a tym samym ustawiał ją  całemu 
zespołowi. Nie dopuścił by zespół mógł pokazać się nie w pełni przygo­
towany, by zmuszony był do improw izacji (chybą że była zamierzona).

Wielka pracowitość, perfekcyjność i pedanteria w opracowaniu każ­
dego utworu doprowadziła zespół do wielkiej popularności nie tylko w 
mieście, ale także w kraju i poza jego granicami.

Wspominając dzisiaj naszego dyrygenta, który zapisał się złotymi 
zgłoskami w tworzeniu kultury naszego regionu i Ustronią widzimy 
wielkiego człowieka, nieprzeciętnego, utalentowanego muzycznie z wy­
obraźnią i duszą niezwykle wrażliwego artysty związanego z kulturą 
Ziemi Cieszy ńskiej przez dziesięciolecia. Niewątpliwie praca z „Czan­
torią” była dla Niego wy zwaniem, a także wielkim obowiązkiem. Po­
święcił jej wiele czasu zarówno podczas prób z całym zespołem jak i na 
próbach indywidualnych, głosowych czy w czasie koncertów. Ale tylko 
w ten sposób z każdej pieśni potrafił wydobyć jej swoiste piękno, które 
wzruszało, bawiło lub wprowadzało nas w nastrój zadumy. Każda pieśń 
w jego opracowaniu miała swoją myśl i artystyczną ideę. Nigdy nie było 
to tylko odtworzeniem utworu na podstawie zapisu nutowego. Wszyst­
kie utwory miały swoją duszę i na tym polegała niezwykłość Mariana 
Żyły, bo kochał piękno i umiał je zawsze wydobyć.

Koncerty EL „Czantoria” w opracowaniu Mariana Żyły były zawsze 
żywym obrazem czy to barwnego malowidła beskidzkiej góralszczyzny, 
czy rubasznego humoru, czy religijnej zadumy. Tych przeżyć pozbawie­
ni będziemy na zawsze, bo wraz z Jego odejściem zubożała nasza ustroń- 
ska kultura. Zubożał każdy z nas, który Go znał i był blisko Niego.

Pozostaną nam na zawsze w pamięci te przepiękne widowiska arty­
styczne z Jego udziałem jak choćby koncerty kolęd (na ten rok jeszcze 
wspólnie opracowane), koncert z okazji 200 - lecia Szkoły Podstawo­
wej nr 2, pt. „Nieś się nasza pieśniczko”, kiedy to zrodził się pomysł 
utworzenia „Czantorii”, barwne koncerty dożynkowe, Jubileuszowe 
Koncerty z okazji 10 - lecia zespołu czy ostatni koncert w dniu Święta 
Niepodległości (11 listopada 1998 roku) w Teatrze w Cieszynie, gdzie 
pełen życia, entuzjazmu i radości dyrygował ponad 120 osobowym chó­
rem na scenie teatru oraz całą widownią w czasie wspólnego śpiewania 
„Ojcowskiego domu”. Te obrazy pozostaną nam w pamięci, we wspo­
mnieniach wypełnionych wielkim szacunkiem dla naszego Mistrza i 
właśnie dlatego nie odszedł tak naprawdę do końca!

Szacunek oddali naszemu dyrygentowi - Wielkiemu Ustroniakowi tak 
licznie przybyli na pogrzeb mieszkańcy miasta i okolic, chóry, muzycy i 
przyjaciele. To oni tak pięknie żegnali Go pieśniami, muzykowali w czasie 
ceremonii pogrzebowej, trzymali wartę przy Jego trumnie, odprowadza­
li na miejsce wiecznego spoczynku.

Na zakończenie tych krótkich refleksji pozwolę sobie przywołać ostatni 
obraz z pożegnania na cmentarzu, który na pewno utrwalił się nielicz­
nym, którzy go spostrzegli, bo na pewno niewiele osób mogło to zauwa­
żyć. Otóż kiedy skończyły się wszystkie przemówienia, a „Czantoria” i 
pozostałe chóry zanuciły „Szumi jawor” - ten niepisany hymn Beski­
dów, to nad otwartą mogiłą przeleciał ptaszek, który w promieniach gru­
dniowego słońca, w hałasie szumiącego wiatru fruwał i „śpiewał” nad 
ukwieconym grobem jakąś swoją melodię, ale ona miała też głęboką 
wymowę, piękną i wzruszającą.

Tak pożegnaliśmy Mariana, który naszej Małej Ojczyźnie - Cieszyń­
skiej Ziemi - wraz z ukochaną przez Niego „Czantorią” śpiewał najpięk­
niej jak umiał.

To tej właśnie Ziemi podarował cząstkę swojego życia, a teraz oddał 
się jej na zawsze. Danuta Koenig

NAD GROBEM
p a m ię c i  M a ria n a  Ż y ły

Ż a ło b n ą  m elo d ią  że g n a ły  C ię  d zw o n y  
A ech o  s ię  n io s ło  p o n a d  la sy , ...h> d a l  
G d zieś lam  o d  H erm a n ie , p o  szc zy ty  C za n to rii 
P ły n ie  p ie śń  ża ło sn a , a w n ie j sm u tk u  ża l

O d sze d łe ś  ta k  n a g le , ta k  n ie sp o d ziew a n ie  
Tocząc z  sw ą  c h o ro b ą  b e zn a d z ie jn y  b ó j 
Ż e g n a  C ię  d z iś  U stroń , żegn a  m ia s to  ca łe  
I  o siero co n y , żeg n a  p ie śn ią  ch ó r  

P rze sta ło  b ić  se rce , ta k a  B o sk a  w ola  
P rzerw a ła  s ię  życ ia , p a s j i  tw ó rc za  n ić  
D o K ró le s tw a  sw e g o  P an B ó g  C ię  p o w o ła ł  
B ez C ieb ie  z  „ p ie ś n ic z k ó m ” p r z e z  św ia t b ęd ziem  iść

Ż e g n a j n a sz  M A E S T R O  - D ro g i M a r ia n ie  
J a k  w  n a sze j p io se n c e  „ U  C za n to rii s tó p ”
W  se rc a ch  i  p a m ię c i  n a sze j p o zo s ta n ie sz  
P o ln ym i k w ia ta m i u w ień czym  T w ój g rób .

Dziecięcy Zespół „Równica” 
Wanda Mider
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Rozmowa z Elżbietą Szołomiak
Częściej w naszej gazecie piszemy o pani podróżach niż pra­
cy artystycznej. Czy można powiedzieć, że podróżowanie po 
dalekich krajach jest drugą pasją pani życia?
Tak. Chyba mamy to w genach. Mój starszy syn jest geografem i 
zamiłowanym podróżnikiem . Pisze nawet przewodniki. Zawsze 
marzyłam żeby pojechać jak  najdalej i zobaczyć innych ludzi, 
inny świat. To mi się udało w dużej mierze. Skąd się to bierze? 
Najkrótsza odpowiedź: ciekawość świata.
Ciekawość można zaspokajać też tu, na miejscu.
Nie do tego stopnia. Człowiek ma zapotrzebowanie na kontrasty. 
Gdy wybrałam się do Indonezji, to  musiałam żyć bardzo prymi­
tywnie, bez wszystkich udogodnień technicznych. To mi się na­
wet spodobało. Zrozumiałam, że życie m oże też mieć inną war­
tość, inny sens, że ludzie m ogą mieć inną mentalność, że obowią­
zuje inna hierarchia wartości. Generalnie czymś miłym i zaska­
kującym był tam brak agresji.
To znaczy, że po powrocie do Europy odczuwa się agresję?
Agresję pam ięta się już  tam  wyjeżdżając. W Europie odczuwa 
się szalone tem po życia, zależność człowieka od wartości mate­
rialnych, techniki, do tego występuje zanik stosunków między­
ludzkich, takich bezinteresownych, serdecznych. Szczególnie 
odczuwa się to na Zachodzie.
Po podróżach organizowane są z panią spotkania. Jest coś 
dziwnego w tym, że przychodzi na nie tak wiele osób, gdy 
każdy może sobie obejrzeć w telewizji zamorskie kraje.
Może dlatego, że w naszej części Europy jeszcze je s t trochę za­
interesowania drugim człowiekiem. Przecież taka prelekcja to 
także spotkanie z drugim człowiekiem, d rugą osobowością. Oczy­
wiście nie każdy potrafi się zaprezentować przed ludźmi, ale też 
nie każde moje spotkanie je s t jednakow o interesujące. W iele za­
leży od nastroju, możliwości koncentracji. Pochodzę z nauczy­
cielskiej rodziny, ojciec m iał zdolności aktorskie, uczył mnie np. 
dykcji i to mi pomaga przy spotkaniach
Bywa, że podczas spotkań uzupełnieniem przeźroczy i opo­
wieści są pani obrazy. W jaki sposób powstają te obrazy z 
podróży?
Tu przede m ną leży plik rysunków z podróży. Część z nich za­
wiera opisy. Gdyby dokładnie przejrzeć te rysunki, to  obrazy są 
powtórzeniem tego, co tu je s t naszkicowane. W moim przypadku 
kolorystyka obr.zów  powstaje całkowicie w wyobraźni. Zapa­
m iętuję sobie kolorowy świat. Często ludzie zadają mi pytanie, 
czy widzę tak kolorowo jak  maluję. Sądzę, że widzę tak jak  wszy­
scy, ale to co w idzę przetwarzam w świat kolorowych plam. M a­
larstwo to coś bardzo subiektywnego. M nie zawsze uważano za 
kolorystkę, je s t to moim dużym atutem. Po prostu szary świat 
przerabiam na kolorowo, a np. Azja to orgia kolorów. Dla m alar­
ki coś bardzo inspirującego. W moich szkicownikach je st wiele
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rysunków robionych podczas podróży. Często siedzę na ławce, 
czy nawet stoję i rysuję. Prawie z każdego rysunku powstaje w ie­
le prac kolorowych wykonanych techniką farb wodnych lub olej­
nych. Mogę pokazać taki minutowy szkic, zaledwie kilka kresek, 
który był inspiracja do obrazu. Robię też na gorąco notatki. N ie 
piszę pamiętnika, ale są to interesujące spostrzeżenia, uogólnie­
nia, wnioski.
Jednak trudno mi uwierzyć, że do tych wszystkich szkiców z 
podróży pamięta pani kolorystykę, nastrój, co chyba dość 
trudno skrótowo zanotować.
Ja się w ogóle nad tym nie zastanawiam. Ta kolorystyka wycho­
dzi jakby automatycznie. Głowę malarki można chyba porównać 
do komputera, w którym są dyskietki obrazów. Ja mam dużą ła­
twość malowania. Mogę podejść do sztalugi i powstaje jeden obraz 
za drugim. Jest to bardzo niezwykłe. W Polsce je st około dziesię­
ciu tysięcy artystów plastyków, ale niewielu ma taką łatwość 
malowania.
Czy po powrocie z podróży wie pani jakie powstaną obrazy, 
bo z tego co pani mówi mogłoby się wydawać, że wszystko 
powstaje wyłącznie na podstawie doraźnych impulsów?
Nie. Są tematy które wielokrotnie powtarzam. Gdy widzę, że coś 
zaczyna wychodzić, robię inne obrazy na ten temat, alternatywne 
dobory kolorów. N a Sycylii zobaczyłam pod w ieczór siedzących 
rybaków w zachodzącym słońcu. Ten motyw, ten tem at wykorzy­
stywałam wielokrotnie, był on jakby  pretekstem  do tworzenia 
różnych nastrojów  kolorystycznych. Szkice minutowe m ogą po­
wstawać suchą fa rb ą  tuszem, potem dopiero są przetwarzane. 
Czy obrazy maluje pani tak szybko jak powstają szkice?
O szkicach mówię, że są minutowe, zaś nam alowanie obrazu to 
kilka godzin, zazwyczaj w ciągu jednego dnia, chyba że maluję 
inną techniką gdzie konieczne sąpodm alunki - w tedy do m alo­
wania wraca się po dwóch, trzech dniach. Zazwyczaj jednak  ma­
luję obraz od początku do końca.
Nie wiem czy mam rację, ale nie widziałem Ustronia na pani 
obrazach?
M a pan rację.
Dlaczego tak się dzieje?
Są specjaliści od chatek górskich, gór. Ja też miałam okres, że 
malowałam góry pod wpływem chodzenia po Tatrach. Okazało 
się jednak, że mnie to nie pociąga. Ostatnio przerzuciłam  się na 
sceny rodzajowe, co je st nowością w moim malarstwie. 
Wróćmy do Ustronia. To przecież nie tylko góry. Tematów 
dla malarza chyba wszędzie na ziemi jest wystarczająco dużo? 
M oże dlatego nie maluję Ustronia, że je s t tu mało dobrej archi­
tektury. O czywiście m ożna wybrać w szędzie jak iś  motyw do 
malowania. Mnie jednak nic szczególnie nie zainspirowało w tym 
regionie. M oże gdyby ktoś bardzo chciał, żebym m alowała Be­
skidy, pewnie bym to zrobiła. Jednak człowiek m a w głowie za­
kodowane pewne motywy, które stale pow racają jak o  tem at w 
obrazach. U mnie je st to rodzinny Jarosław. Tam się urodziłam i 
ten Jarosław je s t u mnie w głowie. Już nie potrzebuję go ryso­
wać, fotografować, a m ogę na zawołanie malować, ale mieszkać 
tam bym nie chciała. N atom iast tu mieszkam bardzo chętnie, ale 
nie maluję okolicy. W sumie dość dziwna sprawa.
Wspomniała pani o scenach rodzajowych - nowości w pani 
malarstwie.
W ystępują w nich postacie ludzkie. K iedyś malowałam  wyłącz­
nie pejzaże. Bardzo rzadko występował na nich człowiek. Od 
czasu moich podróży do krajów azjatyckich zaczęłam malować



ludzi. Natom iast portrety maluję bardzo rzadko. Nie lubię malo­
wać na zamówienie, muszę mieć stosunek emocjonalny do osoby 
portretowanej. Jak na razie są to portrety członków rodziny. 
Podróżując robi pani wiele zdjęć. Czy fotografia to w pani 
wykonaniu sztuka czy dokumentacja?
Są to głów nie slajdy. Staram się to robić tak jak  plastyk, czyli 
szukam obrazów interesujących pod względem kolorystycznym i 
plastycznym. Wiadomo, że trzeba zrobić niesamowicie dużo zdjęć, 
by z  tego wybrać kilka dobrych. Gdy byłam na studiach trochę 
się zajm owałam  fotografią, wtedy jeszcze czarno-białą. Miałam 
prymitywny sprzęt i robiłam zdjęcia od „a” do „z” . W tedy mo­
głam kadrować, dobierać światło, teraz nie mam na to czasu. Te­
raz fotografia to dla mnie głównie dokumentacja podróży.
A czy zdarza się, że zdjęcie szczególnie udane stanowi inspi­
racji do malarstwa?
Zdjęcia można wykorzystywać tak jak  szkice. Oczywiście liczy 
się motyw, pretekst. Powiem więcej, że takim pretekstem mogą 
być też zdjęcia z książek o danym kraju. Bez znaczenia czy są to 
zdjęcia kolorowe czy czarno-białe, gdyż kolor jest zawsze su­
biektywny. Gdy jednak się szkicuje, stosuje się pewne uprosz­
czenia, a zdjęcie jest bardzo realistyczne, a malarstwo nie powin­
no być takie. Przenoszenie dokładnie tego co jest na zdjęciu na 
obraz je st zaprzeczeniem  malarstwa. Nie ma sensu tworzyć foto­
grafii na płótnie. Mnie coś takiego chyba nie grozi, gdyż bardzo 
trudno mnie zmusić do detalizowania, do dokładności. Zresztą 
bardzo nie lubię zajęć takich jak  szydełkowanie czy robienie na 
drutach. Cechą charakterystyczną mojego malarstwa jest rozmach, 
świeżość, szerokie pociągnięcie, pewność, a nie tzw. dziubdzia- 
nie. To chyba odzw ierciedla m oją osobowość. Jestem aktywna, 
pracowita, szybko podejm uję decyzje. Bardzo wcześnie wstaję, 
ju ż  o 5 rano i mój dzień jest przez to długi.
Jak ktoś chodzi spać o 3 rano, to może ma dzień jeszcze dłuższy. 
Powiem więc, że jestem  typem skowronka. Rano to mój najlep­
szy czas do pracy.
Gdzie pani sprzedaje swoje obrazy?
G łównie w W arszawie i w galeriach Opola. Tam byłam promo­
wana i tam do dziś sprzedaję najwięcej. Obecnie promocja to 
dość droga rzecz i trudno oczekiwać, by ktoś robił to za mnie. 
Jednak na razie mam co robić, mam też na to, by inwestować w 
m alowanie. Jest to bowiem zawód kosztowny. Materiały są dro­
gie i stąd wysokie ceny obrazów. Ludzie nie zawsze sobie z tego 
zdają sprawę.
Myślałem, że głównie płaci się za nazw isko.
Ale to ju ż  kosztuje znacznie więcej. M oje obrazy w porównaniu 
z innymi nie są drogie, a bierze się to stąd, że maluje bardzo 
dużo. Z tego żyję od wielu lat, a udaje się to niewielu osobom. 
Cieszę się więc, że mogę „produkować” obrazy, bo czuję, że po­
winnam malować, rozwijać się. Mówi się o moich obrazach „Szo- 
łom iaki” . Nawet były takie tytuły w gazetach: „Szołomiaki na 
Świętokrzyskiej”, „Szołomiaki w Warszawie” itp. Dotarła do mnie 
nawet taka opinia: „M ieszkanie dostać i Szołomiaka powiesić” . 
Więc m oje malarstwo rozprzestrzenia się, a to dzięki niskim sto­
sunkowo cenom. W ystarcza mi niewielki zysk, na przeżycie, in­
w estowanie w malarstwo i na tę odrobinę luksusu jaką są podró­
że, zresztą  odbywane w spartańskich warunkach.
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Wojsław Suchta

E. Szołomiak. Fot. W. Suchta



Fot. W. Suchta
nimi drzwi, nam niespodziewanie rozwiązały się języki i zaczęliśmy prze­
mawiać ludzkim głosem. Przekrzykiwaliśmy się, żeby weterynarz i jego 
żona usłyszeli nasze dla nich życzenia zdrowia, przeprowadzki do no­
wej kliniki, nowego samochodu, wspaniałych podróży. Narobiliśmy tyle 
hałasu, że doktor rzeczywiście do nas jeszcze raz przyszedł zobaczyć co 
się dzieje. Ale wtedy natychmiast umilkliśmy. Dotarło do nas, że 
przynajmniej w wigilię powinniśmy dać mu spokojnie zjeść kola­
cję. Potem, już po cichu, zaczęliśmy opowiadać sobie o naszych 
psich dolach u ludzi.

Jeden z nas, Azor, został adoptowany ze schroniska Rodzicie posta­
nowili zrobić z niego prezent dla rozkapryszonej córeczki, która bardzo 
chciała mieć pieska. Wprowadził się do pięknego, ciepłego domu z ogro­
dem. Ale bardzo często był zamykany, a jego nowa właścicielka zapo­
minała wyprowadzać go na spacery. Pewnego dnia po wielu godzinach 
oczekiwania na powrót swojej pani ze szkoły, już nie mógł wytrzymać 
i zrobił kałużę, na czymś co najbardziej przypominało mu trawnik, tylko 
było bardziej puszyste... Kiedy rodzice dziewczynki to odkryli zbili psiaka 
i wyrzucili go do ogrodu. Był ogromny upał. a właściciele nie zatrosz­
czyli się o miskę wody dla Azora. Zwiedził cały ogród w poszukiwaniu 
czegoś do picia i w końcu znalazł. Napił się wody z beczki, ale nie wie­
dział, że były w niej rozpuszczone nawozy do podlewania roślin. Bardzo 
się pochorował. Jego właściciele się wystraszyli. Wyleczyli go, ale już nie 
pozwalali wchodzić do domu. Przywiązali go do budy i coraz mniej się 
nim zajmowali. Najgorzej było podczas burzy. Błyskawice i grzmoty prze­
rażały Azora, ale nikt nie reagował na jego skowyt. Przyszła ostra zima. 
Nikomu nie przyszło na myśl ocieplić budy, podać ciepłe żarcie, woda 
zamarzała w misce. Nocami, z bezradności i trochę dla rozgrzewki szarpał 
się z łańcuchem. Wreszcie zerwał obrożę. Poczuł wolność. Biegł na oślep. 
Wszystko jedno gdzie, byle dalej... Może nawet z powrotem do schroni­
ska... Na jego drodze stanął samochód... Kierowca auta bardzo przejął się 
wypadkiem i sam przywiózł pokiereszowanego psa do lecznicy.

Drugi pies, o imieniu Bosik, był bity i kopany. Powiedział nam, że 
jego pan odreagowywał na nim swoje niepowodzenia w pracy. W końcu 
Bosik miał tego dość i postanowił zwiać. Błąkał się wokół lasu, szuka­
jąc czegoś dojedzenia. Kilka razy myśliwi brali go na celowniki swoich 
strzelb, ale udawało mu się w porę czmychać. Podchodził pod domy, 
myśląc, że ktoś rzuci mu jakieś resztki. Jedna pani zauważyła jego wy­
chudłe boki i dała mu miskę chleba z mlekiem. Jadł łapczy wie. Pomer- 
dał jej ogonem z wdzięczności, chociaż był bardzo nieufny. Pomyślał, 
że może to właśnie jest ta osoba, która go przygarnie. Na próżno. Przy­
szedł mąż kobiety i zaczął krzyczeć, że nie chce takiej przybłędy w domu 
i zdzielił psa drągiem. Uderzenie było tak mocne, że stracił przytom­
ność. W tym stanie znalazły go dzieci i przy niosły do weterynarza.

Kocur tak naprawdę nigdy nie miał własnego domu. Błąkał się po 
piwnicach w blokach. Pewnego razu wpadł w ręce grupie chłopców, 
którzy potraktowali go jak piłkę do „nogi”. Jadł to, co udało mu się 
wygrzebać ze śmietnika. Czasami ktoś wystawiał mu mleko do picia. 
Ale to nie podobało się jednej lokatorce, której z resztą wszystko prze­
szkadzało, nawet wózek dziecięcy na korytarzu. Strasznie krzyczała, że 
w całym bloku śmierdzi kocimi odchodami. Na jej życzenie kota po­
szczuto psami. Uciekał co sił w nogach. Gdy w końcu znalazł się już w 
bezpiecznym miejscu ledwie dyszał. Napił się zimnej wody z kałuży. To 
go zgubiło. Dostał zapalenia płuc. Dzieci znalazły' go prawie zdychają­
cego i przyniosły do weterynarza.

Ja. przez grzeczność, nie chwaliłem się jak dobrze mi było u moich 
państwa. Tylko z własnej winy znalazłem się w klinice. Kiedy chodziłem 
na spacery' z moim panem, pewna psia piękność zapraszała mnie do siebie. 
Nęciła przymilnym szczekaniem. Straciłem dla niej głowę. Wykorzysta­
łem okazję, gdy listonosz nie domknął furtki do ogrodu i pognałem do 
ukochanej. Przypłaciłem to ciężkim wypadkiem. Jest już Nowy Rok. Bar­
dzo tęsknię za moimi właścicielami. Powiedzcie im gdzie jestem, że na 
nich czekam. Chcę wrócić do domu i obiecuję już nie uciekać. Szkoda 
tylko, że już nigdy nie będę mógł startować w wyścigach psich zaprzęgów...

Niebieskooki Husky



Z PRZESZŁOŚCI 
KALENDARZA

Na temat kalendarzy pisze się najczęściej na przełomie starego i 
nowego roku, bo też wówczas pojawia się ich sporo i jest w czym 
wybierać. Ten używany współcześnie, choć może tego nie zauwa­
żamy, jest niedoskonały i stale powstają projekty jego ulepszenia.

Gdy zainteresujem y się tym tematem, okazuje się, że kalenda­
rze były ju ż  kilka tysięcy lat przed naszą erą, a nawet człowiek 
pierwotny starał się jakoś według swoich m ożliwości usystem a­
tyzować przemijający czas, licząc na palcach dni oraz obserwu­
ją c  fazy księżyca i ich powtarzalność co 29 - 30 dni.

Z czasem powstał kalendarz oparty o rok księżycowy, który 
posiadał 12 miesięcy po 29 i 30 dni na przemian, a co jakiś czas 
dodawano trzynasty miesiąc. W starożytnych Chinach, Grecji czy 
Egipcie starano się go udoskonalić. Kapłani egipscy biorąc pod 
uwagę przy ustalaniu długości roku całkowity obrót Ziemi wokół 
Słońca ustalili kalendarz słoneczny. Był on pierwowzorem wszyst­
kich tego typu kalendarzy i posiadał 12 miesięcy po 30 dni, a na 
końcu dodawano 5 dni. Był on niewątpliwie dokładniejszy od 
kalendarza księżycowego, lecz różnica w stosunku do czasu ru­
chu Ziemi wokół Słońca w ynosiła 1/4 dnia na rok.

Dopiero cesarz Juliusz Cezar w 48 roku przed naszą erą doko­
nał kolejnej reformy kalendarza słonecznego, dzieląc rok na 12 
m iesięcy po 30 i 31 dni na przemian, zostawiając w lutym 28 dni, 
a co 4 lata 29 dni. Kalendarz ten przyjął i rozpowszechnił się w 
Europie i stosowano go przez ponad półtora tysiąca lat. Jednak 
mimo jego  precyzji różnił się od roku słonecznego o 11 minut i 
14 sekund, czyli po 128 latach o całą dobę, a w II połowie XVI 
wieku różnica ta wynosiła 10 dni. M imo wielu protestów  papież 
G rzegorz XIII po naradzie z astronomami postanowił w 1578 r., 
że po 4 października 1582 r. będzie kolejny dzień 15 październi­
ka. Aby uniknąć tego typu niedogodności na przyszłość postano­
wiono w każdym 400 - leciu opuszczać 3 razy po dniu przestęp­
nym w latach końcowych stulecia. Po tych reform ach kalendarz 
gregoriański różni się od roku zwrotnikowego o 28 sekund, co da 
różnicę jednego dnia po 3 tysiącach lat.

Nie wszystkie kraje ten zreformowany kalendarz przyjęły od razu. 
Obecnie w Europie stosowany jest on powszechnie, lecz na innych 
kontynentach np. w Chinach, Indiach, czy Japonii używane są daw­
ne kalendarze związane z tradycjami historycznymi i religijnymi.

SALON
MUZYCZNY
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K U P O N
U A l i A I O W Y

W iesz waszmość, że herb mój zwie się Zerwikaptur, co z 
takowej przyczyny pochodzi, że gdy jeszcze pod Grunwaldem 
przodek mój Stowejko Podbipięta ujrzał trzech rycerzy w mni­
sich kapturach w szeregu jadących, zajechawszy ich, ściął wszyst­
kich trzech od razu, o którym to sławnym czynie kroniki piszą z 
w ielką dla przodka mego chwałą. Będąc tedy z rodu ostami, ślu­
bowałem w trokach N ajśw ięt­
szej Pannie żyć w czystości i nie 
prędzej stanąć na ślubnym ko­
biercu, póki za sławnym przy­
kładem przodka mego Stowejki 
Podbipięty trzech głów tymże 
samym m ieczem  od jednego  
zamachu nie zetnę. O Boże mi­
łosierny, widzisz, żem wszystko 
uczynił, co było w mocy m ojej!
Czystości dochowałem do dnia 
dzisiejszego, sercu czułemu mil­
czeć kazałem, wojny szukałem 
i walczyłem, ale szczęścia nie 
miałem... Ot! Nie zdarzyło się!
Szczęścia nie ma! Po dwie na raz 
nieraz bywało, ale trzech nigdy.
Nie udało się zajechać, a  trudno 
prosić wrogów, by się ustawili 
równo do cięcia.

Czas płynie jak  woda... Fot. W. Suchta

Po reform ie gregoriańskiej wielokrotnie wysuwano propozy­
cje zm iany kalendarza. Niestety, ze względu na konieczność bra­
nia pod uwagę jako podstawy wszelkich obliczeń roku naturalne­
go, zwanego też zwrotnikowym, niemożliwe je st zastosowanie 
systemu dziesiętnego, tak jak  w przypadku innych miar.

Propozycji zmian kalendarza było tak dużo, że nie sposób na 
łamach naszej gazety wszystkie wymienić. Podam tylko jeden 
przykład z okresu międzywojennego. M iał to być kalendarz o 13 
m iesiącach - po czerwcu planowano dodatkowy miesiąc nazy­
wany „sol”. Wszystkie miesiące miały posiadać 28 dni. Ze wzglę­
du na interwencje w ładz kościelnych nie został przyjęty.

N iedogodnościąjest coroczne przeredagowywanie kalendarza 
toteż specjalny komitet m iędzynarodowy opracował kilkanaście 
lat temu kalendarz „wieczny” , którego nie trzeba by co roku dru­
kować. Każdy rok i kwartał rozpoczynać się miały niedzielą, a 
kończyć sobotą. Rok zaplanowano dokładnie na 52 tygodnie i 
384 dni. Ostatni dzień, nie liczony, byłby m iędzynarodowym  
świętem pokoju, a co 4 lata jeszcze jedno  święto nie wliczone do 
kalendarza zaplanowano po 30 czerwca.

Póki co borykamy się z tym niedoskonałym  kalendarzem , któ­
ry trzeba co roku kupować. W iększość z nas ma ju ż  za sobą ten 
wydatek i nowy kalendarz na 1999 rok staje się nieodzownym 
przedmiotem. Opracowała: Lidia Szkaradnik

OGNIEM I MIECZEM
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